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(!) procesieo katastrofę przy ul. Krockmaine]
d z  ś  p u n k t  k u l m m a c y i n y

W  w ielk im  procesie przed Są­
dem O kręgowym  o spowodowanie 
katastro fy  przy ul. Krochm alnej, 
dzień dzisie jszy jest punktem 
kulm inacyjnym , gdyż zeznają 
na jw ażn ie js i św iadkow ie—  m aj­
strow ie i robotnicy, zatrudnieni 
przy budowie te j słynnej już 
konstrukcji rozporow ej na trze- 
ciem p iętrze w  magazynach bro­
waru. która yv znacznej m ierze 
przyczyn iła się do katastrofy.

Świadek .Tan Gospodarczyk, 
cieśla, który był głównym  tech­
nicznym kierow nik iem  robót, o- 
powiada, że w ie lk ie  m asy ję c z ­
mienia, zgrom adzone w pom iesz­
czeniu na - trzeeiem  piętrze, gro ­
z iły  zawaleniem  się podłogi, w o­
bec czego postanowiono ją  pode­
przeć przy pomocy specja lnej 
konstrukcji, m ającej na celu ro z­
łożenie ciężaru na ściany boczne 
i podłogę drugiego piętra. Gospo-

W ym owny
dokument

Powszechna krytyka projektu fc.B.
w  k o m i s j i  i c o n s t y t u c y j n e i  S e j m u

t kom of - W  r-ana. zebrała się sejmowa 
komisja Konstytucyjna dla dy-

P- Bronisław  G ie lg  j
nikiem w  Radzyniu, a róvnocze~  . . .

. , .  r - , , , . . , ,  T?n skusji nad referatem  pos o a ra  om e głównym  fila re m  „G azety R a ____  , „ w
ażyńskiej“ , pisma wydawanego
przez pow iatową radę B. B. W. 
R  w  Radzyniu.

Mam y przed sobą jeden z ostat
Lek-

nowych tezach ustrojowych BB. 
Jak oczekiwano, posiedz-wne roz­
poczęło się od składania deklara- 
cy j przez kluby opozycyjne, któ­
re wzorem  analogicznego ośw iad­
czenia. złożonego p rz°z  sJub na­
rodowy na posiedzeniu przed-
świątecznem, przedsiavvPy swój 
zasadniczy stosunek do sanacjj- 
nego projektu.

nich numerów tego pisma 
tura bardzo ciekawa i pouczają­
ca.

„Guzeta Radzyńska" składa się 
z dwu części: zasadniczo - pro­
gram owej i sprawozdawczo - kro­
nikarskiej. p ierw sza  • zaw iera Są większe zmirtwienia
przedewszystkiem  dwa artykuG , p ienvszy  zabrat g }os pos. Róg, 
p. G ielga, jeden krótki wzyw ;ą- ^ ^ r y  imieniem Klubu Ludowego 
cy m łodzież w iejską lo^p racy  o ośw iadczył;
„dobrobyt i lepsze ju tro  . <■ uru" —  M asy ludowe w  Polsce mają 
g i dłuższy o w ielkim  s^adjmwfc inne. w iększe zm artw ien ia i tro- 
sportowym  v Rad ;yniu. Część ^ i .  niż troska o zmianę konsty- 
sprawozdawcza pisn.a, poza w^a- £ucj ;  j j ] a społeczeństwa najważ- 
domościami o zwycięstwach wy- niejszą obecnie sprawą jest' kata- 
borczych BB i kalenaaisykiem  gtro fa  gospodarcza i cało społe- 
podatkowym zapełniona jess w ie ! czeństwo domaga się od rządu i 
ką ilości? obw ieszczeń .icyi-acyj- s ej mu przedewszystkiem  obmyślę 
nych, również podpisanych przez nj a j wprowadzenia w  życie spo- 
j .  i  m iga ’ donoszącycn mi jozkan sobówr ratunku, którego nic zasta­
wom powiatu ' radzyńśkngo o <5c*e--p r  taka,, czy inna zmiana konsty­
tuujących ich licytacjach  urzą­
dzeń domowych, ubrań, b iedzny, 
świń, krów, maszyn do szycia 
i t. d.
A rtyk u ły  „G azet; R adzyńsk ie j" 

są pełne wzniosłych frazesów  i 
radosnego optym izm u: „Prom ień  
nc ery “ , „lepsze ju tra “ , , żywe po- 
mniKi“  j w ie lk i stadion sportowy 
w Radzyniu, z  tych wyżyn ab- 
strakcjonizmu i raaosnej twórczo 
ści sportowej spadamy w  kronice 
odrazu na n iziny beznadziejnego 
tragizm u: dh.ga lista  obw iesz­
czeń o licytacjach  publicznych. 
L y a  ekstremy, m iędzy któr-m i 
uiema żadnego przejścia  ani po- 
0,08« . . .  poza osobą p. Gielga, k 6 
ry na p ierwszych 4 stronach wy 
stępuje jako ideolog i wyehowaw-

tucji.
P ro jek t obecnie nam przedsta­

w iony tak, jak  i poprzednie pro­
jekty, stwarza jednow ładztwo 
jednostki, która nazwana jest 
Prezydentem  Rzeczypospolitej, alo 
w  rzeczyw istości byłaby . niekoro- 
nowanym królem samowładnym z 
władza większą, niż ma jak iko l­
w iek  król w  państwie nowocze- 
snem. Z h isto rji w iem y, że przy 
jednostce z taką w ładzą, jeże li 
rząd nie jes t odpow ieuziainy 
przed przedstaw icielstw em  naro- 
dowem (w  projekcie odpowiedział 
ność przed Sejmem jest uwarun­
kowana takiem; ograniczeniam i, 
że staje się w łaściw ie f ik c ją ),  to 
p royadzi to nieuchronnie do sy­
stemu rządów  klik i nieodpowie-

ca Polityczny, na dalszych zaś 4 dzialnej, które doprowadzają na- 
stronach, jako licytu jący  k-rnor- ród do zupełnej b ierności i obo- 
w k . j jętnośei w  stosunku do państwa.

Jakże w ymcnvnym dokumentem R zq(jy j ednej p a rtjl
jest, omawiany numer .Gazety R :1 
dzyńskiej", jak doskonalą ilustra­
c ją  życia naszej prow incji dwu- 
postaciowość p. Bronisława G iel­
ga !

Tak, jak W Radzyniu, j e s l  dzi­
s ia j wszędzie w  Polsce, we w szy­
stkich Chyrowach, Radzyminach,
Rudkach czy Samborach. U góry 
sztuczna nadbudowa wzniosłych 
frazesów  i na pokaz sklecone 
wysiłki pomnikowo - stadjonowe, 
u dołu beznadziejność b ie d y  ;
morze apatii. Żadnej pozytywnej 
treści społecznej, żadnych aku­
m ulatorów  energ ji społecznej. 
Tuż obok--cokołu świeżo w ysta­
wionego pomnika, rozpadrjąca  
-ię  droga, po której klnąc jed zie  
egzekutor podatkowy...

Trzeba ruszyć się z W arszaw y 
i oglądnąć kilka m niejszych 
m iast i 'miasteczek, by zrozumieć 
t,°- co jest dziś w  Polsce najsmflt- 
P ie jsze : traged ję  pustki m iędzy
zbiurokratyzowaną „e litą "  pro­
w incjonalną a zapadająeem i w 
iczwlad nędzv i apatji masami.

S. S.

Losowauit bonów
Funduszu inw estycy jn eg o

Dziś odbyło się. ciągn ien ie b o ­
nów Funduszu Inwestycy p (cgo. 
W ylosowano w  pierwszych dzie­
sięciu serjacb poniższe im inery: 
04046, 07363, 11753, T45e6,
Z3779, 32025, 35642.

Następny mówca, składający 
deklarację im ieniem P P S  , pos. 
Czapiński, stw ierdził na wstępie, 
że dotąd niewiadomo, czy nowy 
Projekt BB. zyskał sankcję czyn­
nika decydującego. Jest wyrazem  
dążenia do utrwalen ia w  Polsce 
rządów jednej partji i p e try fika ­
cji tego systemu rządu, jak i ist­
nieje od 1026 r. P artja  rządząca 
będzie m ogła przeprowadzić swą 
wolę. a większość narodu sw o je j 
przeprowadzić nie będzie mogła.

P ro jek t ten —  ośw iadcza p. Cza 
piński —  zwalczać bedziemy 
wszelkiem i sposobami. P rzestrze­
gamy panów, że Polska nie jes t 
w tak dogodnem położeniu, jak  
W łochy, odgrodzona m orzam i i 
Alpami, że Polska jes t n iezm ier­
nie eksponowana polityczn ie, że 
sytuacja jej m iędzynarodowa jest 
trudna i stanąć może przed w ie l­
ką' 1 próbą. Nawoływać jednocze­
śnie obywateli ^Gu-nośei na 
rzecz państwa i odbierać im istot 
ne prawa nie jes t rzeczą po litycz­
ną. S ilny rząd to nie to samo, co 
silne państwo, *,

Chrystus czy cezar?
Poseł Buner (Ch. D .) stw ier­

dza, jż wojna postaw iła dylem at: 
Chrystus czy Cezar, prawo mo­
ralne czy przemoc i siła —  m ają 
być funkcją  życia zb io-ow ego? 
Na p ierw szy rzut oka B. B. jak- 
gdyby w ypow iedzia ł się za u- 
w zględnien iem  zasad chrześcijan

skich w  życiu państwowem. bo 
w-edług projektu Prezyden t jest 
odpow iedzia lny przed Bogiem  1 
h istorją, a w  poprzednim  pro jek ­
cie Prezyden t składa przysięgę w 
kościele Katedralnym . Lecz te zł 
konstytucyjne p. Cara nie rea­
lizu ją  tych przesłanek, "N iedwu­
znacznie pozbawiają one naród 
polski w ładzy zw ierzchn iej. N a ­
wet Prezydent ma być narzucony 
bez woli narodu. £w iat eh iześci- 
jański od dwudziestu w ieków  sta­
le głosi, że w ładza zw ierzchnia 
należy do narodu. Teza o jed n o li­
tej i n iepodzielnej w ładzy jest 
tezą pogańskiego św iata. Żaden 
monarcha w Europie nie korzysta 
z tak n ieogran iczonej w ładzy, ja ­
ka je s t proponowana, chyba w 
azjatyckich satrapiach trzeba 
szukać analogji. Z Prezydenta 
czyni się n ieograniczonego ceza­
ra. Jest to dążenie tak reakcyjne, 
że odpow iednikiem  m ogłyby być 
tylko czasy rzymskich cezarów, 
lm perjum  rzym skie cztery w ieki 
wytrzym ywało nieograniczoną 
władzę cezarów.' Polska nie w; - j 
trzym a i czterech dziesiątków lat. 
Lud polski, gdy uświadomi sobie, 
że jes t bez wpływu, odw róci się 
od tak iej Polski. Państw’0 dla e li­
ty, a nie dla narodu i ludu —  oto 
istota projektu. Pozbaw ien ie pra­
wa wyborczego do Senatu obej­
muje n ietylko innych obywateli, 
którzy służą w  wojsku, ale i tych, 
którzy są uorderuwani —  nie na 
dobrze skrojonych frakach, lecz 
lecz na własnem ciele w  postaci 
ran 1 blizn. N a  pytanie,.fchrystus, 
czy cezar otrzymaliśmy od p. Ca­
ra odpowiedź, że wybieram y ceza­
ra. A le  dla kogo panowie chcą 
wznieść ten tron cezara? Jeśli 
tron ten nie zostanie za jęty  przez 
w yjątkow ego człow ieka, to co się 
stan ie? Jeśli prezydentura dosta­
nie się w ręce jednostki, która nie 
byłaby św iętym  mędreem i ryce­
rzem w  jednej osobie, to Polska 
stałaby się igraszką w ręku jed ­
nostki i o tacza jącej ją  kliki, a 
naród byłby biernym  i bezw ład­
nym świadkiem  w łasnej zguby.

Na zakończenie —  m ówi poseł 
B itner —  pozwolę sobie zapytać 
Wysoką Kom isję, czy ktokolw iek 
ludzi się, że konstytucja, zapro­
ponowana przez BB. może być u- 
chwalona w  drodze normalnej. 
Niema chyba wątpliwości, że, je ­
żeli chodzi o posłów opozycji, któ 
rych mandaty nie zostały wym u­

szone. nie dadzą oni n igdy zgody 
na akt, sk ierowany przeciwko u- 
prawnieniom swego mocodawcy. 
Pom ija jąc zagadnienie braku od­
pow iedniej ilości głosów  w  par­
lamencie, należy spytać, czy BB 
ma moralne prawo do zm.any kon 
stytucji. A lbo nowe i niesfałszo- 
wane wybory, albo powołanie rzą­
du, któryby przygotow ał i stwo­
rzył warunki umożLw bijące za­
kończenie 7-letniego okresu no­
wym ustrojem  w  państwie. Po  
doświadczeniach dotychczaso­
wych nie mamy w iary, aby Blok 
miał zam iar wejść na drogę nor­
malną r—-

Inne Kluoy
Poseł Jankowski iN T T .ą  pod­

kreśla, że główną cechą tez kon­
stytucyjnych jest n iew iara w 
społeczeństwo, a w iara w  u?taje­
nie jak iegoś nadczłowieka. na 
którym ma być oparty byt pań­
stwa. W adą zasadniczą projektu 
jes t także podział obywateli na 
ka tegorje : dla rządu stwarza się 
pole. do samowoli, zw łaszcza w o­
bec braku Trybunału Konstytu­
cyjnego. Lpraw n ien ia  S i  i a u  są 
bardzo ograniczone, skład Sena­
tu ma być dziwny. Obok w ybra­
nych senatorów, którzy mają być 
elitą, są jeszcze nominaci. Ozy 
można opierać byt pań ,t'.va ty l­
ko na e lic ie?  Czy 1112 będzie to 
drogą dc odstręezenia mas chłop­
skich i robotniczych od pań 
st.wa? Znamienne jest h iu izu . że 
w  tezach niema w ca 'e mowy o 
i;ieodzov, nej potrzebie prawo­
rządności w  państwie. CharaktbJ 
rystyczne jest też. które por-ar.o- 
w ien ia obecnej konstytui j i  nie ma 
ją  być zmienione, gdyż •„ tego 
trzeba wysnuć wniosek, ze mają 
być. zm ienione przepisy o swo­
bodnym w jrażan iu  myśli, o w ol­
ności prasy, o ta jem nicy JGOw, 
wolności zgrom adzeń i zw iąz­
ków. Skreślonj ma być również

przepis, że nauka ma bye bez­
płatna i że m ają być u iz f-m n e 
stypendja T o  wszystko ńiefp-.st 
przypadkowe. Klub N FR . u v tżs 
projekt za szkodliwy i w ypow ia­
da się. przeciwko niemu.

P rzem aw ia ł następni 1 przed­
staw iciel Ukraińców, p^sał 7.'a- 
hajkiew icz. W yraża  on pi zuk .'Ua- 
m t, że projekt pozbawia c. pow i­
cie Ukraińców m'ożnr«ści legalne­
go w pływania na bieg BjUtaw pu­
blicznych.

W  drugiej części posiedzenia 
p rzem aw ia li w yłączn ie  posłow ie 
BB.

K rótko , a le  o derw an ie
Prezes BB. płk. Sławek mówił 

krótko, ale dość oderwanie od 
rzeczyw istości. Ośw iadcza on, że 
dawniej główną ro lę  odgryw ały  
partje, które dużo obiecywały, a 
mało dotrzym ywały. Skutki tego 
bvł\ dwojakie. Obywatel b iern ie 
oczekiwał, że ktoś, czyli partja , 
za n iego coś zrobi i in teresował 
się. g łów n ie sprawam i m aterja l- 
uemi. Ja — = m ówi p. Sławek —  
robiłem  inaczej. Trskazywalofn 
w ie lk i *eel i zachęcałem  do w y­
siłku. Dziś także masy robotn i­
cze i chłopskie okazują wysiłek,' 
dobrej woli, który przez całe 
nzieje Polski stanow i! główną jej 
silę. P ro jek t chce w ytw orzyć mo­
ralne nastaw ien ie ogółu obywa- 
teli. ż e  wTz.ględu na st.an liczeb­
ny. Polska je s t w  położeniu nie- 
kurzystnem, ale ten stosunek 
można zm ienić bogactwem  duszy 
polskiej. BB chce rozpłom ienić 
entuzjazm  w  walce o wyższe ce­
le. Ludzie mówią, że chcemy dla 
siebie u trw alić  metodę, rządze­
nia. Uważałbym  za poniżające 
przyjm owanie dyskusji na tym 
poziom ie.

Przemawuali następnie p. M ie- 
dziński i p. Makowski, poczem 
obrady odroczono, nie jiodając 
term inu następnego posiedzenia.

darczyk. nie m ając wykształce­
nia naukowego, a k ieru jąc się 
tylko zdrowym  rozsądkiem i na­
bytą praktyką, stw ierdza że
miał poważne wątp liw ości co do 
celowości tej konstrukcji. N ic
śmiał oponować, jednak zw rócił 
kiedyś uwagę '-inż. Czernemu co 
do celowości konstrukcji, lecz
Czerny ofuknął go i kazał wyko­
nywać to, co polecił.

Poza G ospodarczyk iem okładał 
zeznan ia ’ robotn icy zatrudnieni 
przy przebudowie. Har.ier i W it ­
kowski, którzy jedr.ak nie wrnie- 
śli ju ż nowego m aterjału  do 
(•prawy.

Ciekawe, a jednocześn ie obcią­
żające. zeznania z ło ż y l i : .brat po­
przedniego Adam  Goś po dar czy i 
oraz o jciec obudwu cieśli Pawreł 
Gospodarczyk. również m ajster 
budowniczy.

Acłam Gospodarczyk zeznał, że 
inż. Czerny w rę c z y ł ‘ im plany i 
że dvr. Oppenheim razem  z in­
żyn ierem  dawali im wskazówki 
oraz doglądali robotę. Po skoń­
czeniu robót obejrza ł je . inż. 
Czerny, poczem jn-zekazanie prac 
p rzyjm ow ał dyr. Oppenheim.

P aw eł Gospodarczyk po tw ier­
dził. iż  cieśli angażow ali i in ­
struowali Oppenheim i C ierny.

Rozpraw a trwa.

Memoriał urzędników
Kongresu urzędniczego w styczniu me bedzie
W czora jsze pos iedzi lią Cen­

tralnej Rady P racow n iczej m ia­
ło przeb ieg bardzo burzii wy i 
trwało długo w noc. W  rezu lta­
cie reprezentanci urzęanikow 
zdecydowali się nie zwoływać 
m anifestacyjnego kongresu pra­
cowników' państwowych wr stycz-

Kontreddns budżetowy
w  kom isji sejm ow ej

Po długich fcrjach świątecznych wości, który zupełnie nie był na dzL
seimowa komisja budżetowa miała 
dziś obradować od rana nad budże­
tem Min. Spr. Zagranicznych, posie­
dzenie jednak nie doszło do skutku. 
Jako powód podano chorobę referen­
ta, pos. W alewskiego z B. B., w  ku­
luarach jednak utrzymują, że chodzi­
ło tu o uniknięcie dyskusji nad polity­
ką zagraniczną, rozwijającą się zw y­
kle przy tym budżecie i że dzisiejsze 
odroczenie dyssusji nad budżetem M. 
S. Z. jest dalszym ciągiem taktyki, 
której wyrazem było niespełnienie żą­
dania opozycji o  zwołanie sejmowej 
komisji spr. zagr oraz odwołanie 
expose mm. Becka w  komisji senac­
kiej.

Posiedzenie komisji hudżetow'ej od­
będzie się dziś popołudniu, ale —  dla 
załatwienia budżetu Min. Sprawiedli-

przewidziany. T ego  rodzaju zaskaki­
wanie opozycji przez niespodziewane 
stawianie na porządku dziennym tych 
resortów, które najwięcej dają pola 
do dyskusji politycznej i gruntowne] 
krytyki, staje się już również metodą, 
gdyż podobnie było z budżetem Min. 
Spr. Wewnętrznych przed świętami. 
Posłow ie opozycyjni są jednak na te 
niespodzianki przygotowani, to też 
dyskusja popołudniowa zapowiada się 
żywo.

Odraczając posiedzenie, prezes ko­
misji pos. Byrka zapowiedział nastę­
pujący dalszy program prac: w  pią­
tek budżet Min. Komunikacji, w  sobo­
tę długi państwowe, w  poniedziałek 
popołudniu Fundusz Drogowy, we 
wtorek zaś przez cały dzień budżet
Min. Spr. Wojskowych

niu. P rzy ję to  natom iast oslateez 
nie tekst memorjału do mnp- 
strów.

. D ziś o godz. 1 popoi. przedsta­
w ic ie le  Centralnej Rady P row in ­
cjonalnej złożyP w Prezydjum  
Rady M in istrów  m em orja! w 
sprawie nowej ustawy uposaże­
niowej. Punktem  w yjśc ia  urzęd- 
■ików jes t ośw iadczen ie m inistra 
Skarbu, p. Zawadzkiego, z aula 2 
września r. ub., :ż  „żadne obniż­
ki nie są p rzew id yw an e ', oraz 
ośw iadczen ie wicsmini.sfra Skar­
bu, p. W acław a Jędrzeje,v:cza, z 
dnia 18 październ ika ro.cu ub, ż° 
„now a ustawa u p osa żen iow i ma 
jedyn ie na celu zn iesien ie do­
tychczasowego skonrńikownne- 
gosystemu uposażeń" : że ..i’ ie 
Wywoła ona obniżki poborów " 
W  sprzeczności z term oświadczę 
niami stoi, zdaniem urząur.i- 
ków, ustawa uposażeniowa, któ­
ra obniża o 7 procent conajmniej 
pobory niższych i średnich -uizęcł 
ników, co jednocześnie nrzyr.osi 
ogromne . zm niejszenie praw 
urzędniczych w  zakresie ółniry- 
tur, N/sGk

W  zakończeniu memorjału 
urzędnicy proszą, by Rada M ini­
strów', w  drodze prawnej, w yco­
fa ła  ustawę uposażeniową.

Rewizja w konsvstorzu
p ra w o s ła w n y m

Dziś przed południem do kon- 
systorza prawosławnego na P ra ­
dze przybył prokurator i sędzia 
śledczy w asystencji po iig ji i 
przeprowadzono rew iz ję  a k tó v , 
dotyczących spraw rozwodow ych. 
Zakwest.jonowąn-o zgórą 1000 
•spraw.

Prof. B irżyszka
w  W arszaw ie?

Bpwiąt-y obecnie w  W iln ie  prezes 
litewskiego Konm etu  d la Spraw 
lY ilna, znany nacjonalista litewski, 
prof. B irżyszka, zamierza odwiedzu 
Warszawę. Odwiedziny te. jak  wo- 
gólc w izyta  prof. Ib  rży sak i. w  P o l­
sce, (hic m iałyby charakteru o fic ja l­
nego. P<xlobno pro f. B irżyszka chce 
się porozumieć z wybitniejszym i po 
łitykam i polskimi.

Ustąpienie
w icem . Czapskiego

Jak się dowiadujem y, w zw iąz­
ku z mającem  nastąpić do 1 lu­
tego nowem zaszeregowaniem  u- 
rzędników państwowych oezeki- 
wmne są zm iany w  kilku m in i­
sterstwach. Szereg wyższych u- 
rzęaników, m ających za- sobą 
pełną wysługę lat, ma przejść na 
em eryturę, M. in. mówi się o u- 
stąpieniu w icem in istra  komuni­
kacji Czapskiego. Nastąp iłoby tu 
po nom inacji nowego w icem in i­
stra komunikacji, inż. Bobkow 
skiego.

Wyrok na Czachowskiego
sąd Okręgowy rozpairy wał wczo­

raj sprawę b. prokurenta 'firm y  
„Fabryka M aszyn i Kunstrukcyj 
Żelaznych. Aleksandra Bogdańskie­
go ", Gzi-sława Czneliowsk:-go, któ 
ry  wystawiał weksle na szkodp f ir ­
my, uzyskując z tego tytułu olbrzy­
mie korzyści. O sprawie tej pisa­
liśmy w  dniu wczorajszym.

Sąd Okręgowy skazał spr; tnogo 
a ferzystę na półtora roku więzienia, 
nakazując natychmiastowe areszto­
wanie go na sali sądowej do czasu 
złożenia kaucji w  wysokości 1.000 
złotych.

D Y W i d E n c ^ a
B anku P o h k ie g o

D ziś odbyło się posiedzenie' Bi­
dy Banku Polskiego, na którem 
zaiwierdz-ono bilans i rachunek 
strat i zysków za rok 193J. W c-' 
bec tego, że zysk w ynosi około' 
12 n iiljenów  zł., uchwalono 
przedstaw ić walnemu zgrom adze­
niu wniosek o w ypłacen ie 8 pro­
cent dywidendy.
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WynM sądów starościńskich
R o w e r pon iósł...

Stały mieszkaniec Pruszkowa, p. 
Franciszek Szezerbiński, zaopatrzył 
się w rower. Każdy przyzna, żc jost 
to krok poważny. Toteż p. Franci­
szek zabrał się do nauk' jazdy z o- 
gromnym ferworom. Początkowo li­
czył się na-drodze polnej, wiodącej 
do Tworek, następnie coraz śmielej 
sobie poczynał, wyjeżdżając na szo­
sę Proszków —  Warszawa. Aż 
wreszcie machnął się do stolicy.

Uzyskanii prawa jazdy w Prusz;, 
kowic nic świadczy jeszcze, by ro- 
worzysta osiągnął szczyt doskonało­
ści- Póki p. Szezerbiński jechał szo­
są, wszystko było dobrze. Gdy jed­
nak znalazł się w  alei Jerozolim 
skiej, w głowie ran zawirowało. Le­
dwo dopadł do skrzyżowania z 
Marszałkowską, zeskoczył z siodeł­
ka i nkrył się w barze „Pod setką“ .

Polowanie
W czora j popołudniu w y jecha li 

z  W arszaw y na reprezentacyjne 
polowanie do B ia łow ieży ; p. Pre 
zydent R zeczypospolite j, prem­
ier, kilku posłów państw obcych, 
węgiersk i m in ister Roln ictwa, 
K a llay , w iceprezyden t Senatu 
Gdańskiego, G reiser. kom isarz R. 
P . w  Gdańsku, Papee, gen. Sosn- 
kowsld, gen. Fabryey  i in.

Skargi
na leksrzj-żyaów

Prze iw  kilka żydowskim leka­
rzom warszawskim na ręce prokura­
tora Morawskiego złożono oryginal­
no skargi. Doktór N. miał pobrać 
15.000 zł., Jr. R- 10.000 zł., trzeci 
lekarz również 10.000 zł. —  wszyst­
ko pod pozorem posagów, wypłaco­
nych w fonnie bezzwrotnej pożycz­
ki. Lekarze po pewnym czasie ze­
rwali. pertraktacje małżeńskie, go- 
tówk zaś nie zwrócili.

W,„charakterze świadków wezwa­
no łpiku zawodowych swatów.

-Jak dhigo tam siedział, co pił, 
co jadł, przewód sądowy nie wy­
świetla. Wiadomo tylko, że po w y j­
ściu cyklisty z baru i  zajęciu 
miejsca na siodełku, nastąpiła przy­
kra, choć niezbyt groźna katastrofa.

Podobno źle ujeżdżony rower 
przestraszył się tramwaju i poniósł. 
Nastąpiło zderzenie z samochodem. 
Pan Franciszek wyszedł zlekka po­
tłuczony, rower połamany, jedynie 
anto nie odniosło żadnego szwanku.

Za nieostrożną, jazdę Sąd Staro 
ściński skazał p. Szczerbińskiego na 
15 złotych grzywny.

M ityczna postać
Niechże się nikt nie dziwi, ie  p.

ctzeń. sędzia uniewinnił p. Cichockie­
go Kr. 1, wyraziwszy mu szczere 
współczucie.

Herm es i Sabina
Za włamanie do .skrzyniki do li­

stów stawała przed sądem p. Sabi­
na Rotsztajn (Koszykowa 65).

K ie było to włamanie rabunkowe, 
lecz niewinne, bowiem p. Sabina 
zgubiła kluczyk od patentowanej 
skrzynki marki „Hermes", jakie są 
wywieszane w bramach i stanowią 
własność towarzystwa, które otrzy­
mało koncesję. Ujrzawszy list, a nie 
mając kluczyka, niewiasta uszko­
dziła puszkę nożyczkami.

W yrok ; 7 złotych grzywny, z czc-
Sianisław Cichocki, syn Antoniego go wysnuwamy wniosek, że skrzyn- 
i Marjarmy, zamieszkały przy ulicy ki „Hermes11 są nietykalne.
Burakowskiej w Warszawie, chce 
zmienić nazwisko. Oto jeden przy­
kład, k tó iy  wyświetli całą sprawę.

Frzed kilku tygodniami w pasażu 
Simonsa przy Długiej znaleziono 
pijanego obywatela. Gdy wytrzeź­
wiał w komisarjacic, podał się za 
Stanisława Cichockiego, syna Anto­
niego i Marjfiwiy. Jako miejsce za­
mieszkania wymienił Wołomin.

Sprawa powędrowała do staro­
stwa. Wysłano papierek do Wołom: 
na, skąd nadeszła odpowiedź, że 
Cichocki jest tam nieznany. Wobec 
tego władze zwróciły się. do biura 
adresowego w  Ratuszu, gdzie im 
wskazano adres przy ulicy Bura- 
kuwskiej.

W  ton sposób p. Stanisław Ci 
chocki znalazł się przed sądem

—  To nie pierwszy raz, panie sę­
dzio —  wołał ze łzą w głosie •— 
to nie pierwszy raz! Tamten pijak, 
żeby go zaraza zatłukła ma takie 
samo nazwisko, takie samo imię, a 
jego rodzice też byli Antoni i Ma­
rianna- Upija s.ę, robi awantury, a 
mnie ciągają po sądach.

Niezwykłą sprawę

Ciężka praca
Zdun z dziada pradziada, p. W ik­

tor Bukowski, miał przed tygodniem 
chwilę słabości po wypiciu w barze 
nadmiernej ilości alkoholu.

Skorzystali z tego policjanci, któ­
rzy lubią, opiekować się pijakami, 
i zabrali p. Bąkowskicgo do aresztu.

Inny człowiek, w takich okolicz­
nościach poszedłby spać na pryczę. 
Ale pan Bąkowski był zdunem! U j­
rzawszy w separatce piec, nabrał 
takiego zapału do roboty, że zdjął 
marynarkę i dalejże rozbierać kafel 
po kaflu. Zrujnował pół pieca, gdy 
do ccii wpadł klucznik,, a za nim 
przodownik dyżurny.

Obezwładnili pana Bąkowskicgo i 
spisali protokuł.

Dz.elny zdun stawał wczoraj 
przed sądem. Był skruszony, oJra- 
zu przyznał się do winy. Oświad­
czył, że na widok pieca same ręce 
zaczynają mu latać. Przyniósł poza- 
tem świadetetwo z ko-misarjatu, żc 
piec już jest naprawiony, co sam 
uskutecznił natychmiast po wytrzeź­
wieniu.

Ponieważ nikt do p. Bąkowskicgo 
nie miał pretensji, sędzia skazał go 
na 10 złotych grzywny za zwykłe 
opił: two. Eos.

Pacjentka skarży  Kasę Chorych
0 dokonanie sterylizacji

LW Ó W , 11.1. (T e ł. w ł.).  —  
Czterdziesto letn ia  p. L . S., urzęd­
niczka prywatna, poddana zosta­
ła w  r. 1926 n iebezpiecznej ope­
rac ji w  Kasie Chorych, m ającej 
na celu w yc ięc ie  wrzodu, który 
sform ował się w  jam ie brzusznej. 
O peracja została dokonana, lecz 
po pewnym  czasie urzędniczka 
wystąpiła  do sądu ze skargą, do­
wodząc, że w ycięto je j n ietylko 
wrzód, ale rów nież lew y moczo- 
wód i lew ą nerkę.

Skarga ta została oddalona, i 
wówczas p. L . S. w ystąp iła  po­
w tórn ie do sądu, zarzucają  leka­
rzom, iż dokonana operacja  spo­

wodowała u n iej s tery lizację , w 
konsekwencji czego nabawiła się 
różnych chorób. W  skardze po­
wódka zażądała zwrotu kosztów 
leczenia w  kwocie 12.000 zł. od­
szkodowania za uniem ożliw ien ie 
zam ążpójścia w  wysokośic 20.000 
zł., a tytułem nawiązki za ból i u- 
tratę kobiecości również 20.000 zl. 
razem 52.000 zł.

Sąd O kręgowy rozprawę odro­
czył dla w ezw ania rzeczoznaw­
ców sądowych, lekarzy g inekolo­
gów, celem stw ierdzen ia, w  jakim  
rozm iarze dokonana została ope­
racja. oraz jak ie  skutki pociągnę­
ła.

P o ś p i e s z n e  w i r k o r t a n l e  w y r o k u
na van der Lubbem

Tsiemnicg podpalenia zabrał on do grobu
P R a GA 10.1 Kiektóre dzienniki ! ry mógłby coś powiedzieć o istot- 

tutejszc wskazują, że wyrok na van I nyeh sprawcach podpalenia. Dlatego
der Lubbego był zgóry ukartowany. 
W  jednem z przemówień H itler pod­
kreślił, żo gdyby t.o zależało od nie­
go, kazałby zaraz van der Lubbego 
powiesić. W  podobny sposob wyra­
ził się i Goering.

Pisma podkreślają fakt stałego 
zatruwania Holendra scopolamlną i 
stwierdzają, żo śmierć van der Lub 
bogo usunęła jedynego świadka, któ-

to właśnie tak pośpiesznie stracono 
człowieka, przez którego śmierć za­
gadka podpalenia parlamentu pew­
nie nigdy nie zostanie już wyjaś­
niona.

D ep rym ujące w ra /e n ie  
w  H olandji

P a r y ż  11.1 (P A T ).  Z Amsterda­
mu donoszą, że nieoczekiwane stra-

^ c h a  l i p s k h e g *  p r o c e s u
Dym itrow ma obrom ów  w Paryżu

€ MH&ZJlira
„S ŁO W IA Ń S K A  W ZAJEM NOŚĆ" j
(Z  NAUCZ, JĘZYKÓW S Ł O W IA Ń S K IC H ) I

w Warszawie tai. S w i ^ t o K r f c y s K a  3 5 ,  telefon 224-01.
Zapisy do wszystkich klas od godz. 10— 14 i 18— 20. 

Opłata od 30 z ł. Dla n.ezamożnych ulai

Morderca posterunkowego
Przyzna! sie do zbrodni

Dziennik „A u jou rd ‘h u i" og ło­
sił sprawozdanie z posiedzenia 
„kom itetu oswobodzenia D im itro- 

odłożono, by ' wa, T o rg lera , Popowa i Tanew a11, 
odnaleźć Cichockiego Kr. 2. Okaza- bo taki kom itet istn ie je  nad Se­
to się, że sobowiór już siedzi na cwaną. K ilka  dni temu urządzo- 
Pawiaku za iakies inne przewinie- w  pewnej k lasycznej taw er­
nie. • - I nie parysk iej zebranie, podczas

Yi obec takich wyników docho- którego p ro fesor Sorbony Pre-
nant m iał zdać re la c je  ze swej 
w izvty , złożonej -etterem  .boha­
terom  procesu lipskiego.

Szczegół charakterystyczny —

na zebranie staw ił się tylko je - 1 
den słuchacz, wysłannik dzienn i­
ka Au jou rd ‘hui.

—  W yobrażałem  sobie —  pisze 
on —  że W m rocznej tawern ie, 
jakby stworzonej dla spiskow­
ców, zgrom adzi się tłum rozgo­
rączkowany, przeję.ty, zdecydo­
wany na wszystko. Tym czasem  
o godzin ie 3-ej na sali był tylko 
prelegent, a na w idowni, ' byłem  
tylko" ■ - ja . O godzin ie 4-ej sy­
tuacja nie u legła popraw ie. Sko-

Konferencja rozbrojeń odroczona?
Simon nie jedzie  do Genewy

K A T O W IC E , 11.1. (T e ł. w ł.). —  
Schwytany przed kilku dniam 
bandyta, S iw iec, oskarżony o za­
m ordowanie posterunkowego po­
lic ji,  ś. p. W incentego Fo jc ika , o- 
sta teczn ie  przyznał się do zDrcd- 
ni, gdy pokazano mu rew o lw er o- 
ra z  naboje, które skutkiem skrzy­
w ien ia  Ig lic y  nosiły specja lny cha 
rak ter  j okazały się identycznem i 
z  łuskami nabojów, z których za­
strzelono polic jan ta. S iw iec po 
zeznaniach, korzysta jąc z nieuwa 
g i dozorcy, usiłował pow iesić się 
na zdjętym  z nogi bandażu. W e ­
zw any lekarz P ogo tow ia  p rzyw ró­
c ił go z trudem  do przytom no­
ści.

Jak się okazuje, S iw iec siedział 
ju t  w w ięzien iu  wspóln ie ze ska­

zanym na śm ierć bandytą Ziem ­
skim. K iedy Z iem skiego prow a­
dzono na stracenie, zażądał on 
w idzen ia  się z Siwcem  i, w czasie 
te j ostatn ie j rozm owy, m iał go 
rzekomo nakłaniać do zem sty i 
prześladowania posterunkowych. 
Przesłuch iw any S iw iec opisał 
szczegóły zbrodni i wydał w spól­
ników, których podobno było k il­
ku. Jednego z nich, Kubiczka, a- 
rssztowano w  dniu wczorajszym . 
Kubiczek, przesłuchany przez sę­
dziego śledczego, w yparł się u- 
działu w  zbrodni. Energiczne po­
szukiwania za jnnem i wspóln ika­
mi zbrodni, trw a ją

M ordercy posterunkowego sta­
ną przed Sądem Doraźnym.

Rabin Lewi poci? piąty do oflpo wiedzialn iści
za udzie len ie  ślubu żo natem u

Sekcja zwlc-k wykazała, iż Ró- 
żow ykw iat zmarł na udar serca

Donosiliśm y ju ż  o zagadkowej 
śm ierci D aw ida Różowykw iata, 
k tórego śm ierć stała się przed­
miotem roztrząsań i dochodzeń 
w ładz śledczych, gdyż prokurato- 
r j i  warszaw skiej doniesiono o rze 
komem otruciu Różowykw iata.

W czora j odbył się pogrzeb Ró­
żow ykw iata , jak  rów n ież w czora j 
zostało ukończone śledztwo w  te j 
spraw ie. P o lic ja  przesłuchała ra­
bina L e j zora Lew ina, który udzie 
lił ślubu R óżow ykw ia tow i i, jak  
tw ierdzi, wobec św iadków i na 
podstaw ie dowodu o rozwo-dzie, 
k tóry  R óżow ykw iat przedstaw ił.
P o  udzieleniu ślubu rabin Lew in  
kartkę zniszczył, jako nie mającą, 
je go  zdaniem, żadnego specialne- 
go znaczenia. Prawdopodobnie 
rabin  Lew in  zc3tanie pociągn ięty 
do odpow iedzia lności z art. 26 k. 
k. za n ieprawne udzielenie ślubu 
Różow ykw iatow i, bez dokładnego 
sprawdzenia je g o  stanu cyw ilne- i lotu w  jednym  etapie.
-iO-

i d latego prokurator w ydał zezwo 
len ie na pochowanie ciała

Co do ilości żon Różow ykw ia­
ta krążą bardzo różne w ers je . Je­
dni m ów ią o 7 żonach, inni, żc 
na pogrzeb ie było tylko 5, śledz­
two zaś także się nie może wszyst 
kich żon doliczyć. Sensację budzi 
fakt, iż 2 z żon Różowykw iata, 
które zeznawały w śledztw ie w y­
raża ją  się o zm arłym  jaknajpo- 
chlebniej.

L o t t
San Francisku —  Honolulu

S A N  F R A N C IS C O , 11. 1.
(.P A T ). Sześć hydroplanów, nale­
żących do marynarki Stanów 
zjednoczonych, w ystartow ało  do 
Honolulu z zam iarem  dokonania

LONDYN 11.1 (P A T ).  Według 
,,Timos‘a“ , na wOBorajswew posie­
dzeniu Komitetu Rozbrojeniowego 
gabinetu brytyjskiego powzięto de­
cyzję, iż obecna metoda rokowań bi­
lateralnych winna być kontynuo­
wana.

LONDYN 11.1 (P A T ).  „Times" w 
komunikacie o wezora jazem posie­
dzeniu Komitetu Rozbrojeniowego 
gabinetu podaje, że według wszel­

kiego pi-awdopodobioństwa Minister 
Spraw Zagranicznych, Simon, obec­
nie'' do Genewy nie pojodzie oraz, iż 
rząd brytyjski zwróci się dziś ofi 
cjalnie do Hendersona, jako preze­
sa Konferencji Rozbrojeniowej o od­
łożenie daty posiedzenia biura Kon­
ferencji Rozbrojeniowej w nadziei, 
że. w końcu stycznia płaszczyzna j>o- 
lo/umienia f  ra neusko-nicmieckiego 
będzie znaleziona.

W suraw ir S taw iskie*'
zgłoszono dotąd 6 Internetacwj

PA R YŻ  111 (P A T ).  Dzisiejsze 
posiedzenie Izby rozpocznie się po­
południu zwyczajową mową prze­
wodniczącego Buissona, który w po­
rozumieniu z rządem zaproponuje 
wyznaczenie dyskusji budżetowej na 
dzień 16-ty stycznia oraz rozpatrzę 
me intcrpclacyj w dniu 12-ym b. m. 
Według ogólnych przewidywań Izba 
zgodzi się ną przyjęcie tych wnio­
sków pod warunkom. że nń-zwłócz-1

nic bodzie otwarta dyskusja nad a- 
fcirą Stawiskiego.

W  tej sprawie zgłoszono dotych­
czas 6 intcrpclacyj. Deputowani 
Dommange i Yberncgaray zwrócą u- 
wagę rządu i Izby na odpowiedział 
nośó polityczna i administracyjną w 
sprawie nadużyć w Bayonno. Depu­
towany Yberncgaray zgłosi wniosek 
0 powołanie specjalne,, komisji par­
lamentarnej do rozpatrzenia tej 
kwestji.

Oliii; łka taryfy osobowej
na polskicn linjacft tetnfezych

Podobnie jak na polskich kolejach
państwowych, z dniem 1-ym stycz­
nia 1934 r. ulegają obniżce również
o ca 25 proc. ceny biletów samolo­
towych P. L. L. „LO T11.

Według nowej taryfy ccny bile-
tów samolotowych będą następujące:
Warszawa —  Gdańsk, Gdynia 35 zł.

„  —  Katowice 30 „
„  —  Kraków 30 „

x „  —  Lwów 45 „
„  —  Poznań 30 „

Kraków —  Brno 35 „
Brno - Wiedeń • w  „
Kraków —  Wiedeń 55 „

Lwów —  Czcnńowce 30 „
Czcmiowee —  Bukareszi 45 „
Warszawa —  Wiedeń 85 „
I  wów —  Bukareszt 75 p

Wszystkie zniżki (dla pusłów na
Sejm, senatorów, urzędników part-

| stwowyeh itp .) obliczane będą, po­

dobnie jak na polskich kolejach par 
stwowyeh, od taryfy z r. 1933 (nie- 
obniżoncj).

Żydzi u ire m je ra
W  dniu dzisiejszym do Minister­

stwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zgłosiła się dele­
gacja żydowskich ortodoksów „Agu- 
dya, z posłami Lewinem i Mincber- 
giem i senatorem Mcndcisohncm na 
czele. Delegacja złożyła memorjał do 
Min. Oświaty, domagający się u- 
trzymania żydowskich szkół rclig;j- 
nych, t. zw. chedcrów. Istnienie tych 
szkół jest zagrożone nową ustawą o 
ustroju szkolnictwa powszechnego. 
„Aguda11 pozatem ma złożyć memor­
jał premjerowi Jędi-zcjewiczow b 
złagodzenie przymusu odpoczynku 
niedzielnego

rzystałem  w ięc ze sposobności, 
by uzyskać w yw iad  z p ro feso­
rem  Prenant. Zapytałem  go jaka 
m iała być treść odczytu.

—  Chodzi przedewszystk iem  o 
to, że oskarżeni zostali zw o ln ie­
ni, a do tej pory p rzebyw ają  w 
w ięzien iu . To  zakrawa na skan­
dal. W  pierw szych  dniach można 
było odwiedzać w ięźn iów , ale
W m m  d z i e n n ik a r k a - * ^  M r
dostała się do nich podstępnie, - - - - • - -
udając ciotkę Torg le ra . Od tej 
pory nikomu nie wolno przekra­
czać progu gmachu, w  którym  
przebyw ają  B u łgarzy  oraz Tor- 
gler. N ie  w iadom o dokładnie co 
się z nimi d z ie je  i czy ich nie 
przeniesiono do innego w ię z ie ­
nia

—  D laczegóż ich do te j pory 
nie wypuszczono na wolność —  
zapytu ję —  skoro zosta li unie­
winnieni.

—  U rzędn icy  sądow i i w ię ­
zienn i uspakajali mnie —  odpo­
w iada prof. Prenan t —  w szę­
dzie w itano mnie z uśmiechem. 
Jest to jedna z metod reżymu 
h itlerow skiego — uprzejm ość dla 
cudzoziemców i dobroduszny u- 
śmiech. Każdy stara się przeko­
nać zagranicę, że w  N iem czech 
nie dzie je  się nic takiego, coby 
mogło razić ludzi uczciwych. U- 
n iem ożliw ia  się opozycjonistom  
urządzanie w ieców  i pochodów1. 
N i'pozór w  N iem czech panuje 
spokój i ład.

N atom iast gdy się człow iek  zn a j­
dzie w pociągu, w yjeżdża jącym  
poza gran ice N iem iec  —  język i 
się rozw iązu ją . Można n ie jedne­
go się dow iedzieć. P ew ien  kupiec 
z Lińska zapewniał mnie, że n a j­
dalej na w iosnę zgaśn ie gw iazda 
H itlera . Rząd niem iecki prze­
trzym uje n iebezpiecznego Dimi- 
trow a i jego  tow arzyszów  w  w ię­
zieniu, gdyż w łon ie rządu istn ie­
ją  rozbieżne poglądy co do metod 
dzia łan ia  w  tym w zględzie . Jed­
ni są za natychm iastowem  w y - . 
puszczeniem w ięźn iów  i odsta 
w ieniem  ich do gran icy  bu łgar­
skiej, inni obaw .a ją  się, że n ie­
ustraszony D im itrow  rozw in ie 
zagran icą  gw atłow na p ropagan -, 
dę antyniem iecką. N a jzac ię t- 
szym w rogiem  Bu łgarów  jest 
Goering, k tóry zresztą podczas i 
rozpraw y nie ta ił swego zdener­
wowania i n ie wahał się grozić  
D im itrow ow i, że sie z nim pora­
chuje. W  każdym razie  najbar­
dziej zagrożony je s t D im itrow . 
P ro tes ty  jak ie  podniosły się w 
całym  szeregu krajów , przeciwko 
bezprawnemu w ięzien iu  un iew in­
nionych komun :stów —  wywołały 
żyw y odzew w  N iem czech. H i 
t le r  skłaniałby się podobno dc 
rych łego zlikw idow an ia  k łopotli­
w ej a fe ry  —  G oering m e choo | 
dać za w ygraną  i w ypuścić z rąk j 
n iebezpiecznych ptaszków, I

cenie van der Lubbego wywołało w 
całej Hoiandji deprymujące wraże­
nie. Rodzina skazańca dowiedziała 
się o egzekucji post factum od jed­
nego z dziennikarzy. O ułaskawieni- 
van der Lubbego zabiegał bezsku­
tecznie rząd holenderski.

Profesor Uniwersytetu Amster­
damskiego, de Jongh, który żywo 
interesował się losem van der Lub­
bego, oświadczył, iż prawo niemiec­
kie przez dokonanie egzekucji nad 
van der Lubbem zostało cofnięte 
wstecz o cały wiek. W  przewidywa­
niu wrogich manifestacyj policja 
amsterdamska ustawiła pOsterunk: 
przed gmachem konsulatu niemiec­
ki ogo i holenderskim Domem Bru 
tiatnym, który jost ogniskiem holen­
derskiego ruchu narodowo-socjali- 
st.ycznego.

K om entarze prasy  
n iem ieckie j

Fi LR LIN' 11.1 (P A T ) Krótkie 
Komentarze o straceniu yan der 
Lubbego przy nosi tylko kil^a dzięi.-. 
ników. r !-.'t * , t *

„D yr Dęius.che1;  pisze, u, "piują.

faktem dokonanym bez fialszegc 
rozprawiania nad tym zrozumiałymi 
faktem, co idzie całkowicie po Iinji 
metod działaniu przedstawicieli nie­
mieckiej władzy państwowej.

Ungnnbergowski „Der Tag11 pi- 
(8*c: Wykimanic wyroku na van de- 
Lubbem odpowmda w zupełności po­
czuciu narodu niemieckiego. Zagra 
nica musi też zrozumieć, że kto 
zwraca się przecinko nowemu regl- 
me owi w Niemczech, przy płaci to 
życiem. Teraz wie każdy, kto w ob­
rębie granic niemieckich zamierza 
wystąpić przeciwko pańsnvu, co go 
czeka. Przez to stracenie sfirawn 
odpowiedzialności za podpalenie pąj 
lamentu została dla Niemiec zała 
t wioną..

„Prutach Allgtmcinc Ztg.“  poc 
kreślą. że stracenie Lubbego zdecy­
dowało los jednego człowieka, któ 
rego przeznaczenie zrobiło narzę­
dziem w dziejach uarodu nieinic 
kiego. Wykonanie tego wyroku sta­
wia ostatecznie kreskę pod sprawa 
procesu o podpalenie parlamentu. O 
statn-a uwaga należy się obecnie nie 
osobm podpalacza, lecz następstwom 
polityeznJra teiro wydarzenia. Tej 
nocy rozpoczęta być miała rewolu­
cja komunistyczna w Niemczech.

Dzujki 11'tłerowi, Gooringowi i in­
nym w rzeczy wisi ości dnia tego na­
stąpiło ostateczne zwycięstwo naro- 
dowo-soejalistycznej rewolucji.

„MMMM
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Ktfoisia s. zagr w Paryżi1
obracu je  pożyteczn ie

Z pośród wiadom ości, które 
dzisia j nadeszły z europejskiego 
gruntu m iędzynarodowego, na 
szczególną uwagę zasługuje to, 
że w czora j, 10-go b. m., odbyło 
się pełne treści posiedzenie ko­
m isji spraw  zagranicznych Izby 
francuskiej pod przewodnictwem  
p. H errio t ‘ a. N ie  przezkodziła 
wcale nawet sprawa S ta w is k ie ­
go, cnociaż zaburzyła ona glęoo- 
ko stosunki w  rządzie i -v parla­
mencie, a zarazem  wstrząsnęła 
całem społeczeństwem ; skupiła 
na sobie, zdawałoby się, 'epo- 
dzielną uwagę. N ie , mimo to, na­
tychmiast nazaju trz po otwarciu 
9-go b. m. nowej sesji zw ycza j­
nej, a w  przeddzień  zapow ie­
dzianego na dziś 11 ty b. m. 
p ierwszego starcia w Paia is 
Bourbon o dopuszczenie do ta ­
kich oszustw i nadużyć, komisja 
spraw zagranicznych Izby  nie 
zaniedbuje swego zadań .a i, za­
poznając się dokładnie z b iegiem  
bezpośrednich rozm ów niemiec- 
KO-francuskich, przeprowadza 
rozprawę bardzo pożyteczną.

T e  obrady kom isji spraw  za­
granicznych we F ran c ji w yglą­
dają n iew ątp liw ie  lep iej niż bez­
robocie kom isji spraw  zagran icz­
nych w  Polsce. To bowiem, co 
obecnie się dzie je  w  europejskiej 
polityce m iędzynarodowej w  tż- 
nych stronach, w cale nie jest 
dla Polsk i m niej ważne niż dl:a 
F rancji i wcale m niej nas nie 
dotyczy. A  jednak, po dziesięciu 
m ies:ącach od ostatnich rozpraw  
w lutym  r. ub., nie doszło .o go 
grudnia 1933 do obrad na posie­
dzeniu kom isji spraw z a g r a n i c z ­

nych Sejmu, zwoianem  na upraw 
nione regulam inowo żądania czę­
ści je j członków, z powodu nie­
wczesnych dąsów przewodniczą­
cego ks. Janusza R adziw iłła  
oczyw iście w  porozum ieniu z p. 
m inistrem  spr zagr., a taksamo 
nie doszło 9-gu styczn ia 1933 do 
posiedzenia kom isji spraw zagra­
nicznych Senatu, zwołanego już 
bez żądań przez je j  przewodni­
czącego ks Zdzisław a Lubom ir­
skiego w porozumieniu z p. mi­
nistrem  spr. zagr. i z zapow ie­
dzią je go  exposć, z powodu na­
głego przypom nienia sobie o wy- 
jeździe p. m inistra Becka do Ge­
newy, o którym  i w  chw ili zwo­
ływania w iedziano, a k tóry  z ies 
tą jeszcze i do dziś m e nastąpił.

Obrady kom isji spr. zagr. Izby 
francuskiej z 10-go b. m. w yw ie ­
ra ją  u rażen ie z wszech m iar do­
datnie, streszczając się, nawet 
w  na jogó ln iejszem  sprawozda­
niu, w  ten sposób;

1. zapoznano się dokładnie, na 
Podstawie Przedstaw ienia sprawy 
przez  przewodniczącego p. Her- 
Mot‘a, z treścią ai le -m em j;re ‘u 
^ąd u  francuskiego, uchwalonego 
~7.X II.33 i doręczonego w  L i - tT i -  

nie 1.1.34, w  odpowiedzi na z w tó - 
Ce,nie się N iem iec w  sprawach 
! ro jeń  i rozbro jen ia  w  rozm owie 
H itler-poncet z 24.XI.33, p rzy­
czem stanowisko rządu francus­
k iego uznano za tra fn e ;

2- zwrócono uwagę na to, że 
P°-d hasłem t. zw. równouprawnie­
nia. m ającego pow iększyć liczeb­
nie ^woj&ko niem ieckie w  sposób 
w łaściw ie n ieograniczony i dać 
mu niedozwolone dotychczas ro ­
dzaje broni z ogran iczen iam i ilo- 
ściowemi, które nie będą prze­
strzegane, dąży T rzec ia  Rzesza 
w łaściw ie do w idocznej przew a­
g i;

3. stw ierdzono, żc o fiarow any 
przez kanclerza H it le r ‘a pakt n ie­
agresji na la t dziesięć z sąsiada­
mi, n ietylko nie dorzuca niczego 
do bezpieczeństwa, ale jednocześ­
nie zm ierza do usunięcia takich 
■lego uchwytnych oparć, jak  zde- 
milita ryzow ana  po stron ie nie- 
m ieckiej stre fa  nadreńska;

. 4- zamknięto obrady obwieszczę 
mem przez p, H err io t ‘a raz jesz-

£ Podstawowej zasady, że spra- 
wy roz;b-rojenia i zbrojeń  niem iec­
kich nie mogą być za łatw iane tyl-

m i ę d Zy  Niem cam i i F rancją , 
lecz w- gron ie wszystkich upraw­
nionych.

Obrady kom isji spr. zagr. Izby 
francuskiej n ietylko nie w yrzą ­
dziły  żadnej szkody Francji, 
gdzie ciało ustawodawcze i spo­
łeczeństwo o po lityce zagranicz- j 
nęj swego kraju  dow iaduje się [ 
nie z rozm ów z dziennikarzam i I 

'cudzoziemskim i, ale wzm ocniły [

Adolf Nowaezyński

Czarni contra Czerw...
Bardzo interesu jące „krótk ie 

sp ięc ie" m iało m iejsce w te j Ku­
bie na Havannie, czy też w  tej 
Havannie na Kubie (n igd y  się te­
go nie można nauczyć, co wyspa, 
a co sto lica ). W  m ieście Havan- 
nie na wyspie Kubie.

Ą ro n o w s k i i A ronow icz
W ychodzi tam sobie dziennik 

popularny demokratycz.no - komu 
nistyczny —  pacyfistyczno - libe­
ralny —  sexua!no - postępowy. 
T y tu ł: ,.E1 P a is “  (p ok ó j). P o li­
tycznie i społecznie dyrygowany 
jest przez grupę panów, z k tóry­
mi od biedy możnaby się rozmó­
w ić żargonem  polsko - rosyjsko - 
litwacko - sokołowskim, podobnie 
jak  z pewnym i redaktoram i dzień 
ników argentyńskich, b ra zy lij­
skich. kanadyjskich (s ic !) . . .  c- 
gipskich (s ic !). . . ,  mandżurskich 
(s ic ! ) ,  chińskich (s ic ! ) .

K ilka  m iesięcy temu skuto k il- , 
ku redaktorów  i odprowadzono I

do w ięzien ia  za zajad łą ag itac ję  
komunistyczną. B 'b  to panow ie: 
Cha im Cohan, Segal. Kurlandzki 
(s ic ) i Aronow'ski. T ego  ostatn ie­
go nie należy m ieszać z A ronow i- 
czem, który za podobną ag itac ję  
z. os tał aresztowany bardzo, bar­
dzo daleko od Havanny, bo aż 
w H arb in ie czy też w  Charbinie.

W  ttunańsłiic] oodedze
Po ostatniej norm alnej rewolu­

cji sezonowej, wypuszczono redak 
torów7 z i iu rm j. P rzyw rócen i wol- 
ności zaczęli znów swoje bolsze­
w ickie harce i dalejże napaści na 
nowy rząd i na arm ję kubańską. 
A le  żeby to ty lk o ! Jakiś djabeł 
ich podkusił (chyba Endecki Bo­
ru ta ), że zaczepili także m urzyń­
skich m atadorów, którzy tutaj są 
u siebie na swoich ziem iach ba­
nanowych i jeszcze nie przyw ykli 
czy też nie lubią w ogóie takich 
aroganckich napaści od wmiesz- 
kanych białych, czyli od mete-

Enilja Plater
w niedziele o g. 12 w pot, w Teatrze Wielkim

„Em ilja Fiatcr jest naszym sztanda­
rem". Temi słowy protestuje deputacja 
wojsk koronnych i wolontarzy przeciw 
aresztowaniu Emilji Plater. Wódz na­
czelny, Giełgud, chciat ją w ten sposób 
pozbawić wpływu na masy zrozpaczo­
nych żołnierzy, którzy w przeciwień­
stwie do wodzów, ogarniętych wów­
czas pesymizmem i nic\\ iarą, byli go­
towi do najwyższych poświęceń.

W  porywającej grze Eugenji Godlcw 
skiei Emilja Plater jest istotnie ducho­
wym wodzem powstańczych wojsk na 
Litwie. Publiczność przyjmuje entu- 
zjastycznemi oklaskami sztukę, jak i 
grę zespołu z pp. Wojdalińską, W yrzy­
kowskim, Stryckim, Butrymem, Frey- 
manem, Działoszem, Wisłockim. Słup

skim i Milskim na czele, którzy stwa­
rzają wyborne postacie. Najbliższe 
przedstawienie w niedzielę o g 12 -ej 
w poł.

Na wtorkowem przedstawieniu ol­
brzymia widownia Teatru Wielkiego 
była wyprzedana całkowicie. (s ).

K iskic ccuy umożliwiają. wszystkim 
nabycie biletów. Kasa Teatru Wielkie 
00, jak i Orbisu sprzedaje bilety bez 
dopłaty. Wcześniejsze nabycie biletów 
zapczonia najlepsze miejsce. Już od 5 -go 
rzędu fotele na parterze po I  zl. 50 gr., 
dalsze I  zł 20, balkon I I  p. 95, I I I  p. 
Tó, W  P- ■15■ Clopiaty społeczne 5, 10 , 
zo gr. Krzesła ze lożach 1  zł. 50..........

Howy rektor M » ji Polskiej
Nmscja ks. Paulusa na miejsce ks. lagoiiy
Na miejsce księdza prałata Łago- 

dy, który ustąpił ze stanowiska rek­
tora M isji Polskiej we Francji, mia­
nował JLm. Ks. Kardynał Prymas 
księdza dr. Witolda Paulusa, pro 
boszeza parnfji św. Trójey w Po­
znaniu.

Nowy rektor, urodzony w r. 1892, 
jest w j bitnym orjcmtalistn.. Studja 
uniwersyteckie odbywał w Rzymie,

w Warszawie, w Palestynie i Sta­
nach Zjednoczonych. Jest doktorem 
św. Teologji, a jako specjalista Sta­
rego Testamentu licencjatem Bistra 
św. Ks. rektor Paulus odznac-za się 
niezwykłą znajomością zagranicy, 
przebywał bowiem przez długie lata 
w różnych częściach świata. Ks. dr. 
Paulus obejmuje rektorat M isji Pol­
skiej we Francji z dniem 1 lutego 
r. b. (K A P ) .

% ybory zarządów gminnych
Nowe rozporządzenie m inisterialne

N ow y Dz. L s ta w  przynosi roz­
porządzenie M in istra  spraw W e­
wnętrznych w  spraw ie regularni • 
nu wyborczego do zarządu gm in­
nego, na teren ie w ejow ództw  
środkowych i wschodnich.

Rozporządzen ie jest ściśle do- 
stowsne swoim  duchem do po­
przednich rozporządzeń wyko­
nawczych ustawy sam orządowej. 
I  tak : w ybory zarządza starosta, 
który m ianuje pi zewodnlezącego 
kom isji, a ten dobiera sobie dwu 
członków. G łosowanie odbywa się 
n a jp ierw  na w ójta , następnie 
podwójciego, w reszcie ławników.

Cs1?#, Csiib
Otwarta istati io kawiarnia „Cafe 

Club" (róg Alei Jerozolimskiej i No­
wego światu) cieszy się, jak było do 
przewidzenia, ogromnem powodze­
niem i stała się miejscem spotkań 
high life ‘u stolicy. Nic w tem dziw­
ni go.

Luksusowy lokal, wygodne fotele, 
sprawna i przyjemna obsługa, dużo 
miejsca i powietrza (specjalna, je ­
dyna w Polsce, aparatura wentyla­
cyjna regulująca dopływ i tempera­
turę powietrza) —  wszystko to 
sprawia, że „Caf<5 Club" przez cały 
dzień jest odwiedzany przez elito to­
warzystwa.

W godzinach urzedpołudni owych 
czynna josł czytelnia bogato zaopa­
trzona w pisma krajowe i zagranicz­
ne (ponad 100), a ponadto uprzy­
jemnia czas koncert najlepszych 
angielskich płyt gramofonowych.

Przy tem wszystkiem ceny bardzo 
przystępne: rano można otrzymać 
komplet śniadaniowy za. 1 zł. 50 gr.

(N ).

je j  stanowiska w obtc uważnie l i ­
czącego się z oparciem o parla­
ment Londynu, zbyt przedsięb ior­
czego Rzymu, liczącego na zm ięk­
czenie drugiej strony Berlina, a 
w dobrem św ietle postaw iły po li­
tykę F ran c ii wobec wszystkich.

Stanisław  Stroński.

G łosowanie odbywa się pisemnie 
i ta jn ie , p rzy  skomplikowanym 
dość system ie obliczeń. Protesty  
wyborcze rozstrzyga  starosta i 
on rów nież ma prawo unieważnić 
je  z urzędu.

Rozwój akcji
przec iw  rozw ociom  

p ra w o s ła w n y m
Akcja rozpoczęta ze strony osób 

pokrzywdzonych wskutek rozwodów 
udzielanych bezprawnie przez Kon- 
systorz Prawosławny rozwija się co­
raz więcej. Przyczyniły się do tego 
wzmianki w prasie o wytoczonych 
już sprawach karnych i dokonanej wT 
Konsystorzu rewizji. Wszystkim do­
tychczas wniesionym skargom Pro­
kurator nadał bieg, kierując je do 
sędziego śledczego dla przeprowadze­
nia dochodzeń.

Osoby biorące już udział w zbio­
rowej akcji proszą za naszem po­
średnictwem o porozumienie się z 
nimi dalszych zainteresowanych dla 
wspólnych działań, pod adresem: 
Warszawa, Wilcza 14A m. 25, we 
wtorki i czwartki tylko w godzinach 
6— ? wiecz

Zjazd stiidsntdw
kato lick ich

Pod przewodnictwem  ks. b i­
skupa Chaptal, su fragana p-.ry- 
skiego, rozpoczęły się w  Paryżu 
obrady m iędzynarodowych kato­
lickich dni akademickich. W  
obradach biorą udział przedsta­
w iciele studentów7 francuskich, 
polskich, niem ieckich, angiel­
skich, austriackich, belgijsk ich , 
węgierskich, szwajcarskich, lu.c- 
s-emburskich, orm iańkieh i bra­
zylijskich.

ków. N aw et m etysi nie znoszą ta ­
kich meteków, którzy chcą ich 
pouczać i autochtonami rządzić.

Pew nego dnia gdzieś, w7 jak ie jś  
bodedze kubańskiej podpili sobie 
nieco w ięcej żołn ierze i m urzyri. 
poczem społem stante pede i v*ri- 
bus unitis poszli demonstrować 
przed redakcją litw ack iego „E l 
Pa is ".

W idoczn ie któryś Kurlandzki 
czy Aronows.ki palnął sobie z bal 
konu czy z okna coś prow okacyj­
nego, coś w  stylu O zjasza Tho- 
na do demonstrantów. A  że Ne- 
g io c i z Havanny to ambitny ga­
tunek i nie dadzą sobie nawet 
Ozjaszom  pluć w  kaszę... w ięc w 
moment redakcję zdemolowano, 
gmach podzielono i zwalono a 
żydki tylnem i schodami pierzchły 
w „zagonne rżyska", jak  pisze 
poeta B randstifter.

Pogrom  W a rs z a w ia k ó w
Havanosy atoli nabrały smaku 

i apetytu. N a jp ie rw  kara na an- 
tykapitalistów , a potem kara na 
kapitalistów7. I  znów wielką ku­
pą w  dzieln icę handlową gdzie 
też dużo „W arszaw iaków " i 
gdzie kon fekcyjny zapewne w7spa 
niały W arenhaus m iejskiego 
Krinhera M ojżesza. N o i tutaj 
„dzień  zap ła ty " na kapitalistę. 
Obok przykładnie poturbowanych 
znalazły się tu i dw ie o fia ry : 
kupcy K le in d o rf i M otel Tu r­
czyn ski.

A le  i potem spokój nie nastał 
W edle telegram u Żata:

„Ludność żydowska w Hawannie 
żyje w stałej obawie o swe bezpie­
czeństwo. Murzyni i wojskowi wciąż 
grożą dalszemi pogromami cudzo­
ziemców, zwłaszcza żydów".

Stanowczo: zw łaszcza żydów ! 
Innych cudzoziemców jakoś zo­
staw ia ją  w  spokoju Natom iast 
starzy kapita liści i nBodzi anty- 
kapitaliści narażeni są jednak 
podobno na takie huligańslcie 
szykany, że aż udali się pod o- 
piekę reprezen tacji państw  ob­
cych ;

„Ostatnio jednak z kół poselstwa 
francuskiego zakomunikowano gmi­
nie żydowskiej, że widoki na sku­
teczność podobnej interwencji są 
bardzo słabe. Wobec tego komitet 
prawników w7ystosował przed kilku 
dniami memoriał do ambasady pol­
skiej w Waszyngtonie, prosząc o 
zaopiekowanie się ludnością żydow­
ską na Kubie, która w większości 
składa się z imigrantów z Polski".

Zaczem b idny pan Patek  led- 
w7ie dojechał, led w ;e w y la z ł spod 
opresyj warszawskich, ju ż musi 
stawać w  obronie hawańskich 
krym inal'stów , kap ita listów  i ko­
munistów.

Sztam a się rw ie
W ażniejsze ato li jes t to w7 tym 

przypadku (casus parendens), że 
po raz pierwszy debiutowali w  
sztuce t. zw. pogromu Negroes 
czyli M urzyni (coioured peaple)... 
I to ma sens i w a lory  nie tylko 
aktualne, ale perpetualne, nie 
tylko przypadkowa ale immanent- 
ne. P ierw sze  krótkie spięcie m ię­
dzy narodem wybranym  a rasą 
czarną.

M urzyni p ierw szy raz nie byli 
o fiaram i pogromu, ale sami ucze­
stn iczyli w  lynchu a w ięc  n iejako 
awansowali, T a  ro la ju ż im teraz 
może w ięce j przypaść.do gustu.

No i sztama się rw ie, sztama z 
Murzynami. A  na tę sztamę tak 
się tam gdzien iegdzie liczy ło  przy 
wielkich historycznych globowych 
kalkulacjach. 2e jak  p rzy jd z ie  co 
do czego-w  razie czego, to razem  
mogą dokazać na czele p ro le tar­
iatu  to wszystko, co gdzie indzie j 
dokazali w  sztamie z Gruzinami, 
Łotyszam i i t. p. w  carskiej Ro­
sji... Oetober!.. October!...

W  H avannie ułożyło się jakoś 
inaczej. Okazało się, że i Murzyni 
czasem tracą cierp liw ość j sta ją 
się barbarzyńcam i niczem te H i- 
tlern ik i tak ie ! P ien vszy  raz zdaje 
się. I  jak  tu liczyć teraz na taki 
potential de revolu tion  w  przy­
szłości?

I  rzegląd prasy
U kra in izac ja

„Lu strow an y K u rje r  Codzien­
ny" donosi z W oW nia

„Według w7szelkich danych nomi­
nacja nowego biskupa - ordynariusza 
cerkwi prawosławnej na Wołyniu w 
miejsce metropol ty Djomzego została 
już definitywnie załatwiona. God­
ność tę obejmie —  jak donosiliśmy— 
arcybiskup grodzieński Oleksy7, Ukra­
iniec. Suiraganami zostaną biskup 
łucki Polikarp i biskup krzemieniecki 
Simon.

Stoimy zatem w przededniu ukrai- 
ń.zacji cerkwi prawosławnej na Wo­
łyniu. Obsadzenie najwyższego stano­
wiska przez arcybiskupa Oleksego nie 
oznacza bowiem co innego, jak po­
czątek zwycięstw7a Ukraińców.

Walka, jaka toczyła się między U- 
kraińcami a Rosjanami w  ciągu kilku 
ostatnich lat, miała momenty niezwy­
kle silne, chodziło tu bowiem o coś 
więcej, o walkę dwu narodów wrogo 
do siebie usposobionych, mających z 
sobą staie porachunki.

Alożna powiedzieć, że ukrainizacja 
cerkwi prawosławnej poczyniła do­
tychczas pewne postępy, mimo, że 
oficjalnie nie zdobyła dla nabożeństw 
języka ukraińskiego a dla ludności 
dostojników cerkiewnycn -  Ukraiń­
ców, poza malemi wyjątkami. Postę­
py te byty raczej natury społecznej a 
nie religijnej. Zdobyto mianowicie 
masy ukraińskie dia idei ukrainizaci 
cerkwi. To było poważne zwycię­
stwo.

Obecnie, z chwilą, gdy nominacja 
nowego biskupa ordynarjusza stan:e 
się .faktem dokonanym, Ukraińcy bę­
dą mieli jeszcze wiele trudności do 
zwalczenia na terenie samej cerkwi 
niełatwo bowiem będzie przełamać 
tradycje cerkwi rosyjskiej” .

Pewne św iatło rzuca na tę  
sprawę głos wołyńskiej „U kraiń­
skiej N iw y " . Pism o to przed paru 
dniami rozw aża jąc stosunki kre­
sowe, skonstatowało:

„Społeczeństwo ukraińskie w  Gali­
cji prowadziło w dalszym ciągu tak­
tykę opozycyjną w stosunku do pań­
stwa polskiego; na Wołyniu —  współ j 
praca czynu.ków rządowych i społe- j  
czcństwa ukraińskiego nabrała moc- . 
niejszych podwalin, dając pewne na­
stępstwa pozytywne na gruncie kul­
turalno - oświatowym gospodarczo - 
samorządowym i Kościelnym” . _ | .

Sprawa cerkwi prawosławnej; 
przypom niana jaskrawo za jścia­
mi w  Ław rze  Pocza jow sk iej, jest 
zbyt ważna, by można ją  było p,7ze 
milczeć- K ilkakrotn ie pisaiiśnjy 
już o tym  tem acie i jeszcze -do 
n iego będziem y m usieli pow ró­
cić- •

& y c h  n M ro tfo w sr n a  Ś lą s k u
Zjazd w Katowicach

K A T O W IC E , 11. 1. (kor. wl. 
A B C ). W  ostatnich czasach Śląsk 
zdaje się stanął w  obliczu dość 
daleko idących przem ian p o li­
tycznych. P rzem iany te w yw oła ­
ły po jaw ien ie  się nowego czynni­
ka politycznego, jakim jes t ruch 
młodych Str. N arodow ego na 
Śląsku.

W yrazem  tego był odbyty wczo 
ra j na Śląsku p ierw szy zjazd 0- 
ki-ęgowy Str. Narodow ego. M ia ­
now icie w  Katow icach  obradowa­
ła Rada Okręgowa Str. N arodow e 
go, na której m iędzy innemi do­
konano wyboru nowego zarządu 
okręgowego, złożonego z mło­
dych działaczy śląskich. N a  zgro ­
madzeniach odbywających się w 
związku ze zjazdem  przeważała \ 
młoda in te ligenc ja  i m łodzi ro ­
botnicy śląscy.

Rów n ież w czora j odbyło się 
zebranie koła Str. Narodow ego 
w Katow icach, przy udziale prze­
szło 250 członków w  ogrom nej 
w iększości młodych. R e fe ra t e 
sytuacji wew nętrznej w ygłosił 
pos. K aro l W ierczak. Po re fe ra ­
cie odbyła się ożyw iona dyskusja, 
nacechowana ogromną w .arą  w 
przyszłość, serdecznym wzajem -

Czechosłowacja
w ędle  w y zn a ń

W edług ostatnich obliczeń w 
całej Czechosłowacji 2amisszku 
je  10.831.696 osób wyznania 
rzymsko - katolickiego, 685.041 
greko - katolików, 1.129.758 r>van 
gelików  różnych odcieni, 783.385 
wyznawców  „kościoła  narodowe­
go " czechosłowackiego, 145.598 
prawosławnych, 22.712 staroka­
tolików, 356.830 wyznania mojże- 
szowego i 854.638 bezwyznaniow­
ców.

Procentow o cy fry  powyższe 
tak się kszta łtu ją ; katolików  
73.54 proc., ewangelików  7.76 
proc,, bezwyznaniowców  5.8 
proc., zwolenników czcchosicwae 
kiego kościoła narodowego 5.39 
proc. i żydów  2.42 proc.

nym stosunkiem członków. W  dru 
g ie j części zebrania omówiono 
plan pracy na Śląsku na na j­

bliższe m iesiące. Zeoraiue zakoń* 
ezono odśpiewaniem  hymnu m ło­
dych. \

Upadłsśf znanym firm
budowlanych i handlowych

Ostatnio Wydział I I  Handlowy 
•Sądu Okręgowego ogłosił upadłość 
5 większych przedsiębiorstw. A  mia­
nowicie : Hurtowni win „Edmund
Langner" i „Skarżyński i S-ka“ , fa ­
bryki żyrandoli Kołiieki, przedsię­
biorstwa budowlanego Paweł Holc 
i R-kn. „Spółki ITandln Blachą" —  
Zbijcwski i składu konfekcji woj­
skowej, Rztajngok.

Przedsiębiorstwo budowlane Pa 
weł Holc i S-ka prowadziło ostat­
nio w Warszawie wielkie roboty, jak 
naprzykład, budowę gmachu Zl PU 
urzv ul. Mickiewicza 25, budowę 
wielkiego gmachu Funduszu Kwate­
runku Wojskowego na Ivr. Przed­

mieściu i inne. Przedsiębiorstwo to 
ualcżało do najstarszych w Polsce, 
gdyż działa od 38 lat Jak słychać, 
powodem upadłości były niekorzyst­
no układy w sprawie ostatnio pro­
wadzonych robót, zwyżka cen nie­
których materjałów budowlanych 
i t. p.

W ielkie wrażenie w kołach han­
dlowych wywołała upadłość znanej 
firmy Edmund Langner. Główny 
właściciel tej firmy, W. PakulskL 
popełnił przed rokiem samobójstwo. 
Powodem upadłości tego przedsię­
biorstwa było olbrzymie zmniejsze­
nie się konsumeji win.

Jeszcze afera
Echa nadużyć sanacyjnych

P o jw iły  się wiadomości, że syn 
dyk M iejsk ie j Kom unalnej Kasy 
Oszczędności we Lw ow ie  dr. N o­
wak - P rzygodzk i ustąpił ze swe­
go stanowiska. A gen c ję  Wschód 
n iform ują, że wiadomość ta jest 
n ieprawdziwa, a dr. Nowak-Przy- 
godzki sprawuje nadal czynności 
syndy ka Kasy.

Równocześnie z M. K. K. O in­
form ują, że w myśl decyzji w ładz

nadzorczych, opartej na obow ią­
zujących przepisach prawnych, 
niema przeszkód, by radny m ie j­
ski mógł zajm ować stanowisko 
syndyka Kom unalnej Kasy Oszzaę 
dnośei.

W iceprezydent m. Lwowa, p 
Franciszek Irzyk, rozpoczął k il­
kutygodniowy urlop wypoczynko­
wy.
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N o w e  p r z e p i s y
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0 ubezpieczeniach społecznych
N ow e ks iążeczk i. —  Z au strzen ie  p rzep isó w . ~  U bezpieczenie s łu żb y  d o m o w e i.

W  związku z u tworzen iem  U- 
bezpieczaln i Społecznych dotych­
czasowe leg itym acje  Kasy Cho­
rych  i Z U P U  będą unieważnione. 
N a  m iejsce tych dwóch książe­
czek ubezpieczen i otrzym ają je ­
den dowód, który będzie uniwer­
salną leg itym ac ją  ubezpieczenio­
wą, służyć ma bowiem  do o trzy­
m yw ania pomocy lekarskiej, jak  
i do wszelkich św iadczeń ze stro­
ny ZU PU . N ow e książeczki mają 
być m niejszego form atu  od do­
tychczasowych książeczek Kasy 
Chorych, a przez to w ygodn iejsze 
do noszenia przy  sobie.

N ow e przep isy ubezpieczenio­
we, obow iązu jące od 1 styczn ia r. 
b., wprowadza ją obowiązek ubez­
p ieczen ia służby dom owej po 
wo.ach i m iasteczkach. W ed ług 
dawnych przepisów' ta  ka tegorja  
pracowników  domowycn w olna 
była od obowiązku ubezpieczenia 
w Kanie Chorych, obecnie praco­

dawcy no wsiach i m iasteczkach 
obow iązani są zgłosić i ubezpie­
czyć swą służbę domową w n a j­
bliższej Ubezp ieczaln i Społecz­
nej.

W  myśl nowych przepisów , dy­
rek torzy i prokurenci przedsię­
b iorstw  nie będą zw oln ien i od o- 
bowiązku ubezpieczenia i muszą 
być zgłaszani w  Ubezp iecza ln i 
Społecznej. Zaostrzane zostały 
rów nież przepisy, dotyczące zw ro 
tu kosztów przez Ubezpieczaln ie, 
za wezwanie lekarza pryw atnego 
do chorego ubezpieczonego. Zw rot 
kosztów za w ezw an ie lekarza pry 
watnego następować będzie ty l­
ko w  przypadku, gdy będzie 
stw ierdzone, że brak pomocy le ­
karskiej zagraża ł życiu cnorego 
O wezwaniu lekarza pryw atnego 
Ubezpieczaln ia Społeczna musi 
być zawiadom iona w  ciągu 5 dni. 

*
*  *

W  związku z szeregiem  w ątp li-

20.000 pracujących w Warszawie
zam ieszkuje pod stolicą

Przy sposobności przekazania i tąd zgłosiło  się do W ydzia łu  Prze 
W ydzia łow i Przemysłowemu Za- j m yślowego po powyższe zaświad- 
rządu M ie jsk iego  w ydaw an ia  za- czenia przeszło 5.000 osób.
św iadczeń  dla uzyskania u lgo­
wych m iesięcznych b iletów  kole­
jow ych  dla pracowników  fizycz­
nych dojeżdżających  do W arsza­
wy do pracy, można w  przyb liże­
niu ustalić, jaka l.czba zam iesza 
ia ły c h  w m iejscowościach pod­
w arszawskich  robotników zatrud­
n iona jeot w  W arszaw ie. Już do-

Pon iew aż zaśw iadczen ia  fabryk  
państwowych nie w ym agają  po­
tw ierdzen ia  W ydzia łu  Przem ysło­
wego, a p racu je w  nich k ilkana­
ście tys ięcy  robotników, można 
przypuścić, że W arszaw a zatrud­
nia około 20.Qu0 osób, zam ieszka­
łych poza stolicą.

wości, nasuwających się w  kwe- 
s tji zgłaszania pracowników  do 
Ubezpieczaln i Społecznych, w y ja ­
śnić należy, że każda osoba, po­
siadająca służbę domową (ch o­
ciażby tylko jedną służącą) obo­
w iązana jes t zg łosić  przed 15-ym 
b. m. do Unezpieczaln i Społecznej 
zarówno służbę, jak  i siebie, jako 
pracodawcę. Zgłoszen ie służącej 
dokonywa się na form ularzu nr. 
1, zgłoszenie zaś pracodawcy na 
form ularzu nr. 7. Zgłoszenia skie 
rować należy do w łaściw ej U bez­
p ieczaln i (w  W arszaw ie ul. P o l­
na 30). Form ularze w ydają  za o- 
płatą 1 gr. od sztuki: B iuro Cen­
tra li Ubezp iecza ln i Społecznej 
(P o ln a  30), oraz wszystKie obwo­
dy Ubezpieczaln i (dotychczasowe 
przychodnie Kasy C horych ).

N a  form ularzu  zgłoszen ia za­
kładu pracy w  rubryce „rod za j 
zakładu p racy " w ypisać należy 
„m ieszkanie pryw atne" lub „g o ­
spodarstwo dom owe". W  rubryce 
„dokładne brzm ienie f irm y " wy­
pisać należy oczyw iście tylko 
im ię, nazwisko i adres pracodaw­
cy, zgłaszanej służącej

Z krain
SOSNOWIEC. —  W,-zoraj rano 

na terenach Warszawskiego Towa­
rzystwa Kopalń Węgla obsunęła się 
ziemia . zawalił się jeden z nielegal­
nych szybisów 8-metrowcj głęboko­
ści, w którym znajdowało się dwu 
bezrobotnych górników: "Włady­
sław Bejgicr i Roman Czcbo. Zaalar­
mowano kolumny ratownicze z po­
bliskich kopalń .Kazim ierz" i „Ja- 
kób“ , a po 10-godzinnej akcji ra­
tunkowej dokopano się. do dna szy­
bu i wydobyto obu zasypanych. By­
li oni cali i zdrowi, dzięki tomu, żc 
w chwili katastrofy znajdowali się 
w bocznym chodniku 

CIESZYN. —  Na lińji kolejowej 
Kończyce Polskie —  Czeski Cieszyn 
zdarzył się niezwykły wypadek. Ma­
szynista pociągu osobowego, Fran­
ciszek Berger, lat 45, dostał w cza­
sie jazdy silnego krwotoku wew­
nętrznego, ale mimo to dopiowadził 
pociąg do najbliższej stacji. Po za­
trzymaniu pociągu Berger wycień­
czony wysiłkiem, stracił przytom­
ność. a w kilka minut później zmarł.

Czas odnowić 
prenumeratą ns 

miesiąc styczeń

DwunTesięczne badanie ekspertów
w wielkim procesie o nadużycia podatkowe

W ielk i proces o nadużycia podat 
kowe, toczący się od miesiąca listo­
pada przed Sądem Okręgowym w 
Grodnie, nic znajdzie tak prędko 
epilogu. Sprawa ta była przewaua 
na trzy tygodnie, spowodu koniocz- 
ności przeprowadzenia zawiłej eks­
pertyzy w kwestji nadużyć, popeł­
nionych przez b. naczelnika urzędu 
skarbowego Łubę i jego wspólni­
ków. Obecnie okazało się, że termin

ten jest niewystarczający, gdyż bie­
gli nic mogę dać sobie rady z o- 
gromem zebranego materjału dowo­
dowego.

Zajdzie więc potrzeba udzielenia 
im nowego 6-tygodniowego terminu. 
W  ton sposób wyroku w procesie 
o nadużycia podatkowe oczekiwać 
należy nie wcześniej niż w miesią­
cu marcu r. b. Proces ten potrwa 
łącznio około b ił  roku.

<rora**«a kaliska

dlbrzymie jezioro— terenem olśniewającej zabawy
Noce w eneckie  w  Śródm ieściu  stolicy

Zam ykanie sklepów
Za handel w godzinach niedozwolonych

pozostała część kupiectwa han­
dluje w  dalszym  c iąga ) co stwa­
rza n ieuczciwą konkurencję. Do­
tąd, ze względu na obecną sytua­
cję gospodarczą, w ładze odnosiły 
się z pewną w zględnością  do oma­
w ianych wykroczeń. N a  powziętą 
ostatnio decyzję  zam yKaria skle­
pów na pew ien okres czasu za 
prowadzenie handlu po godzinach 
dozwolonych (k a ry  grzyw ny i a- 
resztu nie skutacują) w p łynęły nie 
tylko w zg lędy  na konieczność sto­
sowania obow iązu jącej ustawy, 
ale rów n ież notrzeba obrony soli­
dnego kupiectwa przed niesufnien 
ną konkurencją. Już niebawem 
zastosowae bedą w  tych wypad­
kach rygo ry  zam ykania sklepów.

Sprawa ta jem niczego je z io ra  w  
podziem iach W arszaw y przedsta­
w ia  się coraz bardziej sensacyj­
nie.

Jezioro to, jak  wiadomo, zn a j­
duje się pod jednym z w ielk ich  
reprezen tacyjnych  gm achów sto­
lic y : obecnie w łaścic ie l tego  gm a­
chu pow zią ł śm iały projekt p rze i­
stoczen ia je z io ra  na teren  n ieby­
w a łego  w  dziejach  W arszaw y

w idow iska. Słowem zanosi się na 
to, że będziem y m ieli w  śródm ieś­
ciu stolicy... W enecję . P raw dziw ą  
W enecję  położoną na o lbrzym iej 
ta f l i  wód, po którycn popłyną 
wspaniałe gondole, k ierowane 
wprawną dłonią weneckich gon- 
dcljerów ...

K iedy  to nastąpi, dowiem y się 
niebawem.

(N ).

Prow adzen ie handlu w  godzi­
nach n iedozwolonych krzyw dzi so 
Lidnc kupiectwo, które, stosując 
sir r>-v obow iązujących przepisów, 
zamyka sklepy, gdy  tymczasem

taiBi&aiy teatrów
„C ZW ARTY L'0 B RYD ŻA" W  

OPihJACH  K R Y T Y K I
O i- i- iia  i»r- i-.ei t teatru Nowego 

„Czwarty do brydża" A. Grzymaty- 
Siedleckiego, niewątpliwie zystca po­
dobny sukces, ak i inne jego sztuki, 
~o3;_ -ę  się. wybitnem powodzeniem, 
jak „^ublokatorka", „Popas króla 
Jegomości", „Podatek majątkowy", 
„Spadkobierca", „Włamanie", „Ma- 
man do wzięcia", „Pani ministrowa", 
„Ich synowa".

Zarówno utwór, jak i reżyserja 
borowskiego oraz gra Różyckiego, 
Znicza, Jezierskiej, Tarnowiczówny i 
Ziembińskiego zyskały uznanie w 
niezależnej krytyce.

„Kurjer Warszawski" pisze: „Mo­
że w żadnej ze swoich sztuk nie 
lięgną Grzymała-Siedlecki tak głę­
boko do d r ” dusz ludzkich, jak to 
uczyni w „Czwartym do brydża"... 
Grano sztukę wyśmienicie... (T . Koń­
czyc).

„Kurjer Czerwony— Dobry wie­
czór" „Sztuka napisana przez auto­
ra kulturalnego i mądrego... wszyst­
ko okupuje autor, wnikliwy i subtel­
ny, znakomitym rysunki, n postaci... 
Jego Denhel —  to arcydzieło obser­
wacji... Cypryjan —  prześliczna po­
stać, Bobby —  świetny typ“ ... (Kar. 
Beyl)

„Kurjer Polski": „Postać Den-
heUa jest cennem wzbogaceniem 
pięknej galerji polskich typów ko- 
raedjowych... Autorowi udało się na 
kreślić doskonałą postać oportuni- 
*ty“  (Prof. Z. Łempicki).

„W ieczór Wars awski": „Znako­
mity pisarz, wnikliwy obserwator 
żyda i niezawodny znawca sceny, 
jak zawsz" i tym razem wyposażył 
swój utwór arcyprawdziwemi typa­
mi, bezbłędnym, krystalicznym ry­
sunkiem charakterów i mccną fa ­
bułą, wiążącą się w konflikt głębo­
ki i istotny. (T . D M.).

O S TA TN IE  PRZED STAW IENIE  
K tfM EPJI SH YW ‘ A „N A D  PRZE­

PA ŚC IĄ "
Wczoraj w Teatrze Polskim odby­

ło się 25-te przedstawienie znakomi­
tej komedji Shaw‘a p. t. „Nad Prze­
paścią". Wypełniona widownia żywo 
■eagowala na oieg akcji oraz *na 

świetni grę doborowego zespołu z 
przybyłko-Potocką Junoszą-Stę-
powsłrim na czele. Dktualne zagad­
nienia współczesności, rząd, pań­
stwo, rodzina, bezrobocie — oto 
sprawy, na które spojrzał Shaw z 
wyżyny swego niepospolitego umy­
słu. Jak rozwiązać te powikłane za- 
gadk. dnia dzisiejszego i najbliższe­
go jutra, to najżywotniejszy pro­
blem „Nad Przepaścią". Sztuka 
Shaw‘a grana będzie jeszcze kilka 
dni, ustąp' bowiem miejsca świetnej 
komedji W. Perzyńskisgo j t. „A- 
szantka". Wszyscy zatem, dla któ 
rych najaktualniejsze z: gr.dn’en ia ; 
chwili są sprawą palącą, winni sko­
rzystać z ostatniej sposobności, 
przyjść do Teatru Polsk'ego i prze­
konać się, jaką djagnozę współczes­
ności postawił genialny pisarz an­
gielski.

Hippika

Wypadki i kradzieże
POŻARY

P rz y  ul. K red y to w ej 7, w  Klubie 
M yśliw skim , w sk u tek  zapalen ia  się 
sad zy  za tl ta się belka w p u szczo n a  w  
p rzew ó d  kom inow y, a  następ n ie  za- 
nalila  się  śc ian k a  d rew n ian a  j sufit. 
P o g o to w ie  ii oddziału  s tra ży , po 
d w u g o d z in n ej akcji, p o żar u g as lo.

—  P rzy  ul. G ró jeck iej 56/58, w 
m ieszkaniu  T eo d o ra  W ó jc iszew sk ie- 
go, w sk u tek  n iezabezp ieczen ia  od 
kuchni, zapaliła  się śc ian k a  d rew n ia ­
na. P o g o to w ie  111 oddzia łu  s traży , po  
p ó łto rag o d zin n e j akcji, oożar ugasiło , 
w y rąb u jąc  część ścianki.

ZA  MACHY SAMOBÓJCZE
P rzy  ul. Hożej 69, z o k n a  I p ie tra  

k latki sch o d o w ej, w y sk o czy ł w  za­
m iarze sam o b ó jczy m  27-letni Jan  V o- 
gel, h an d lo w iec  (S ien n a  16), k tó ry  
z łam ał p ra w ą  nogę.

—  18-letnia W ład y sław a  D ynda- 
ków na, ro b o tn ica  x(S ław iń sk a  9 ) , o- 
tru ła  się kw asem  o c tow ym  w  b ra ­
mie dom u p rzy  ul. B iałej 3.

—  20-letn ia  K azim iera D ucka, bez 
pracy  (L udw ik i 5 ) , n ap iła  się esencji 
o c tow ej i jo d y n y  w  bram ie dom u 
M arszałk o w sk a  153. —  P ogo to w ie , 
po udzieleniu  pom ocy, przew iozło  
V ogla i D y n d a"  iwnę do szp ita la  Dz. 
Je2us, D ucką  z a ś  —  do św . R ocha.

POPARZENIE
P rzy  ul. M łynarskiej 31, p ó łto ra - 

letni R y szard  K ania, w sk u tek  braku  
opieki, został ob lany  w rzątk iem , do ­
znając  poparzen ia  1 i II s to p n .a  klatki 
p iersiow ej i szyi. D ziecko opa trzo n o  
w am b u la to rju m  P o g o to w ia .

PORÓD N A  lii L ICY
Na ul. Inflanckiej, zachorowała 

26-letnia Helena Wróblewska, słu­
żąca, (Serock) Dekarz Pogotowia 
stwierdził poród i przewiózł matkę 
wraz z noworodkiem płci męsniej do 
zakładu położniczego św Zofji.

ŚM IERTELNE PRZEJECHANIE
Na szlaku kolejowymi Warszawa - 

Wisia, na Pelcowiźnie, dostała się 
pod pociąg, wskutek własnej nie­
ostrożności, urzędniczka, 22 le!n'a 
Mieczysława Kacperska (Solec 71) 
Wskutek potłuczenia brzucha, oraz 
pęknięcia czaszki, Kacperska, ponio­
sła śmierć na miejscu. Zwłoki prze 
wieziono do prosektorium.

M IĘDZYNAR. ZAW ODY KONNE 
W  ZAKO PANEM

I W drugim dniu zawodów konnych 
i w Zakopanem rozegrano konkurs 
, szybkości z sumą nagród zł. 8uu*. 
Parcours posiadał 14 przeszkód, 
wys. 130 cmt., szekorości do 3 mtr.

Do konkursu stanęły 42 konie, z 
których 39 bieg ukończyło. Pierwszą 
nagrodę zdobył por. Dąbrowski (13 
O A K ) na Titinie w czasie 1:9,5 sek.,
2) por. Rojcewicz na The Hoop — 
1:09,5 sek 3) Hm. Skupiński na Mi­
łej —  1:09,6 sek., 4) por. Dąbski- 
Nehrlieh na Przybyszu —  1:12,2 s., 
5) por. Nowak na Odrze, C) por. Za­
leski na Zgrabnym, 
nych odbył się na 12 przeszkodach 
wysokość" 110 cmt., szerokosc. do 
3 mtr. W ygrał p. Gawlik na Marki­
zie —  0 p ' t  karnych, 1:11 sek., 22 
Schón na Doijanie —  4 pkt.

W ski-skjóringu na 1200 m. wy­
grał por. Rozwadowski na Herlingu 
z narciarzem Łukaszczykiem w cza­
sie 1:20 sek., przed inż. Poiremac- 
kim na Podolance z narc. Ochotnic­
kim.

W skjóringu na 1400 m. wygrał 
narciarz Schindler za Adonisen — 
1:43. sek., 2) poi. Rojcewicz za Tur- 
czynką, 3) por. Sikorski za Wisien­
ką.

W  ski-skjoringu góralskim na 1200 
*. wygrał koń Blonay z narciarzem 
Łukaszczykiem w czasie 1.27,4 sek.,
2) Lopek z narciarzem Stopką.

rionej
ZW YCIĘSTW O W AR SZAW Y

W środę odbył się w Zakopanem 
mecz hokejowy pomiędzy kombino­
wanym zespołem Warszawy (Le- 
gja, AZS i Warszawianka, z Pasłęc­
kim i Makowskim na czele), a kom­
binowaną drużyną Zakopanego, któ ■ 
ra składała się z graczy Sokoła, 
Wisły i gimnazjum państwowego.

Mecz zakończył się. zwycięstwem 
Warszawy w stosunku 7:3 (2:1, 4:1, 
1:1). Mimo doznanej porażki druży­
nę Zakopanego, dla której mecz ten 
był pierwszym występem, wyszła z 
walki obronną ręką, aczkolwiek w 
zespole je j zabral.ło najlepszych ho­
keistów: Wowkonowicza i Koprow­
skiego.

F i lk a  n o ż n a
PRZED MECZEM PIŁK AR SK IM  
POLSKA —CZECH O SŁ°W  tCJA 
W  kwietniu b. r. w ramach ro„ 

grywek eliminacyjnych o piłkarskie 
mistrzostwo świat? odbędzie się w 
Pradze mecz Polska —  Czechosło­
wacja.

l Przygotowaniem naszej reprezen­
tacji kierować będzie kapitan spoHo 
wy PZPN  p. Kałuża. Zarządził on 
dla graczy krakowskich, łódzkich,

I warszawskich, IwowsKich i śląskich 
specjalne treningi, które polegać bę­
dą na zapraw e gimnastycznej, lek 
ko - atletycznej i grach sportowych.

W  poszczególnych okręgach w 
skład grup trenmgowych weszli: 
Lwów: All ański, Matjas I, M itjas
I I ,  Niechcioł, Hanin. Warszawa: Mar 
ty na, Bnlanow Szaller, Cebulak, W y- 
pijewski, Jachimek, Szcz-prniak. 
Śląsk: Dziwisz, Badura, Włodarz, 
Peterek, Urban. Kraków: Szumieć,

Pająk Mysiak, Malczyk, Chruściń­
ski, Ciszewski, Pychowski, bracia 
Kotlarczykowie, Artui, Smoczek, pa 
zurea, Riesner, Wilczkiewicż. Łódź: 
Król i Kar” siak ' - i ' -c £  _

Łutomobilizir
" „ X I I I  R A LLY E  AUTOM OBILE 

DE M ONTE-CARLO"
Automobiiiści w całej Europie 

przygotowują się do tradycyjnej do­
rocznej międzynarodowej imprezy sa­
mochodowej, znanej pod nazwTą „Ral­
lye Automobile de Morte Carlo". 
Start do Monte-Carlo odbędzie się 
z przeróżnych punktów kontynentu 
w niedzielę 21 b. m.

Przez Polskę prowadzą dwa waż­
ne szlaki: z Tallina przez Królewiec, 
Warszawę, Poznań i Berlin o az z 
Bukaresztu przez Śniatyn, Lwów’, 
Warszawę, Kraków i Pragę. Oba cie­
szą się wielką wziętością W  tym 
roku nrzejedzie przez Polskę 37 za­
wodników', z których 21 wystartuje 
z TaJlina, a 16 z Bukaresztu. Za­
wodnicy przejadą przez Warszawę 
między godz. 14-tą 21 stycznia i 
godz. 5-tą 22 stycznia.

W  K ILK U  W IERSZACH
Dziś, we czwartek, o godz. 19.39 

na torze lodowym Warszawianki 
przy ul. Wawelskiej odbędzie się 
mecz hokejowy 0 mistrzostwo stoli­
cy pomiędzt drużynami Polonii i 
Warszawianki.

*
Warsz. Tow. Łyżwiarskie organi­

zuje na torze własnym w Dolinie 
Szwajcarskiej w dmu 13 b. m. (so­
bota) o godz. 18 i w dniu 14 b. m. 
tmedziela) o gouz. 12 pokazy jazdy 
figurowej łyżwiarzy śląskich. W ar­
szawa ujrzy po raz pierwszy Śląza­
ków, którzy do niedawna w wielu 
wypadkach nie umieli nawet jeździć 
na /żwach, a dzięki wybudowaniu 
w  Katowicach sztucznego toru łyż­
wiarskiego, dzisiaj przedstawiają wy 
soka klasę łyżwiarską, mając w 
swoim gronie mistrzynię Polski p. 
Popowiczową.

ZAGRANICA
Tegoroczny sezon piłkarski w Cze 

ch isławacji rozpoczął się w tvch 
dniach meczem nomiędzy znaną dru­
żyną praskiej Sparty a mistrzem II  
ligi czechosłowackiej, Olimpja z P il­
zna. Mecz zakończył się dwucyfro­
wi n zwycięstwem Sparty —  17:2.

Znanemu lekkoatlecie włoskiemu, 
Beccali, postawiono zarzut, że jako 
amator nie miał prawa przyjmować 
nagrody —  daru Florencji w  formie 
sam ihodu.

Międzynarodowy Zw. Lekkoatle­
tyczny orzekł, że Beccali miał prawo 
dar taki przyjąć, nie może go jednak 
ani sprzedać ani zamienić.

*
Francuski związek lekkoatletyc-ny 

zaangażował na trenera olimpijskie­
go swoich zawodników —  słynnego 
biegacza i rekordzistę świata, a obec 
nie zawodowca Ladoumegue. W  myśl 
zawwtego kontraktu Ladoumegne 
pełnić będzie rnetylko rolę kierowni­
ka i trenera, lecz ponadto obowiąz­
kiem jego ma być występowanie w 
zawodach i pokazach. Słynnemu bie­
gaczowi nie wolno jedynie biegać na 
czas, ani atakować rekordów świato­
wych.

PRZEN IESIEN IA . W  SĄDZIE
Rozporządzoniera prezesa Sądu A- 

p stacyjnego w Warszawie, zostali 
przeniesieni: adjunkt Sądu Grodz­
kiego w Kaliszu, p. Zygmunt Sobań­
ski, do takiegoż sądu w Koninie; se­
kretarz Sądu Giodzkiego w Koni­
nie, p. Feliks Brzuskiewicz, na rów­
norzędne stanowisko do Sądu Okrę­
gowego w Kaliszu; p. Loch Biitner- 
Zawadzki do Sądu Giodzkiego w 
Kaliszu.

■> ZAM ACH  SAMOBÓJCZY 
ŁODZiA N IN A  

Przybyły w odwiedziny do swej 
rodziny w Kaliszu, 38-letni Leon 
Markus, zamieszkały w Łodzi, w 
przystępie silnego rozstroju nerwo­
wego usiłował odebrać sobie życie 
przez wypicie większej dozy jody 
ny. Desperata w stanie ciężkim u- 
mieszczono w szpitalu św. Trójcy. 
POŻARY W  POW. K A L IS K IM  

W  leśniczówce Filutów, gm. Bru­
dzew, spionęła stodoła, napełniona 
paszą, własność p. Władysława 
Psarskicgo. Straty 600 zł.

W  kol Marcinów, gnu Iwanowice, 
również snłonęla stodoła, należąca 
do gospodarza Stanisława Tułacza. 
Straty 500 zł.

OGOLNE ZEBRAN IE  STOW. 
DROBNYCH KUPCÓW  I  PRZE­

M YSŁOW CÓW  CHRZEŚCIJAN 
W  K A L IS Z U  

W  niedzielę, dnia 14 b. m., o 
godz. 10 rano odprawiona postanie 
Msza św. w kościele św. Józefa na

intencję drobnego kupiectwa chrze­
ścijańskiego, poczcru w sali Stow. 
tzowiieślników Chrzęść, odbędzie się 

°Sólne zebranie wszystkich człon­
ków Stowarzyszenia Drobnych Kup­
ców i Przemysłowców Chrześcijan w 
Kaliszu.

W YB O R Y d o  RAD  GMINNYCH 
W  POW. K A L IS F IM

Według obiega jącyeh pogłosek 
wybory do Rad Gminnych w pow. 
kaliskim odbędą gię. około 20 stycz­
nia r . b.
OGÓLNE ZEBRAN IE  CZŁONKÓW 

T -W A  MUZYCZNEGO
Dnia 15 b. m. (we wtorek), o 

godz. 17 w pierwszym, a o godz. 18 
w drugim’ ’ terminie, odbędzie się o- 
gólne doroczne walne zebranie człon­
ków Tow. Muzycznego. O liczny u- 
dział w zebraniu wszystkich człon’ 
ków prosi Z..rząJ.

CENY ZBOŻA
W  dn. 9 b. tn., jako targowym, 

notowano następujące ceny zboża 
na rynku kaliskim: pszenica zł. 20 
do 21.50, żyto 13 00 do 13.40, owies
11.00 do 11.50, jęczmień 13.50 do 
14.00, groch Victoria 23.00 do 26.00 
zł. Tendencja na żyto i pszenicę 
lepsza.

R E PE R TU AR  K IN
Miraż wyświetla obraz p. ' t.

„Qu:ck“ .
Pan: „Dama w szkarłacie" i  „K ró ­

lewski jeździec".
Słońce: „Szpieg w masce1*.

. .Oaza: „Zabawka".

I ^ t r c a p i l s a  s ą d o w a
S kazan ie  w y w ia d o w c y
W A R S ZA W A . —  W  dniu wczo­

rajszym donosiliśmy o procesie b. 
wywiadowcy policyjnego, Ryszarda 
Zimmermana, oskarżonego o znęca­
nie sie nad aresztowanymi. Obecnie 
Sąd Grodzki ogłosił wyrok skazują­
cy /imraermana na miesiąc aresztu. 
W motywach sąd podkreślił, że jako 
okoliczność obciążającą przyjął fakt, 
iż oskarżony dopuszczał się zarzu­
canych mu czynów w służbie, wo­
bec osob bezbronnych i hezradnych.

U d iy ia n ie  się  
od re jes trac ji

W A R S ZA W A . —  Wczoraj Staro­
stwo Warszawa-Północ skazało po 
raz pi” rwszy na bezwzględny 3- 
dniowy areszt, niejakiego Jaukla 
Skalę za nebj lenie się od obowiąz­
ku rejestracji. Skała był w wieku 
poborowym, a ’" jak wiadomo, osoby 
podlegające, obowiązkowi służby woj­
skowej po dojściu do lat 20 winny 
rejestrować się w urzędach gmin­
nych swego zamieszkania. W  wy - 
padku zaniedbania tego obowiązku 
dotychczas władze starościńskie ka­
rały opieszałych grzywnami piemeż- 
nemi. Jest to więc pierwszy wypa­
dek skazania na bezwzględny areszt 
uchylającego się poborowego od re­
jestracji.

U n iew in n ien ie  m jr. Grila
W A R S ZA W A . —  W  Wydziale 

Odwoławczym Sądu Okięgowego w 
Warszawie odbył się proces majora 
w stanie spoczynku, Grila, oskarżo­
nego o wyłudzenie pieniędzy za rze­
kome odroczenie służby wojskowej.

Dr. medycyny, Silborg, -wróciwszy 
do Warszawy z Zuriehu dowiedział 
się, żc jest ścigany listami gończe- 
rui za uchylenie się od służby woj­
skowej. Silborg zwierzył się ze 
zwariwicnia swemu szwagrowi Pre- 
scisonowi, który polecił run zwrócić 
się do kapitana rezerwy, niejakiego 
Kruszyńskiego, o pomoc. Kruszyń­
ski przyrzekł sprawę załatwić po­
myślnie i pobrał za to 300 zł.

Według: słów Kruszyńskiego spra­
wa miała być załatwiona przy u- 
dziale majora Grila. Ponieważ jed­
nak interwencja nie udała się, dr. 
Silborg zażądał zwrotu pieniędzy, a 
gdy ich nie otrzymał, złożył donie­
sienie karne przeciwko Kruszyńskie­
mu i Grilowi. Kruszyński został ska­
zany na 3 miesiące więzK-.nia, Gril 
zaś na miesiąc aresztu.

Od wyroje u tego major Gril zaa­
pelował i, w ot fu wczorajszym, sąd

biorąc pod uwagę, w czynie •• 
skarżfflicgo niema cecn "przć«tę;>6twa 
i ze działał on tylko grzecznościo­
we, majora Grila uniewinnił.

K rw a w a  ka ru ze la
CZĘSTOCHOWA. —  Sąd Okrę­

gowy skazał Stanisława Żuawę na 
6 miesięcy więzienia za poranieuio 
nożem właściciela karuzeli na przed­
mieściu Częstochowy, niejakiego 
Krzysztofa Bojarskiego. Pewnej nie­
dzieli Żuawa przyszedł na plac za­
baw w towarzystwie jakiejś dziew­
czyny i kilkakrotnie przejechał się 
z nią na karuzeli K rzysztof Bojar­
ski kilkakrotnie prosił go o zapła­
cenie pieniędzy za bilety. Żuawa >d- 
mówił i w przystępie wściekłości 
wydobył nóż zza cholewy i wypruł 
jelita nieszczęsnemu karuzcliscie.

S p rze n iew ie rzen ie
POZNAŃ. —  Sąd Okręgowy roz­

patrywał sprawę kupca Natana Se- 
rebryńskiego, oskarżonego o sprze­
niewierzenie 160.000 zł. Sąd skaaał 
Scrcbryńsldego na 5 miesięcy wię­
zienia, z zawieszeniem kary na 3 
lata.

S kazan ie  a fe rzy s ty
ŁÓDź. —  Przed Sądom Okręgi- 

wyru toczyła się w- dniu wczoraj­
szym sprawa wyrafinowanego oszu­
sta i aiorzy?'v, .Henryka Angerstei- 
na. Angers.oin, obiecując wyrobić 
posadę woźnego Józefowu Trusz­
czyńskiemu w nieistniejącem już 
gimnazjum Posncra pobrał od nie­
go 1000 zł., tytułem rzekomo wyma­
ganej kaucji. Gdy pomimo wpłace­
nia wymaganych pieniędzy Trusz- 
ozyfcm nie otrzymywał żadnego we­
zwania do gimnazjum na posadę, 
tknięty złem przeczuciem udał się 
do mieszkania p. Posnera i tu oka­
zało się, żo padł ofiarą oszustwa. 
Sąd skazał Angersteina na rok wie­
zienia.

Dom etapow y
o rze p e łn io n y

Akcja zwalczania żebractwa w 
Warszawn daje pomyślne wyniki, 
albowiem dom etapowy dla żebra­
ków przy ul. Przebieg zapełnia się 
ponownie i wkrótce większa część 
zatrzymanych stanie przed specjal­
nym Sądom Grodzkim. Dotąd prze­
szło prze/, dom etapowy zgórą IńO 
żebraków

I
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Walka z kryzysem
S zko d liw a  u staw a

Najdonioślejszy inowacją, wpro 
wadzoną przez ustawę scalenio­
wą, jest ubezpieczenie emerytal­
ne robotników.

Świadczenia emerytalne nie 
będą wielkie. Renta inwalidzka 
wahać się będzie od 10 proc. po 
przepracowaniu 200 tygodni do 
56  proc. po przepracowaniu 187:/ 
tygodni, renta zdrowia od 5 do 
28 proc., lenta sieroca pojedyn­
cza od 2 do 11,2 proc., podwój­
na od 3.9 do 19 .6  proc. Przy wy­
jątkowo niskich zarobkach wpro­
wadzono specjalne dopłaty oo 
rent.

Vi prowadzenie ubezpieczenia 
emerytalnego robotników jest wy 
razem dążenia do zastąp^  a 
oszczędności indywidualnej o- 
szczędnością zbiorową, którą dy­
sponować bedzie nie oszczędza­
jący, lecz Zakład UDezpieczenia 
Emerytalnego czyli w dzisiej­
szych warunkach rząd.

Robotnik nie będzie bezpośred­
nim właścicielem kwot zaoszczę­
dzonych, a tylko uzyska prawo 
do renty. Nie będzie też bezpo­
średniego zw.ązku między wyso­
kością oszczędności złożonych 
przez robotnika z tytułu ubezpie­
czenia, a wysokością świadczeń 
przez niego uzyskanych. Ubezpie­
czenie emerytalne utrudni zatem 
kapitalizację indywidualną, two­
rząc nowe, zbiurokratyzowane 
instytucje, które mają dyspono­
wać oszczędnościami o miljardo- 
wej wysokości.

Dlatego tei ubezpieczenie e- 
merytalne robotników jest wyra­
zem ducha wstecznictwa i nie­
zrozumienia najnowszych tenden- 
cyj do odbiurokratyzowania ży­
cia i do popierania oszczędności 
indyw idualny ch.

W. Z.

Norm alizacja...
P o l s k i  k o m i t e t  n o r m a l i z a c y j n y  

u s t a l i ł  w z o r y  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  
g a tu n k ó w  m a t e r j a łó w  b u d o w la ­
n y c h ,  p r o d u k o w a n y c h  w  P o ls c e .  
K o m i t e t '  z m ie r z a  d o ' u j e d n o s t a j ­
n i e n i a  w y r o b u  c e g ły ,  c e m e n tu ,  
d a c h ó w e k  i  t .  p .  d la  u ł a t w i e ń  a 
k a lk u l a c j i  n o w y c h  b u d y n k ó w .

4 0  e s y  4 3 ?
Strajki na tle zatargu o czas pracy

D z iś  w y b u c h ł w  W a rs za w ie  n ie - fa b ryczn a  m ów i co in n e g o : w z ro - w te d y to  całe papierowe n a k rę ca - w a rszta to m  rze m ie śln iczym , do-
z b y t  u d a n y  s t r a j k  r o b o tn ik ó w  s ły b y  k o s z ty  p r o d u k c j i ,  
m e ta lo w y c h .  W c z o r a j  s t r a jk o w a ł  •
p r z e m y s ł  łó d z k i .  S t r a jk  w y w o ła - ’ z w a i c z a m y  j e d n e j  te z y ,  n ie
n e  s ą  s p o r e m  „ 4 8  c z y  4 0 ?  .  ̂ b r o n im y  d r u g i e j ,  b o w ie m  t e n  c a -  

C ó ż  o z n a c z a j ą  t e  c y f r y ?  P i e r u  }y  Sp o r  p r z y p o m in a  n a m  r a c z e j  
s z a  —  o k r e ś l a  d o z w o lo n ą  i lo ś ć  ś r e d n io w ie c z n e ,  z a p a m i ę ta l e  d y -  
g o d z in  p r a c y  w  ty g o d n iu ,  w y ż s z ą  a p u ty  s c h o l a s ty k i :  i lu  a n io łó w
o d  d o ty c h c z a s o w e j  o 2  g o d z in y ,  n ro że  p o m ie ś c ić  s ię  n a  g łó w c e  o d  
d e k r e te m  P .  P r e z .  R z p l .  w p r o w a -  s z p i lk i ?
d z o n ą  w ż y c ie  z d n ie m  1 s t y c z n i a , Z a r ó w n o  to  w ie lc e  f r a p u j ą c e  
1 9 3 4  r .  D r u g a  w y r a ż a  c y f ro w u  ó w c z e s n e  u m y s ły  z a g a d n ie n i e  
d łu g o ś ć  ty g o a  i i a  ro b o c z e g o  w e d -  ś r e d n io w ie c z a ,  j a k  i d z i s ie j s z a  p o - 
łu g  ż ą d a ń  r o b o tn ic z y c h  Z w ’ą z -  l a m ik a  48  c zy  4 0  w y w aS u Je  id e n -
k ó w  Zaw odow ych.

J a k i e ż  m a  t ł o  z a l e t y  i w a d y  
k a ż u a  z  ty c h  k o n c e p c y j  ? Z p y t a ­
n ie m  te m  z w r ó c i l iś m y  s ię  n a j ­
p i e r w  do  j e d n e g o  z  p r z e m y s ło w ­
có w .

—  S ta le  c z e r p a ć  z p la c ó w e k  p r z e  
m y ś lo w y c h  m e  m o ż n a  —  o d p a r ł  
n a s z  r o z m ó w c a  —  j e ś l i  n ie  u m o ­
ż liw i  s i ę  im  o b n iż e n ia  k o s z tó w , 
b o w ie m  z w ię k s z e n ie  c z a s u  p r a c y  
p r z y  ty m  s a m y m  in w e s to w a n y m  
k a p i t a l e  p o w in n o  z w ię k s z y ć  o p ła ­
c a ln o ś ć .  M a  to  n a  c e lu  p o ś r e d n io  
z m n ie js z e n ie  r o z w a r to ś c i  „ n o ­
ż y c " ,  k tó r e  o d  p e w n e g o  c z a s u  z 
ta k im  t r u d e m  d o c is k a  s i ę  k o s z ­
te m  p r y w a tn e g o  w y tw ó r c y ,  a  
p r z e d s i ę b io r s tw a  p a ń s tw o w e  b y ­
n a jm n i e j  w  t e j  a k c j i  p r z y k ła d e m  
n ie  ś w ie c ą .

Z w ią z k i  r o b o tn ic z e  s t „ j ą  n a  in -  
n e m  s t a n o w is k u ,  tw ie r d z ą c ,  że  
z w ię k s z e n ie  l ic z b y  g o d z in  p r a c y  
g ro z i  r e d u k c ja m i ,  p r z e c iw n ie ,  n a -

ty c z n e  p y t a n i e :  k o g o  to  o b c h o d z i?
B o  s p ó j r z m y  n a  k a l e n d a r z :  r o k  

1934 , u p r z y + o m n ijm y  s o b ie ,  że  o d  
l a t  p a r u  f a b r y k i  n a s z e  p r a c u j ą  
z a le d w ie  p o  30  —  3 2  g o d z in y  t y ­
g o d n io w o  d la  b r a k u  z a m ó w ie ń ,  a

n ie  k o n j u n k tu r y  w y d a  s i ę  t a k  
b a r d z o  ś m ie s z n e .

T o te ż  d o p ó k i  s f e r y  r z ą d z ą c e  
n ie  z n a j d ą  s p o s o b u  n a  z w ię k s z e ­
n ie  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j ,  n ie  
u ł a tw ią  p r a c y  i  z b y tu  f a b ry k o m  i

p ó ty  m o ż n a  z ty m  s a m y m  s k u t ­
k ie m  w y d a w a ć  z a r z ą d z e n i a  u m o ż ­
l i w i a j ą c e  p r a c ę  n ie  n r z e z  43  le c z  
naw re t  p r z e z  92  g o d z in y  t j  g o d n io -  
w o , a  m y  z a p y ty w a ć  s t a l e  b ę d z ie ­
m y :  k o g o  t c  o b c h o d z i?

Olbrzymi wzrost
wywozu z  Japonii

E k s p o r t  J a p o n j i  w  1933  r- w y - ,  h a n d lo w e g o  b y ło  w ię c  w ię k s z e  
n ió s ł  1 932 m i l jo n ó w  y e n , c z y l i  I n i ż  w  1982  r . ,  l e c z  n i e z n a c z n ie ,
w z ró s ł  o  5 2 2  m i l j .  y e n  w  s to s u n ­
k u  do  1 9 3 2  r .  J e d n o c z e ś n i e  im ­
p o r t  w z r ó s ł  w  p o r ó w n a n iu  z 1932  
r .  o  5 8 6  m i l j .  y e n  i w y n ió s ł  2 .018  
m i l j .  y e n .  U je m n e  s a ld o  b i la n s u

Sftrai&i p i  D te s t t a c y f««
przeciw 43-gadzinnemu tygodniow- pruty 

I ustaw ie scaleniowej
W c z o r a j  m ia ł  s i ę  o d b y ć  s t r a j k  u f e ld a ,  f a b r y k a  „ D r u t " ,  „ D r u -

p r o t e s t a c y j n y  p rz e c iw k o  p r z e d lu  
ż e n iu  c z a s u  p r a c y  i u s t a w i e  s c a ­
le n io w e j  n a  t e r e n i e  o k r ę g u  p r z e ­
m y s ło w e g o  ło a z k ie g o ,  b i a ł o s t o c ­
k ie g o  i k ie le c k ie g o  S t r a j k  u d a ł  
s i ę  t j  lk o  c z ę ś c io w o . W  Ł o d z i  
s t r a j k o w a l i  w łó k n ia r z e ,  n a t o ­
m i a s t  w  in n y c h  d z ia ł a c h ,  j a k  d o ­
n o s i l iś m y ,  s t r a j k  s i ę  n ie  u d a l .  W
o k o l ic a c h  Ł o d z i  s t r a j k  m ia l  w ie k -  

g r u n  I c u u l .tJ  m V J1, r ' T W n T  Rze Powodzenie, j e d n a k  f a b r y a a  
le z y  z m n ie js z y ć  i o s  go  z m  a  ie(j vv-a |3i u  sz t Uc z n e g o  w  T o m a s z o -  
z a t r u d m e m a  d o o a tk o w e g o  p e w -  w ie  p r a c o w a |a  n o n n a l n i e .

W  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k ie m  
s t r a j k  u d a ł  s ię  j e d y n i e  w  f a b r y ­
ce  d r u t u  i l i n  d r u c i a n y c h  „ D e ic h -  
s e l a " .

W  o k r ę g u  b i a ło s to c k im  p o w o -
. . .  . , u  d z e n ie  s t r a j k u  b y ło  n ie w ie lk ie .

HSgdy m e  p o c ią g n ę ło  z a  s o b ą  r e -  s tra ik (> w a ło J oko}o 40 p r o c e n t  p r a  
d u k c j i ,  p r z e c iw n ie ,  z w ię k s z e n ie  c o w n j tó w  ś le  v l6 k i ,n .
e w e n t u a ln y c h  z y s k ó w  s k ł a n i a  . _____
k a p i t a ł  do  d a ls z e g o  z w ię k s z e n ia

n e j  i lo ś c i  b e z r o b o tn y c h .
—  A n i  je d n o ,  a n i  d r u g i e  n ie  

j e s t  m o je m  z d a n ie m  p r a w d ą ,  b o ­
w ie m  z w ię k s z e n ie  o p ł a c a ln o ś ć ,  
w a r s z t a t u  f a b r y c z n e g o ,  z  z a c h o ­
w a n ie m  ty c h ż e  s a m y c h  u r z ą d z e ń ,

produkcji d r o g ą  z w ię k s z e n ia  l ic z  
b y  p r a c o w n ik ó w .

U t r z y m a n ie  p ro d u K C ji n a  d o ­
ty c h c z a s o w y m  p o z io m ie  d r o g ą  
z w ię k s z e n ia  p e r s o n e l u  p r a c u j ą c e  
g o  k r ó c e j ,  p o z o r n ie  z m ia n  ż a d ­
n y c h  p r z e d s i ę b io r s tw u  n i e  p r z y ­
n io s ło b y ,  a  ty m c z a s e m  k a lk u l a c j a

REWELACJA W SYME1IE NAUKI TAŃCA!!!
N a w e t n a jcza ro w m ejsza  u ro d a  nic w y w o ta  n a  alu  po żąd an eg o  
efek tu , g d y  k o b ieta  podobn ie  jak i m ężczyzna, źle tań czy . A k a r­
n aw ał tu ż  za  pasem ... R ozum ie jąc  to , p o stan o w iliśm y  obecnie 
w p ro w ad z ić  w y ją tk o w o  p rzy śp ieszo n y , am erykańsk i sy s tem  nauki 

tań ca , o b e jm u jący  8 godzili w y k ładow ych .
D la jednostek, n aw et n iezdolnych  w y s ta rcz y  to  zupełn ie d la  p rz y ­
sw o je n ia  so b ie  konfiguracji tan eczn y ch  z k tórem i m o g ą  śm iało 

i r tw n ie  stan ąć  do tań c a  na  sali ba low ej.
i

Tempo nauki szybkie, składne, zdecydowane.
O t o  p r o g r a m :  F o x t T a n g o , S lo w -!o x , W a lc -a n g .
oraz c lou  sezonu „ V A L S E -B L U E S “  -ZSZ

W  k ażd ą  n iedzielę i św ię ta  od 8 do U  w ieczorem  o d b y w a ją  się 
lekcje w p raw n e

TA N C O W  prot. Sobiszewskiego
K ra k o w s k ie  P rzedm ieście  17, I piętro front

S e k re ta rja ' szko ły  p rzy jm uje  zap isy  na ro zp o czy n ające  się kom ­
p le ty  i lekcje o ddzie lne  cociziennie od g. 11 rano  do  9 w ieczorem . 

O p ła ta  zniżona.

n iczym .

N a  d z iś  p r o k la m o w a n y  s t r a j k  
p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s łu  m e ta lo ­
w e g o  w W a r s z a w ie .  S t r a j k  t e n  
n a o g ó l się  n ie  u d a ł .  W  f a b ,-y c e  
„ L i lp o p .  R a u  i  L o e w e n s t e in "  p r a ­
c o w n ic y  s t r a j k o w a l i  ty lk o  p r z e z  
g o d z in ę .  W  z a k ła d a c h  N o r b l in a  
w s z y s c y  r o b o t n ic y  w s t r z y m a l i  
s ię  od  p r a c y  n a  g o d z in ę ,  t .  j .  o d  
g o d z  11 do  g o d z . 12. S t r a j k u  
w o g ó le  n ie  b y ło  w  f a b r y c e  P a r o ­
w o z ó w , w  P a ń s t w o w y c h  Z a k ła ­
d a c h  I n ż y n ie r j i ,  P a ń s t w o w e j  W y ­
t w ó r n i  U z b r o j e n i a ,  f a b r y c e  m a ­
s z y n  m ły ń s k ic h  Ż ę g ie w s k i  i 
H a r t w i g ,  w  f a b r y c e  „ S z l i f "  i w  
s z e r e g u  m n ie j s z y c h  f a b r y k

W  b e lg i j s k i e j  f a b r y c e  d r u t u  n a  
P r a d z e  s t r a j k  d e m o n s t r a c y jn y  
t r w a ł  o d  10 do  1 1 -e j r a n o ,  w  f a ­
b r y c e  W . P a s c h a l s k ie g o  o d  9 do 
10 r a n o .  Z a k ła d y  P o ls k ie g o  T o w a  
r z y s t w a  E le k t r y c z n e g o  n a  P r a ­
d z e , f a b r y k a  m e b l i  ż e la z n y c h  N e -

Czytajcie

Nowiny Codzienne

c ia n K a " , f a b r y k a  d r u t u  W o u n o w  
s k ie g o ,  w y r o b ó w  b r o n z o w y c h  J .  
S e r k o w s k ie g o  i o d le w n ia  ż e la z a  
J .  G o łę b io w s k ie g o  b y ły  n ie c z y n n e  
o d  r a n a .

S t r a jk o w a ły  r ó w n ie ż  p rz e z  g o ­
d z in ę  z a k ła d y  „ S k o d y "  n a  O k ę c iu  
i p r z e z  c a ły  d z ie ń  f a b r y k a  „ A v ia "  
n a  P r a d z e .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w n i ­
k ó w  P r z e m y s łu  M e ta lo w e g o  P P S  
C K W  w e z w a ł  r o b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s łu  m e ta lo w e g o  do  o p u s z c z e ­
n i a  f a b r y k  w  s o b o tę ,  p o  p r z e p r a ­
c o w a n iu  6 g o d z in .

g d y ż  w y n io s io  86 m i l jo n ó w  y e n .

Z  p o w a ż n y m  w z r o s te m  h a n d lu  
z a g r a n ic z n e g o  J a p o n j i  w  1 9 3 3  r .  
w z r o s te m , k t ó r y  p o z a te m  w  ż a d ­
n y m  z k r a jó w  n ie  p r z y j ą ł  p o w a ż ­
n i e j s z y c h  r o z m ia r ó w ,  n a le ż a ło  s ię  
l ic z y ć  ju ż  o d d a w n a ,  z w a ż y w s z y  n a  
o lb r z y m ią  i w c ią ż  w z r a s t a j ą c ą  
p r ę ż n o ś ć  e k s p o r tu  ja p o ń s k ie g o .  
P o w a ż n ie  z w ię k s z o n y  e k s p o r t  n i e ­
w ą tp l iw ie  w p ły n ą ł  n a  p o p r a w ę  
s y tu a c j i  g o s p o d a r c z e j  J a p o n j i  i 
u m o ż l iw ił  je s z c z e  w ię k s z y  w z r o s t  
im p o r tu .

B r a k  w  c h w i l i  o b e c n e j  l ic z b  
s z c z e g ó ło w y c h ,  d o ty c z ą c y c h  k i e ­
r u n k u  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  J a ­
p o n j i  n ie  p o z w a la  n a  z o r ie n to w a ­
n i e  s ię ,  j a k i e  s ą  k i e r u n k i  w z r o s tu  
e k s p o r tu  i im p o r tu  j a p o ń s k ie g o  
w  193 3  r .  S ły n n y  j u ż  b o w ie m  o- 
b e c n ie  p r o b le m  k o n k u r e n c j i  j a ­
p o ń s k ie j  n a  r y n k a c h  ś w ia to w y c h  
b y łb y  o  t y le  m n ie j  n ie b e z p ie c z n y ,  
g d y b y  w z r o s t  im p o r tu  n a s t ą p i ł  
w ła ś n i e  z  k r a j ó w  d o t k n ię t y c h  
k o n k u r e n c j ą  e k s p o r tu  j a p o ń s k i e ­
go .

Z w i t k a  c e p  w r ę c z a
Co b id z ie  z kartelem ?

O s ta t n io  w  W a r s z a w ie  z a z n a ­
c z y ła  s i ę  p o w a ż n a  z n iż k a  c e n  w ę ­
g la .  W ę g ie l  d ą ó r o w ie c k i  lo c o  w a ­
g o n  W a r s z a w a  s p r z e d a w a n o  o- 
s t a t n i o  p o  41  do  42  z ł. S ta n o w i  
to  z n iż k ę  o  o k o ło  6 z ł.  n a  to n n ie  
w  p o r ó w n a n iu  do  c en  z  g r u d n i a  
i l i s to p a d a .

C e n a  k a r t e lo w a  z o s t a ł a  b e z  
z m ia n y ,  ty lk o  z m ie n i ły  s i ę  r a b a ­
ty .  P r z y c z y n ą  z n iż k i  c e n  w ę g la ,  
k t ó r a  n a jw y r a ź n ie j  z a z n a c z y ła

s ię  p r z y  g a tu n k a c h  o p a ło w y c h ,  
j e s t  z w ię k s z e n ie  l i c e n c j i  s p r z e d a ­
ż y  n a  r y n k u  k r a jo w y m  w  g r u d n i u  
i s t y c z n iu ,  a  t a k ż e  o s t a tn i e  o c ie ­
p le n ie .

R o k o w a n ia  o o d n o w  ie n ie  k a r t e ­
lu  w ę g lo w e g o  n a t r a f i a  n a  p e w n e  
t r u d n o ś c i .  B y ć  m o ż e , że  k o n w e n ­
c j a  w ę g lo w a ,  k t ó r a  w y g a s a  w  d n . 
1 -go  k w i e tn i a  z o s t a n i e  p r o w iz o ­
r y c z n ie  p r z e d ł u ż o n a  n a  m ie s ią c  
a ż  do  c z a s u  z a w a r c ia  u m o w y  k a r ­
t e lo w e j  n a  n o w y c h  z a s a d a c h .

1 0  m il lardCm doh rfiw
na pokrycie deficytu

S e k r e t a r z  s t a n u  d la  s p r a w  
s k a r b u ,  M o r g e n ta u ,  o ś w ia d c z y ł ,  
ż e  s k a r b  a m e r y k a ń s k i  b ę d z ie  m u ­
s i a ł  e m i to w a ć  w  n a jb l i ż s z y m  r o ­
k u  o b l ig a c je  ś r e d n io te r m in o w e  
n a  s u m ę  o k o ło  10 m i l j a r d ó w  d o ­
la r ó w .

W p r a w d z ie  M o r g e n ta u  o ś w ia d ­
c z y ł ,  że b ę d z ie  t o  t r a n z a k c j a  p o ­
ż y c z k o w a , p r z e p r o w a d z o n a  w  
s p o s ó b  „ p r a w o w ie r n y " ,  p r z y p u s z ­

c z a ć  j e d n a k  n a le ż y ,  że  ty lk o  p r z y  
p o m o c y  o d p o w ie d n ie j  p o l i ty k i  p ie  
n ię ż n e j ,  c z y l i  k r ó tk o  m ó w ią c ,  in ­
f l a c y jn e j ,  b e d z ie  m o ż n a  u lo k o ­
w a ć  t a k  o lb r z y m ią  lo ś ć  p a p ie ­
r ó w  p a ń s tw o w y c h .  D e f i c y t  b u d ­
ż e to w y  w  n a jb l i ż s z y c h  l a t a c h ,  
k tó r y  m a  b y ć  p o k r y ty  p r z y  p o m o ­
c y  p o w y ż s z y c h  o p e r a c y j  k r e d y to ­
w y c h ,  b ę d z ie  w y n ik ie m  p r o w a d z e ­
n i a  i f i n a n s o w a n i a  n a  o lb r z y m ią  
s k a l ę  r o b ó t  p u b l ic z n y c h .

W i l l i a m  l  u c k e 7 4 )

Chwalcy bałwaiów
Przekli d. L. Ciechanowieckiej.

—  G o tó w  b y łe m  p r z e j ś ć  p r z e z  p ie k ło ,  ż e b y  c ię  z d o ­
b y ć  —  o d e z w a ł  s ię  H ij g .

U ś m ie c h n ę ła  s i ę  s łio d k o , n ie ś w ia d o m a ,  ż e  w  te m  co  
m ó w i H u g  k ry je , s i ę  t l r a g iu ż n a  a lu z j a .

—  T r z e b a  b y ło  ty lk .o  z d o b y ć  s i ę  n a  m a le ń k i  w y s i ł e k  
z a d a n ia  m i p y t a n i a .  C ^ y  to  b y ło  t a k i e  t r u d n e ?

—  N ie  o ś w ia d c z y łb y m  c i s i ę  n ig d y ,  g d y b y m  p r z y ­
p u s z c z a ł ,  żc  w y c h o d z ą c  z a  m n ie  z a m ą ż  u c z y n is z  to ,  p o ­
w o d o w a n a  l i t o ś c i ą .

—  A  c z y  j e s t e ś  p e w n y ,  ż e  b ę d z ie s z  ze  m n ą  s z c z ę  
ś l iw y ?

—  S z c z ę ś l iw y ?  — t p o w tó r z y ł  c ic h y m  g ło s e m  i  z a ś ­
m ia ł  s ię .  N e rw o w y m  r u c h e m  r o z c z e s a ł  p a lc a m i  w z b u -  
r z o n e  w ło s y  i s t a n ą w s z y  p r z e d  I r e n ą  c h w y c i ł  j e j  r ę c e

—  C zy  ty  s o b ie  z d a j e s z  s p r a w ę ,  co  t o  j e s t  n  lo ś ć ?  
—  W y k rz y k n ą ł  w  uploje id u .

O w e j n o c y  p a l i ł a  'go i g o r ą c z k a .  C z u ł w y r a ź n ie  b i ­
c ie  t ę t n a  —  c h w i la m i  z p a w a lo  m u  s ię ,  że  c z u je  d r g a ­
n ie  k a ż d e g o  n e r w u  N ie  'm ó g ł u s n ą ć .  M y ś li  j e g o  k r ą ż y ­
ły  w o k o ło  I r e n y .  W ię c  ją t z d o b y ł  n a r e s z c ie  —  w ię c  p o ­
s i a d ł  j e j  s e r c e ,  r o z p o c z n ie  t e r a z  n o w y  r a d o s n y  o k r e s  
ż y c ia .  Z a c h w a s z c z o n y  og* ó d  p r z e m ie n i  s ię  w  c z a r o w n y  
r a j .  W  t e j  c h w i l i  g o tó w  \ b y ł  p o p e łn ić  s to  z b r o d n i ,  p o ­
lo .  b y  z a c h o w a ć  n a  w ł a s n o ś ć  z d o b y ty  s k a r b  W  r z e c z y ­
w is to ś c i  p o p e łn i ł  j e d n o  tW lko  p r z e s t ę p s tw o ,  k t ó r e  w y ­
d a w a ło  m u  s ię  c z e m ś  n i  iw a ż n e m . I r e n i e  p r z e c ie ż  n ie  

. g r o z i ło  n ic .  T a j e m n i c a  ś j u b u  z a w a r t e g o  z M i n n ą  p o ­

z o s t a n i e  t a j e m n i c ą .  S p o c z y w a  p o d  c a łu n e m  a k tó w ,  
w  b iu r z e  u r z ę d u  c y w i ln e g o ,  w  B r i g h to n .  N ie  o d g r z e b a ­
n o  j e j  n a w e t  z  o k a z j i  p r o c e s u ,  w ię c  i t e r a z  n i k t  j e j  n ie  
o d k r y j e .  N ie  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  M in n a  d o c h o w a  t a ­
j e m n ic y .  A n n a  C a s s a b a  r ó w n ie ż .  J e s t  p r z e c ie ż  o d d a n a  
d u s z ą  i c ia łe m  s w e j  w y c h o w a n c e .  Z r e s z t ą  sło d K o  j e s t  
p o p e łn ić  Z D ro d n ię  d la  n a ju k o c h a ń s z e j  i s t o ty ,  z w ła s z c z a  
g d y  w  t e n  s p o s ó b  z d e jm ie  s i ę  z j e j  w ą t ły c h  r a m io n  
c i ę ż a r  k l ą tw y ,  r z u c o n e j  p r z e z  o p i n j ę .  D z ię k i  o w e j 
z b r o d n i  I r e n a  p r z e s t a n i e  b y ć  b o jk o to w a n a  p r z e z  s p o ­
łe c z e ń s tw o ,  z a z n a  n a r e s z c i e  s z c z ę ś c ia ,  b ę d z ie  p r z e d ­
m io te m  u w ie lb i e n ia .  H u g  z a c z ą ł  s o b ie  w y o b r a ż a ć  ic h  
w s p ó ln e  ż y c ie .  W iz j a  s z c z ę s n y c h  d n i  s p ę d z a n y c h  p rz y  
b o k u  I r e n y  t a k  g o  u p o i ła ,  ż e  z a c z ą ł  ś m ia ć  s ię  g ło ś n o  
j a k  d z ie c k o .

B y w a ją  w  ż y c iu  c z ło w ie k a  t a k i e  d n ie ,  k ie d y  m u  s ię  
w y d a je ,  i':  p o t r a f i  s t a w i ć  c z o ła  g r o ź n e m u  F a t u m .

R O Z D Z IA Ł  X X

M in n a  w y j e c h a ł a  z  u m i ło w a n e j  N ic e i  d o  z n ie n a w i ­
d z o n e g o  L o n d y n u  i  z a m ie s z k a ła  w  h o te lu  M e tr o p o l .  
W y n a j ę ł a  t a m  k i lk u p o k o jo w y  a p a r t a m e n t  n a  p i e r w ­
s z e m  p i ę t r z e .  P o w o d e m  te g o  n a g łe g o  p o w r o tu  b y ł  ś lu b  
H u g a .  S k o r o  o t r z y m a ła  o d  n ie g o  l i s t ,  z a w ia d a m ia j ą c y  
j ą  o  ś lu b i e  z  I r e n ą  —  w p a d ła  w  p a s j ę .  N a j p i e r w  z ro  
b i ł a  d z ik ą  a w a n t u r ę  f r a n c u s k i e j  p o k o jó w c e ,  n a s t ę p n i e  
r z u c i ł a  s ię  n a  łó ż k o  i r o z p ła k a ł a  s ię  n a  g ło s ,  p o te m  
z d e c y d o w a ła  s ię  j e c h a ć  do  M o n te  C a r lo ,  g d z ie  te g o ż  
d n ia  z w r ó c i ł a  n a  s i e b ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  a f i s z u j ą c  
s i ę  z a u s t r j a c k i m  b a n k ie r e m ,  k t ó r y  o d  d w ó c h  ty g o d ­
n i  n a p r ó ż n o  d o b i ja ł  s ię  o j e j  w z g lę d y .  S k a n d a l i c z n e  z a ­
c h o w a n ie  M in n y  t a k  o b u r z y ło  j e j  d a m ę  d o  to w a r z y ­
s tw a ,  ż e  s i ę  d y s ty n g o w a n a  n i e w ia s t a ,  w y n a j ę t a  g w o ­
l i  m y d le n i a  o c z ó w  o p i n j i ,  —  p o d a ła  n a t y c h m i a s t  d o  
d y m is j i .  {

—  S u m ie n ie  m i n ie  p o z w a la  p a t r z e ć  n a  to  w s z y s t ­
k o  p o b ła ż l iw ie  —  w y c e d z i ła  z g o r s z o n y m  to n e m  —  m u ­
sz ę  p a n i  p o w ie d z ie ć ,  co  o t e m  m y ś lę .

—  A n g a ż u ją c  p a n i ą  n i e  w y m a g a ła m  o d  p a n i  s u ­
m ie n ia  —  o d p a r ł a  M in n a  —  m a m  w ła s n e .  U w a ż a m , że 
i to  j u ż  z a  w ie le .

—  P a n i  p o s tę p o w a n ie  j e s t  g o r s z ą c e .  P a n i  ła m ie  
e l e m e n t a r n e  p r z e p i s y  p r z y z w o i to ś c i  —  d e k la m o w a ła  
d a m a ,  k t ó r a  m e  z d ą ż y ła  j e s z c z e  w y z b y ć  s ię  o s o b i ­
s ty c h  p o g lą d ó w .

M in n a  o d p r a w i ła  d y s ty n g o w a n ą  o p ie k u n k ę  i od  t e j  
p o r y  g r a s o w a ła  p o  J a s n y m  B r z e g u  b e z  d a m y  d o  to w a ­
r z y s tw a .  W y n a ję ł a  s o b ie  e l e g a n c k ą  w i l lę  n a  d ro d z e ,  
w io d ą c e j  n a  w z g ó r z e  C im ie z .  W i l l a  m ia ł a  b i a ł ą  lo g g ię  
i k a m ie n n e  p o s a d z k i .  J e d n a k ż e  M in n a  n ie  b y ła  n a  ty le  
w y z w o lo n ą  k o b ie tą ,  a b y  z d e c y d o w a ć  s ię  m ie s z k a ć  b e z  

t a k  z w a n e g o  „ c h a p e r o n " .  T o b y  j ą  d e k la s o w a ło  
w  o c z a c h  z a c o f a n e ’’ s o s je t y .  Z e b y  m ó c  f o lg o w a ć  i n ­
s ty n k to m  i u ż y w a ć  t y c i a ,  m u s i a ł a  z a o p a t r z y ć  s ię  
w  o p ie k u n k ę ,  b o  n ie  c h c i a ł a  s ię  n a r a ż a ć  n a  d o c in k i  ze  
s t r o n y  d y s ty n g o w a n y c h  d a m , k t ó r e  n a  w id o k  n ie k tó ­
r y c h  p ię k n y c h ,  a  s a m o tn y c h  k o b ie t ,  z a m ie s z k u ją c y c h  
w il le  n a  d r o d z e  w io d ą c e j  d o  C a n n e s  i S a n  R e m o  
—  u c ie k a ły  j a k  o d  z a p o w ie t r z o n y c h .  A le  t r z e b a  b y ło  
z n a le ź ć  o d p o u  ie d n ie g o  „ c h a p e r o n " .  S z u k a n ie  z a -  
ło  j e j  m ie s i ą c  c z a s u .  Z g ło s z e ń  m ia ł a  m n ó s tw o . 
S e tk i  n i e w ia t  d e c j  d o w a ło  s ię  o b ją ć  p o s a d ę  u  M in n y , 
z n ę c o n e  p e r s p e k t y w ą  o g r o m n e g o  w y n a g r o d z e n ia .  A le  
b y ły  to  a lb o  o so b y  p o d e j r z a n e j  k o n d u i ty ,  a lb o  c z c ig o d ­
n e  k le m p y ,  z a  k tó r e m i  w lo k ła  s i ę  n u d a .  W y b ó r  M in n y  
p a d ł  n a  n i e j a k ą  p a n i ą  D e la m e r e ,  w d o w ę  n o  p u łk o w n i ­
k u  a r t y l e r j i .  B y ła  to  o s o b a  ś w ia to w a .  P a n i  D e ia m e r e  
z g o d z i ła  s i ę  d a ć  u rlo D  s u m ie n iu ,  s a m a  z a ś  o d d a la  s i ę  n a  
u s ł u g i  M in n y .

(C. d. n.)'.

Japońskie towary
w  Polsce

O s ta t n io  n a  r y n k u  p o ls k im  p o ­
j a w i ł a  s i ę  p r z ę d z a  z  j a p o ń s k ie g o  
j e d w a b iu  n a tu r a ln e g o ,  k t ó r a  k a l ­
k u l u j  s ię  w  g r a n i c a c h  2 — 4 f r a n  
k ó w  s z w a j c a r s k i c h  z a  k i lo g r a m  
t a n i e j  o d  j e d w a b i  s z w a j c a r s k i c h  
i w ło s k ic h .  J a p o ń s k i  je d w a b  d o ­
s t a j e  s i ę  z a  p o ś r e d n ic tw e m  f i r m  
rz e k o m o  s z w a j c a r s k i c h .

Trunnoscf w rokowaniach
z N iem cam i

J a k  s ły c h a ć ,  r o k o w a n ia  h a n ó lo  
w e  z  N ie m c a m i  n a p o tk a ł y  o s t a t ­
n io  n a  d u ż e  t r u d n o ś c i .  R z e s z a  
o r g a n iz u je  t . ‘ z w . „ R e ic h s t e l l e n " ,  
K tó re  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a ć  h a n d e l  
j’ ° .ja m i i m a s łe m .  W  t y c h  w a r u n ­
k a c h  n a le ż a ło b y  ż ą d a ć  s p e c j a ln e j  
g w a r a n c j i ,  że  d z ia ł a ln o ś ć  w s p o ­
m n ia n e j  i n s t y t u c j i  n ie  b ę d z ie  
z w r ó c o n a  p rz e c iw k o  im p o r to w i  z 
P o l s k i .  P r o w a d z o n e  o s t a tn i o  r o z ­
m o w y  m ia ły  n a  c e lu  u s t a l e n i e  
w z a je m n y c h  k o n ty n g e n tó w  p r z y ­
w o z o w y c h , n a t r a f i a ł y  j e d n a k  n a  
d u ż e  t r u d o ś c i .

Nowa seria
bonów  m iejskich

W y d z ia ł F in a n so w y  Z a rz ą d u  
M ie jsk ie g o  k o n ty n u u je  w y d a w a n ia  
d ru g ie j  s e r j i  3 - le tn ic h  6 -p roc. bonów  
m ie jsk ich , k tó re  w y d an o  z o s ta ły  n a  
sum ę 5 .00 0 .0 0 0  z .ł B o n y  te  w y p u ­
szczono  n a  p o k ry c ie  d a w n y ch  n a leż ­
ności m ie jsk ic h  p o w s ta ły c h  p rz e d  1 
l is to p a d a  1932  r .

B ony  d ru g ie j  s e r j i  p ła tn e  s ą  1 l i ­
s to p a d a  1936 ro k u .

CY R K STA N IEW S K IC H

Ostatnie kilka dni wspaniałego 
programu n o w o ro c zn e g o

Ostauiie występy

I O W l i A  A K N

K o m ik a  S tro d y 

M istrza D e rrlngtona  

Świetnych H um sti B jim su
Ostatnie dni pobytu tańczących 

słoni —  O lb rz y m ó w

D z iś  i jutro 2 przedstawieniu 
o 4.30 pp i 8.15 wiecz.

UWAGA! We wtorek 16 b. m.
p rem iera  e p o k o w e go  w id o ­

w isk a  c y rk o w e g o

l Y l ó i r i ą ,  j e „ m

Izba Przemysłowo - Handlowa oprę• 
cowuje program eksportowy. Program  
ten tua przewidywać m. m. unifikacji 
rożnych metod popierania eksportu, O - 
becnic mamy kilkanaście rodzajów pre- 
m ij wywozowych, tak, żc teoretycznie 
nic jest wykluczone utrzymanie przez 
jednego eksportera dwóch prem ij wy­
wozowych na len sam wyeksportowa­
ny lowar.

IV  ogolności zarówno p rew je  orgahi- • 
żacy gospodarczych, jak i  władż rzą­
dowych przygotowują się wielkie zmia­
ny w zakresie polityki handlu zagra­
nicznego. M ów i się o reorganizacji 
Państwotccgo Instytutu Eksportowego, 
o zaniechaniu popierani dumpingowe­
go wywozu niektórych artykułów, któ­
rych wyzoóz - 'tatnio silnie spadł, o ró ­
żnych zmianach organizacyjnych i  t. p.

Dziś na giełdzie
Waluty: Dola- 5.65; frank francu­

ski 34.84; frank szwajcarski 172; 
fu rt szterling 28.95; marka nie- 
m ecka 210.90; szyling austrjacki 
99.25; korona czeska 25.60.

Monety: Dolar złoty 8.93; rubel 
złoty 4.60.

Dewizy: Berlin 211.60; Belgja
123.60; Holaidja 357.75; Londyn 
29.04— 29.03; Now- Jork 5.68; No­
wy Jork kabel 5.69; Paryż 39.87; 
j raga 26.43; Szwajcaria 172.34; 
Włochy 46.75.

Papiery procentowe: 3 proc. Poi. 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż. Do­
larowa 51.25; 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjna 106; 5 proc. Poż. Konwersyj- 
na 54.50; 5 proc. Poż. Kolejowa 51; 
6 proc. Poż. Dolarowa 59.50; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 58.25; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 50.50; 7 prcc. 
Listy Zast. Ziem. Dolar. 42.25; 4,5 
•coc. L. Z. T. K. m. Warszawy 

57.25; 5 proc. L. Z. T. K. m. War­
szawy 63.50; 8 proc. Listy Zast. m. 
Warszawy 53.23;. 6 iroc Obligacje 
m. Warszawy em. V III i IX  51.

Akcje Bank Poiski 86,50; Lilpop 
10.80; Starachowice 1.0.40; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 18; Ostro­
wiec 21; Modrzejów 3; Haberbusch 
39.

Pofiroiuj samolotem
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Od „Don Juana" do „Marji Stuart"
lozm owa ze Stanisławem Milaszewskim

Niem a co w yb ijać  d rzw i otw ar­
tych i p isać o znaczeniu przekła­
dów dla kultury narodowej, 
uznajem y jednom yśln ie zasadni­
czą doniosłość sprawy. A le  war­
to przypom nieć, że kw esija  do­
brego przekładu je s t jednem z 
najciekawszych i na jtrudn iej­
szych zagad: eń literackich.

Bo p roszę : czy w łaściwszy jest 
przekład, idący ściśle za o ryg ina­
łem, czy też przerab ia jący o ryg i­
nał tak, ażeby stał się b lisk i na­
rodowemu duchowi danej lite ra ­
tu ry?  Czy trzeba iść za w ierno­
ścią wewnętrzną, czy za w ierno­
ścią zewnętrzną?

P rzetn ijm y rzecz lancetem  od- 
razu aż do jądra . Podstaw ien ie 
polskich słów  i zw rotów  zamiast 
słów  i zw rotów  obcych może nie 
wystarczyć. Ton p raw dziw y dla 
N iem ca, dla Polaka może być 
fa łszyw y. P rzełożen ie tekstu nie 
jes t wszystkiem  —  czy trzeba 
jeszcze przełożyć nastrój, a na­
wet sytuację? N a leży  tłum aczyć 
na ję zyk  polski, czy też  s pa 1 s z- 
c z a ć?

Trudności potęgu ją  się przy 
przekładzie utworu scenicznego. 
Scena ma sw oje wym agania. Ina­
czej musi być ułożone zdanie, 
gdy aktor szybko podchodzi do 
rampy, a inaczej, k iedy aktor 
k ładzie rękę na klamce i ma 
w y jść  za kulisy. Jeżeli zaś tym 
tłumaczonym utworem  jes t arcy- 
dzieło, zw iązane ściśle z epoką 
h istorji, z prądem literackim , z 
indyw idualnością narodową au­
tora, to wszystko sta je  odrazu na 
ostrzu noża.

Słowem, ciekaw ie byłoby o 
tych sprawach porozm aw iać. Roz 
mowy nie odm awia Stanisław  M i 
łaszewski. To  je s t  spec. W  swo­
im  czasie, jako k ierownik lite ­
racki teatrów  m iejskich, w pro­
w adził był na scenę T . N arodo­
wego w ie lk i repertuar zagran icz­
ny. O tw orzy ł mu drogę pr~ekła- 
dem „D on Juana" Z or illi. W ysta­
w ił „B u rzę ”  Szekspira, nam ówił 
Zegadłow icza na przekład „F iu -  
sta", zakontraktował przekład 
„Don Carlosa" Iłłakow iczów ny 
(tym  przekładem  pożyw iła  się 
dyrekcja K rzyw oszew sk ieg --' w  
ub. sezonie przetłum aczył „ Iw a ­
na G roźnego", a teraz ukończył 
przekład „M a r ji S tuart" F r. 
Sch illera. Pozatem  sam jest zna­
nym autorem dramatycznym, To 
znaczy, że ten człow iek  po uszy 
tkw i w  przekładach i w  teatrze.

Pon iew aż św ieżo na w arszta­
cie jest „M a r ja  S tuart", na jb liż­
sza prem jera  „N arodow ego ", 
w ięc traged ja  rom antyczna Sch:l 
lera  będzie punktem w y jśc ia  dla 
tego literack iego  ś ledztw a: Jak
powstał przekład?

W ym a g an ia  tea tru
P ierw sze  pytanie odrazu na­

rzuca praktyka życiowa. Dzieło 
Sch illera  liczy  około 4500 w ier­
szy, a w  teatrze sztuka taka, po

której w raca  się na 12-tą do do­
mu, ma ju ż  2500 w ierszy. W ięc  
trzeba skracać. Zupełna w ierność 
odrazu jes t zdradzona.

—  A la rm  jes t n iepoazebny —  
mówi M iłaszewsKi. Scn iller zda­
wał sobie sprawę, że taka trage­
d ja  to  olbrzym  i trzeba ją  po- 
przycinać. K iedy  wystaw iano ją  
w  W e'm erze, „M a r ja  Stuart," koń 
czyła się na scenie zem dleniem  
hrabiego Lestera, czyli uiwar.o 
5 końcowych scen. Z przekłada­
mi rom antycznem i tak się dzie­
je, że zawsze są za długie. Z 
„D on  Carlosem " był kłopot. Było 
do wyboru : czy  wysunąć na 
p ierw szy plan Pozę, czy króla. 
W ybrano F ilip a  i królową, i m ar­
kiz Poza zapłacił za to  p rzyna j­
mniej jedną czw artą  swej ro li. 
W obec tego sam odrazu robię 
skróty. Cały dowcip polega na 
tem, że skracam oryg in a ł jesz­
cze przed tłum aczeniem  i w  ten 
sposób przystosow uję całość do 
wym agań sceny, a znów w  cało­
ści zachowuję proporcję poje dyń 
czych ról. •

—  Oczyw iście, że takie rzeczy 
musi rob ić  fachow iec i teehnin. 
teatru. D latego jes t tak kiepsko 
z przekładam i, pisanemi nie 
przez autorów dramatycznych. 
N a  scenie tekst musi dawać ak­
torowi sposobność do gestu. N ie  
może też być szumiącym po pol­
sku „chrząszczem  brzm iącjrn w 
trzc in ie ". Pozatem  tłumacz-poeta 
będzie budował retoryczny okres 
Schillera, a tłum acz-dram aturg 
zm ierzy oddech: ile aktor w y­
trzyma, czy  mu przy Końcu star­
czy oddechu na mocny ton.

P o e z ja  i p o e z ja -p ro za
—  Specjalna trudność jest z 

językiem . A k to r potrzebuje mo­
w y potocznej. Słowo na scenie 
musi brzm ieć w yraźn ie, donośnie 
i dawać oparcie akcentom. A  zda 
nie musi być proste. Scena dla 
słowa jes t tem, czem marmurek 
dla 10-złotówki. T o  jes t spraw­
dzian. Brzmi, czy nie brzm i? A  
dr ugt sprawdzian daje publicz­
ność? Z publicznością to tak, jak  
by z tym  instrumentem w  s t e ­
pach do kontrolowania p ien ię­
dzy. Jeśli słowo je s t fa iszyw e, to 
instrument oarazu się pochyli, 
publiczność nie zareagu je. Pu ­
bliczność nie może słuchać ro­
mantycznych tyrad. N a jbardzie j 
poetycki przekład musi m ieć ja ­
kąś ta jem nicę potoczności, która 
sprawia, że w iersz płyn ie jak 
gdyby sam. P rzy  w praw ie, zręcz­
ności i ta lencie można to  zrobić, 
bo przecież w  najw iększej poezji, 
gdyby tak w ziąć i zanalizować, 
pełno jes t n ieraz „Częstochowy". 
Tylko, że te zwykłe rym y. zosta­
ły tak uszlachetnione, że stano­
w ią ju ż nie wadę, ale zaletę. 
Cboćby „K s ięga  ubogich" Ka­
sprowicza.

—  P rzez  tę. potrzebę poloczuo- 
ści poetycki przekład musi m ieć]

sw oją  prozę i sw o ją  poezję. To  
też obok m owy potocznej zosta­
wiam  sobie z Sch illera  rezerw aty  
stylu rom antycznego.

Naprzykład, scena spowiedzi 
M arji Stuart, albo chwila, gdy 
królowa po raz p ierw szy wycho­
dzi z w ięzien ia  i pozdraw ia obło­
ki. T o  jes t poezja m ojego prze­
kładu.

—  A  tak, tak —  tu juz przy­
chodzi pytanie, czy ja  nie zdra­
dzam Schillera. Sądzę, że nie. A  
nawet w ięcej. Uważam , że w  ta­
k iej transkrypcji sztuka pozo­
staje rom antyczna i schillerow- 
ska, ale jest lepszym utworem 
scenicznym. Pow inny być dwa 
rodzaje przek ładów : jeden nau­
kowy ścisły, dla takich, co chcą 
znać Sch illera  ze szczegółam i 
ciekawem i dia N iem ca, a obce- 
mi dla nas, i d rugi— polski Schil­
le r  d la wszystkich.

S ch ille r— M iłaszew sK i
—  Istotnie, nie robię przekła­

du, ale spalszczam. Tu nasLępu- 
je  współpraca dwóch indyw idual 
ności: autora i tłumacza. To jest 
tak, jak  Chopin grany przez Pa ­
derewskiego, Chopin przez M i­
chałowskiego, Chopin przez ja ­
kiegoś X Y Z . Z przekładam i dzie­
je  się podobnie. Pon iew aż nie 
może być Sch iller —  Sch iller 
w ięc musi być Sch iller - M iła- 
szewski. I  to jes t w  takim  sto­
sunku, jak  gra  Paderew skiego do 
g ry  Chopina przez samego Cho­
pina.

—  N ie , nie przekładam  do­
słownie. N ie  sy lab izu ję siowa za 
słowem. Byłoby to n iem ożliwe 
przy moich poglądach na prze­
kład. W czuwam  się w  sztu.cę, 
uczę się je j, zam ieszkuję sobie w 
niej, zupełnie się z nią zrastam, i 
w tedy —  w łaściw ie piszę od sie­
bie Przek ład  poetycki je s t pracą 
w irtuozowską, a jak  w irtuoz prze 
cież nie trzyma nut przed ocza­
mi, tak i ja  nie muszę ciągle 
m ieć niem ieckiego egzem plarza.

—  Tak, przypuszczam, że istot­
nie w czasie pracy nad . przekła­
dem mógłbym jakąś scenę napi 
sać zupełnie samodzielnie. Po­
w tórzyć w n iej cala treść, ‘ jaka 
jest w  oryg ina le  i tylko w ypow ie­
dzieć ją  sw oją  odrębną form ą. 
Do tego stopnia sztuka tłumaczo 
na je s t we mnie, jak  m o j a  sztu­
ka. Temu zawdzięczam , że nie 
przeałaęlam, ale piszę od siebie. 
P iszę t o  s a m o  p o  p o l s k u .

Jak to  się robi?
—  Jak to się rob i? Naprzykład 

scena spow iedzi? Pisałem  ją  w  
parku Paderewskiego. S iedzia­
łem na ławeczce, m iaiem  blok, 
ołówek i wydobywałem  z siebie 
w iersze. Od czasu do czasu zerk­
nąłem do oryginału, żeby spraw­
dzić. Naturaln ie, proszę pana, po 
szedłem  do parku piechotą. Gdy­
bym pojecnał tram wajem , nie 
mógłbym  nic zrobić. To  trzeba

tak stopniowo w ejść w  nastrój. 
K roczyć sobie powoli, zahypno- 
tyzować się i w tedy następuje 
rozkoszny stan: człow iek  przed
samym sobą gra Schillera...

Potok słów M iłaszew skiego 
płynie dalej. P rzy  pomocy roz­
paczliwych gestów7, cnwytań się 
za l-ęce, wstawania z tapczanu, 
biegania po pokoju, siadania 
spowrotem  —  udaje się nam cza­
sem przeskoczyć przez law inę 
wym owy i rzucić się do drugiego 
tematu. Jestem w ciągn ięty  jak  w  
wir.

I  dopiero —  o klęsko —  w  
przedpokoju przypom inam sobie 
o na jw ażn ie jsze j rzeczy, jak  
„ O n "  w ygląda? Jak w ygląda  M i- 
laszewski? Pi-zecież w  w yw ia­
dzie wszyscy na to czekają.

M iłaszewski je s t długi, bardzo 
długi, zgina się we drzw iach, 
ciągle uprzejm ie się kłania, że­
by schylić się clioć troszkę, żeby 
nie przerażać swą topolową w y­
sokością. Jaki je s t M iłaszewski? 
Znam go ju ż z najrozm aitszych 
stron. O pow iedział mi o systemie 
przechodzenia przez ulicę, o tem, 
że chodzi na plażę, o swoich 
przyjaciołach, cykl anegdot o 
Langem , Szyfm anie, Osterw ie, 
Solskim. W yw oła ł ca ły  pam iętnik 
wspomnień. O degrał przpdemną 
scenę z chińskiego teatru. B a ! co 
tu w iele mówić, o M ilaszewskim  
mógłbym napisać całą sztukę! T y  
tułową ro lę  pow ierzyłbym  Ma- 
rjuszow i Maszyńskicmu, gdyby 
nie nos, który u M iłaszewskiego 
je t zupełnie, zupełnie inny.

Zdz. Broncel.

p i s z ą ...

Z a m i a n a
W  „B iu le tyn ie  Koncertow ym ", 

wydawanym  przez F ilharm on ię 
W arszawską, można było dn. 22 
grudnia (N r . 12) przeczytać na­
stępującą zapow iedź o koncercie, 
wyzmaczonym na dzień 12-go sty­
cznia b. r.

„U  pulpitu ks oelmistrzowskie - 
go stanie Jaseha Horenstein, któ­
rego tak entuzjastycznie przyjęta 
muzykalna Warszawa w listopa­
dzie b. r. Horenstein umieści, w 
programie „Uwerturę" Szyma­
nowskiego i symfonje IV-tą 
e-moll Brahmsa".

Zapow iedź wykonania dawno 
niesłyszanego, m łodzieńczego u- 
tworu Szym anowskiego („U w e r ­
tu ra " oznaczona je s t : opus 14) 
w in terp re tac ji doskonałego ka­
pelm istrza zagran icznego, w yw o­
łała w  kołach muzycznych stolicy 
duże za in teresowanie. A liś c i 
przed kilku dniam i ukazały się na

ulicach m iasta a fisze  koncertu, s 
których dow iedzieliśm y się o 
zm ,anic, jaka zaszła w  p rogra ­
mie. Zam iast „U w ertu ry " Szyma­
nowskiego program  zaw iera  — 
poemat sym fon iczny „N everm o- 
re “  M orawskiego.

H orenstein, jak  donosił „B iu ­
letyn K on certow y" Filharm onia 
sprzed trzech tygodni, um ieścił 
sam w  program ie Szym anow­
skiego. K to zatem  um ieścił te raz 
w program ie M oraw skiego? K to  
dokonał te j zam iany? Byłoby rze 
czą interesu jącą dow iedzieć się. 
Sprawa bowiem  w ydaje się być 
fragm encik iem  ciągle te j samej 
akcji, prowadzonej przez „m ia ­
roda jne" czynniki w  kraju, a u- 
siłu jącej przekreślić uznawaną 
przez ca ty św iat twórczość Szy­
manowskiego na rzece lokalnych 
w ielkości.

Już w yszła  z druku
oczekiwana z zaciekawieniem książka

Stanisława PiaseutieBO:

Prosto z retu
Cena z ł.  3 .— . N ak ład  „R o ju ".

Do nabycia we wszystkich księgarniach

L itera tu ra
—  Na warsztacie pisarzy S t a-

u i s 1 a w M i ł a s z e w s k i  posiada 
w tcec ukończoną na jesioni trage- 
dję biblijną \bsnlon". Prawdopo­
dobnie, na wiosnę będzie ona grana 
v. jednym z teatrów warszawskich. 
Autor planuje joj wystawienie w 
dekoracjach syntetycznych, na tle 
kotar, bez kostjumów, tak, ażeby 
całą s.łę ekspresji pozostawać słowu 
i dramatycznej akcji. Obecnie Miła­
szewski pracuje nad komedją stylo­
wą z doby polskiego rococa. (b )

Teatr
—  Z teatrów warszawskich. Teatr 

Nowa Komedja przygotowuje „M o­
ralność pani Dulskicj" Zapolskiej w 
następującej obsadzie- Dulska —  
Perzanowska, Dulski —  Jaraez, 
Hanka —  Modzelewska, Zbyszko — 
Chodecki, lTesia —  Jaraozówna, Me­
la —  Zarembińska, Jnljasien iczo- 
wa —  zapewne Zimińska i matka
Hanki —  Dąbrowska.

Reżyseruje p. Perzanowska.
Teatr „8.30" przygotowuje wysta­

wienie operetki kompozytora pol­
skiego, Millera, p. t. .Szarotka". Li-

breto J. Waldena. W  roli tytułowej 
Broeliwiczówna. Premjera wr pierw­
szych dniach lutego.

W  teatrzo „M iclka Operetka" roz­
poczęto prób' ęłośnej operetki
.Tanio „Pod białym koniem". Teksty 
J Tuwima. W  głównej roli kobie­
cej —  Tola Mankicwiczówma. Pre- 
rajero zapowiedziano na 1-go lutego.

M uzyka
—  Projekty Opery Warszawskiej.

Opera w Teatrze Wielkim przygo­
towuje wznowienie liiegraucj od lat 
5-ciu opery llumperdincka „Jaś i 
Małgosia". Pozatem w próbach 
znajduje się niegrana dotychczas w 
Polsce opera Krcneka: „.Tazzband, 
murzyn i kobiety" (w  oryginale 
„Jonny spielt auf“ ). Obsadę stano­
wią panie: Krzywice, Szczepańska, 
Dobosz, Maj, Bolko, Petecki (pa.rt.ja 
tytułowa). Dyryguje Bcrdiajcw, re­
żyseruje Fresze], dekoracje przygo­
towuje Jarocki. Premjera przewi­
dziana jest w lutym Proicktowanc 
jest wystawienie opery Weinbergc- 
ra „Szwanda Dudziarz" pod dyrek­
cją Wolfstala.

Na kwiecień przygotowywane jest

Z  plastyki

S y g n a ł y
Na marginesie Salonu Zimowego w iPS-ie

Zdaje się, że to Witkiewicz po­
ty iedział: „W olę dobrze namalowaną 
głowę kapusty, niż źle namalowaną 
głowę króla". Święta racja. Nie był 
jednak przezorny i zapomniał do­
dać, że z dwóch j e d n a k o w o  d o ­
b r z e  namalowanych głów, zawsze 
ciekawsza będzie g ł o w a  k r ó l a .  
Skntki tego przeoczenia jeszcze dziś, 
b może zwłaszcza dziś odczuwamy.

Miarą odczucia może być głos re­
akcji, który przyszedł, między inne- 
nii także i ze strony najmniej spo­
dziewanej. W  ankiecie A  B C, p. t. 
„Jaką najciekawszą książkę prze­
czytałem w roku 1933 f ‘ micliśnly 
niedawno odpowiedź prof. Skoczyla­
sa. Wymienia on książkę Waldema­
ra Georga, pisząc: „W  czasie dłu­
goletniej publicystycznej działalno­
ści w Paryżu był p. W . George (re­
daktor miesięcznika „ L ‘amour de 
L ‘A rt“ ) zwolennikiem skrajnego 
modernizmu, przejawiającego się w 
dziełach t. zw. „Ecole de Pa.us". 
Otóż w ostatnio wydanej książce p. 
W. George zaprzecza wszystkim 
głoszonym dotychczas idejom i oka­
zuje się (sic! —  pr»yp. mój) zacię­
tym wrogiem naczelnej tezy pary­
skiej szkoły, to jest malarstwa dla 
malarstwa. Twierdzi, żc malarstwo...

(to właśnie, przyp. mój) jest po- 
wodem upadku sztuki prawdziwej, 
będącej zawsze wiTazem ducha".

Pan George (po naszemu Jojnc 
Jarociński) jakoś nie okazał ocho­
ty do wyciągnięcia wniosku ze swe­
go oświadczenia. Jeśli zawodom n- 
padku sztuki —  jak twierdzi —  
jest postawa artystyczna, którą 
przez długie lata gorąco propago­
wał, przyznaje się tom samem, że do 
tego upadku przykładał rękę, w 
miarę sił, chęci i możności (dość du­
żych). Byl więc poprostu szkodni­
kiem na polu sztuki. Tak, tak, sko­
ro sjq powiedziało a, trzeba powie­
dzieć i b.

Skądże teraz taka zmiana w pa­
nu Jarocińskim? Czy to nawrócenie 
się niewiernego? A  może, zwyczaj­
niej, p. Jojnc zwąchał pismo nosem 
i przygotowuje się zawczasu do 
zmiany kursu na giełdzie sztuki ? 
Warto, by i nasi krytycy (miejsco­
we Jojny) nad tem się zastanowili, 
chociażby ze względów praktycz­
nych. Czas już przestać ględzić o li­
teraturze w malarstwie i nachalnie 
wszystkim wmaw:ać, że żądają je­
dynie ułana i dziewczyny. Zresztą, 
jeśli temat w malarstwie nic nie 
marar. to dlaczego wielu malarzy

tak gorliwie unika pewnych tema­
tów? Co tu dużo gadać, wiadomo: 
im więcej obraz est tematycznie 
rozwinięty, tem więcej, i trudniej­
szych do rozwiązania może w sobie 
zawierać możliwości. Łatwiej nam a-1 
tować śledzia, kwiatek, gruszkę, niż, 
tak samo dobrze dużą kompozycję' 
wielofigurową. O tem każdy dosko­
nale wie, w.ęc poco się bujać wza 
jemnie?

Coraz bardziej tracą na popular­
ności w literaturze współczesnej 
pięknoduchy słowa, żonglerzy formą I 
jedynie, raz po raz nabierają roz- * 
głosu dzieła nie fachowych pisarzy, 
lecz ludzi pracyj nieraz prostacz­
ków, bo odnajdujemy w uich nie j 
formę doskonałą, lecz często rzecz 
nieskończenie ważniejszą: nowe wi­
dzenie świata i jego spraw. Dlacze­
go tylko malarstwo tkwi ciągle z u- 
porcm w ślepej uliczce?

Pisałem już o Salonie Zachęty; 
„Saiou Zimowy" IP S ‘u wygląda o- 
czywście inaczej: inny poziom, a 
przedewszystkiem t y p  całości, ale 
i tu rola recenzenta często est nie 
do pozazdroszczenia. Czy mam ko­
munikować o tak doniosłych wyda­
rzeniach, że p. X. wystawił teraz 
płótno, na którern znajdują się ane­
mony, a na poprzednim Salonie 
miał piwonjc? Że pan i7, dał obraz, 
utrzymany w gamie lóżowo-niebie- 
skiej, a pan Z. w tonacji niebiesko- 
zielouej? Że pan li., do zwykłych u 
tensyljów, odtwarzanych v  swych

martwych-natiiracb, dodał jeszcze 
dwie kajzerki i c.ilebek Grahama?

Tc obrazy tu są dobre, tam je? 
szcze lepsze, ten pstiyka farbą jak 
anioł, tamtea fac';: już się nic za­
dawala malowaniem przy pomocy 
grzebienfa, "wynalazł jeszcze coś 
ewańszego. Nie o to chodzi. T j le już 
malowano przed nami, znamy7 to 
wszystko, węszymy po wszystkich 
muzeach, jeden drugiemu zagląda 
przez ramię. Znamy tysiąca sposo­
bów i środków ['o.rmaiiiycM Nic wie­
my już poprostu czem się łaskotać, 
by wzbudzić jaką taką reakcję.

Malarze, pamiętajcie nietyl­
ko o formie, ale i o t r e ś c i  pla­
stycznej wypowiedzi. Zerwijcie z 
ciągle tym samym szablonem ujęć, 
nie o to chodzi, by dawać rzeczy, 
różniące się tylko poziomem, a sta­
le w tymi samym rodzaju. Trzeba 
się zdobyć na świeżą wizję arty­
styczną, dać nowe, cne widzenie 
gwia^a, nasycić swe dzieła wyrazem. 
Trzeba mieć pomysł, pomyśleć o in­
scenizacji, żc się tak wyrażę, tema­
tu w obrazie, nim się rzecz nama­
luje.

Takich obrazów nn Solor.ie IPS  u 
jest niewiele, wyglądają one jak wy­
sepki w morzu mar! wy oh-natur i 
pejzaży. Tcmbardziej ęi one tylko 
właściwie) zasługują na omówienie, 
jako pierwsze sygnały, zapowiedź 
zmian w poglądach artystów, poglą­
dach tak niestety7 uporczywie kulty­

wowanych przez pewien odłam na­
szej krytyki.

Należy wymienić przedewszyst- 
Kiem Mieczysława Szymańskiego, 
którego dwie kompozycje (jr in a  nie 
notowana w katalogu), obok zalet 
czysto formalnych, faktui-owych, po­
siadają dużo nastroju, piękną i nie 
powierzchowną harmonję kolory­
styczną. W  „Pogrzebie" dbałość o 
fakturę może nawet zbyt przygłu 
sza wyraz obu postaci, którwm przy­
dałoby się troszeczkę wyrazistsze 
podkreślenie sylwety7.

■Wieńczysław d‘Erceville dał dużą 
kompozycję, o wyraźnych warto­
ściach dekoracyjnych i wymazie, wy­
dobytym efektami wyłącznie malar- 
skiemi: w „Studni", na Uc jedno­
litych ciemnych i wielkich płasz­
czyzn, mamy szczelinę pełną jakby 
kłębów dymnych, z najjaskrawszą 
plamą wiadra u dołu i jasną, łagod 
ną sylwetką ptaka u góry, na pra­
wo. Całość kompozycyjnie b. dobrze 
pomyślana.

Jedynie pejzaż Wojciechowski, j- 
Grabskiej wyróżnia się wśród mnó­
stwa innych bezpośredniością odczu­
cia, szczerością, prostotą i wymazem. 
Widza bierze przedewszystkiem sto­
sunek uczuciowy7 autorki do odtwa­
rzanego tematu, jego wybór, a nie 
wymyślności techniczne, których 
zresztą tu niema.

Duża kompozycja M. Szyszko-Bo- 
husza jest przeprowadzona b. kon-

Ł

wystawienie baletu Szymanowskiego 
„Harnasie" z dekoracjami Zo fji 
Stry jeńskiej, pod dyrekcją G. F ite l­
berga, oraz nowej oper, jednoakto- 
w ej Kondrackiego „Popicliny". Bę­
dzie (o pierwsze wykonanie tego li­
tworu.

P las ty ka
—  Odczyt prof. Rc-iana Lewan­

dowskiego w  I, P. S. Tegoroczny 
cykl odczytow w Instytucie Propa­
gandy Sztuki rozpoczyna prof. Ro­
man Lew andowski, który7 będzie mó­
wił na temat: Żvcic artystyczne w 
Wiedniu. Odczyt odbędzie się dziś, 
w7 czwartek, 11 b. m. o godz. 20-ej.

M edycyna
— Zjazd psychiatrów polskich. W

Krakowie odbędzie się na wiosnę 
r. b. (19, 20 i 21 maja) X IV  Zjazd 
Psychjatrów Polskich. Temat Zjaz­
du: zaburzenia reaktywne, psychicz­
ne i nerwowe z punktu widzenia kli­
nicznego, psyc.hopatologji dziecka i 
ubezpieczeń społecznych. Sekreta­
rzem jeneralnym Zjazdu jest doc. 
dr. E Artwiijski. (b )

sckwcntnic, po lada poważne warto 
ści rysunkowo (w  sensie akademic­
kim), ujawni^ tylko nazbyt letnią 
temperaturę uczuciową, zwłasz< z~ 
jak na dzięki o podobnej treści
(Podniesienie K rz rża jp

1
Zasługuje jeszcze na wymienienie 

obraz Simcm-P etkiewiczowej, nrze- 
dewszyslkieu r<- względu, na powa­
gę zadania i ambicje autorki, bo 
samo ujęcie jihusi wywołać szereg 
zastrzeżeń./ Obraz dzieli się na dw-'7 
wyraźne phrtje: dolną i górną (lep­
szą), tok Jeo do treści, jak j co do 
podziału kompozycyjnego. Przedsta­
wia triumjf i śmierć Żwdrki i Wigu­
ry ; powsfał bezwątpionia pod uro­
kiem praiji wielkiego artysty, szewc i 
Praclewsl iegx>. Prym ityw praclew- 
skiego wypływał z natury rzeczy, u 
Pietkicwfczowej zastąpiony został u- 
proszczpńiem i dosadnośmą rysun­
kową, iijez%.v»zc szczęśliwie rozwią­
zaną, zcrkajjącą nieraz w stronę gro­
teski, crj wprowadza niemiły zgrzyt 
i stawia pod znakiem zapytania .n 
teucjc turystki —  nie wątpimy o 
tem — j chyba pełne pietyzmu, z* 
względu na powagę tematu.

7i dzjeł, odmiennych tematem i it- 
jęcic-m,j o wartościach przedewszyst- 
kiem liolorystyeznyeli, wyróżnia się 
obraz Zdz. Ruszkowskiego (Nr. 
183), dobrze wytrzymany w kolo­
rze, p ustawiony rysunkowo, zwarte 
i dob ze skomponowany.

W iktor Podoaki.



TEATRY
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W IE LK I: Dziś opera 3i; eta „Car­
men" z występem W  Wermińskiej. 
Jutro opera Hale^^ęgo „Żydówka" 
z Lipowską. W  sobotę ipera Czaj­
kowskiego „Eugeniusz Onegin“  ood 
dyrekcją' berdjajewa.

NAT ODOW\ : Dziś i jutro komu- 
dja Shawa „N igdy nic nie wiadomo" 
z Lupieńską, Jarkowska i Wesołow- 
skir

TEATR POLSKI: Dziś i jutro sztu­
ka Shawa „Nad przepaścią”  ze Stę- 
powskini, Przybytki- - Potocką i Ro- 
manowną. V niedziel o g. .- pop. 
„Friiulein " D ostor". W poniedziałek 
teatr nieczynny We wt >rek premje­
ra koroedji Perzyńskiego „  Aszant 
ka“  z Eichlerówną.

TEATR  . N O ^ Y ; Uzis i jutro A 
Grzymały - Siedleckiego ,,Czw arty do 
brydża" z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TE ATR  L E T N .: Dziś i jutfo ko- 
aiedja: Devala .,T-)wariszcz“  z Ćwi­
klińską, Janecką,... Leszczyńskim i 
Kumakowiczein

TEATR MĄŁY- , Dziś i jutro ko­
medja Pawlikowskiej „Zalotnicy nie 
biesćy”  z Gorczyńską, Bryaz ńskim, 
Warneckim i Daczynskim. W nie­
dzielę o g. 4 pop. „A z a is"  z Stę 
powsaim. W próbach „T e  i tam te" 
Kiedrzyńskiego.

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro
komedja Słonimskiego „Rodzina” 
z Jaraczem i Modzelewską.

ATENEUM : D z ś  i jutro ko­
medja Hascnclevera „Pan z  towarzy­
stwa z Woszezerowiczem. W przy­
szłym tygodniu premjera sztuki S. 
Ti eadwella ,,M aszyna".

KAMERALNY: Dziś i jutro ko­
medja „Brzydki Ferrante" z Adwen­
towiczem. W  końcowych próbach 
„Hamlet”  Szekspira..

REDUTA; Dziś i jutro „Milcząca 
siła” Szczepkowskiej.

8 m. 30 ful. Mokotowska): Dziś
i jutro operetka „Miłość i złoto-' z 
Makowską, Obarśka i Wawrzkowi- 
czem.

W IE LK A  OPERETKA (K arow „): 
I  '  i  i jutro operetka „Bal w Sa 
■». ^u*1 z Kulczycką, Halamą i Gru­
dzińską

CYRK • STANIEWSKICH: Newy
program świąteczny. Codzień 2 przed 
stawićnia o 4.30 po. i 8.15.

WYSTAWY
INSTYTU T PROPAGANDY SZTU

KI: Salo1 Ocrocznjr.
ZACHĘTA t Dziś nieczynna. Ju­

tro óbwarcie" wystawy' pośmier­
tnej i :  ,i. Wincentego Drabika oraz 
wystaw Marji Bloombergh, Z Albi- 
nowsk!e; Mink>ewiczowej i R. Z c -  
rycKer t  7- -- ----- -G- ą

MUZEUM NARODOWE (AL 3-go 
M a ja ': j Wystawa pamiątek po Stefa­
nie Batorym i Janie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zbio­
ry inajiarstwa poiskięgo X IX  i XX 
wiektr ofaz ''^"y stawa kopij arcydzieł 

^rnalaj •stwa. t "
DOM'SZTUKI (N . świat 27): W y­

stawa dziel ęz.tuki Juljusza Kossaka.
M UZEUM i  UICHEOLOGICZNE 

im. Erazm* Majewskiego (Pałac 
S ta s ic a ' otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g 0— 14.

K O jNTCERTY
FT l HARM ONJA: J u t r o  wielki

kowcert symfon.czny pod dyrekcją 
J I,lorenszteina. Solista: Mtred Cortof 
W  irogran ie; poemat „Newermore"
’..vibi awsRiego, koncert fortepiano­
wy C-dur Beethovena, IV -Li svm 
‘ onja Brahmsa i waUp Jo „śpie 
waków Norymberskich”  Wagnera.

KONSERWATORJUM: We wtorek 
16-go b. m. recital fortepianowy Sta­
nisława Szpinalskiego. W  programie: 
Beethoven, Chopin, Sca/lath, Oebus- 
sy, Chabrier i Monycon

K IN A
A D R IA : „U lica ".
AMOP „Naucz mnie kochać" i

film  polsid.
APOLLO „Prokurator A licja 

Horn".
A S : „Obraza majestatr" i rewja.
.eN TIN E A : „Pozwólcie nam żyć" 

i „Krwawy sziak".
BAJKA „Powodż”  i rewja.
CAPITOL „Sheriock Holmes" i 

^Dobranoc Wiedniu".
CASTND: „Prywatne życie Henry­

ka V III ."
COLOSSF-UM: „Szturmowa bry­

gada'*
C0LOŁ3EUM tMała sala): „N o 

woczesny Doi, Kichot" i „P rzjgody 
na Alasce".

CORSO „Dama kier" i rewja,
C R IS 7 - L : „Czerwony diabeł".
CZAPY^ »l'ajemnica S«kwany‘Wl 

dodatki.
EUROPA: „P iękny jest świat".
ERA r-tlrni iech szczęścia".
F A M A ' . Pocałunek przed lu­

strem”  i dodatku
FJLHAIiM ONJA: „Moje marzenie 

to ty". 1
FORUM: „Pożegnanie z bronią".
HOLLYWOOD: „Tancerki z Buc-

nof A ires" i rewja.
IT A L IA : „Dama kier" i rewja.
K IN o  FA R A FJ l SV A N D R ZE ­

JA : „Ben Hur" i dodatki. [
in r v : ” ^yn dżungli*.
E LX : ,U progu szczęścia'* i „Du 

sze w niewoli".
M EW A: „Uśmiech szczęściła" i „V  

tajnej służbie". (
MAJEST1C: „Góra loa.jwa" iS.

c . S.T
M ASKA- „Arsene Lupine‘ 1 i film  

polski.
M IEJSrJE: (o 4.30 dla ś.nłodzie- 

ży ) „Uśmiech szczęścia".
M IEJSKIE: „W ielka grzesznica".

Pet
I i II ciągnienie
G łów n e w yg ran e

P o  15 000 zł. n-ry 150431 153707
Po 10.000 zł. n-rv 9942 75215 

136222 151631.
Po  5.000 zł. n-ry 50060 80612 

136222 151631.
Po  2.000 zł. n-ry 9117 25101 

23756 35836 50135 70522 135957
145307 146394 147405 163309.

Po  1.000 zł. n-ry 340- 4940 5306 
6016 6277 5680 9*18 9688 10746 
11345 16077 17570 18695 23567
23733 39750 50415 51597 52601
52769 58625 68169 7b590 79649
81988 88153 86286 89323 88615
100581 100655 101591 115369
120538 126914 144211 147727
153801 156013 157050.

S ta w k i
71 99 124 63 205 61 7u4 61 818 

1026 133 398 93C 49 904 2238 89 
391 405 761 «6  304-c 340 73 468 
544 822 990 4059 89 133 437 555 
760 69 78 93 847 922 50y3 272 505 
699 716 97 998 6146 207 27 59 325 
660 86 812 7060 81 311 35 579 %  
657 805 S023 372 635 816 910 31 
9004 17 51 193 238 55 59 367 439 
63 647 713 81 86u Q83.

10030 139 219 859 941 51 11027 
88 253 96 421 60t> 30 740 12i55 
445 575 636 40 93 97 13017 148 82 
369 78 446 500 943 14038 50 51 
156 61 210 58 316 549 827 67 
15204 369 424 536 620 798 990 
16216 62 333 35 416 525 723 81
927.17081 124 229 54 358 467 71
332 727 72 77 926 i8250 312 502 
675 729 60 822 19163 104 560 748 
57 878 949.

2020 66 319 499 746 70 74 947
21078 121 44 82 243 327 b0 5/0
668 96 797 867 22049 75 97 188 
244 60 85 435 557 826 916 23012 
61 63 228 74 326 504 630 96 754 
77 844 919 44 24014 27 219 314 
00 407 715 864 91 25021 181 263 
30/ 50 418 d20 703 85 808 47 73 
92o 26023 108 12 24 45 277 335 
7a 83 427 504 600 45 62 741 880 
998 27035 b2 162 212 332 50 76 
462 569 990 28304 73 467 825 923 
29180 98 227 36 531 610.

30041 84 139 70 253 62 70 73 
536 663 736 50 810 15 73 31020 
123 29 46 58 99 315 68 512 30 49 
614 74 716 858 900 48 98 32155 
255 477 506 61 797 827 900 33073 
123 65 262 77 308 57 420 525 732 
87 937 65 79 34011 48 64 123 373 
417 58 534 872 979 351o6 211 65
82 385 591 611 813 22 917 18 37
36104 49 234 597 789 800 84 9S5 
37033 141 49 335 420 534 84 650
96 771 828 38003 123 423 25 95
543 626 75 95 839 28 97 967 39019 
75 118 84 283 342 79 449 561 86b 
70.

40438 59 534 802 88 41170 487
568 642 833 57 84 908 42134 422
26 67 95 543 745 53 958 430b6 8 ' 
395 574 675 732 43 44186 220 315 
52 539 68 731 41 996 45159 214 
492 553 664 748 56 927 46719 47 
926 47012 177 229 602 729 *43 44 
46 904 48048 77 245 66 353 199 
595 674 783 88 849 80 49343 51 
144 46 686 838 901 45.

50029 87 230 381 440 43 500 92
97 628 77 771 866 900 51033 36 59 
73 149 302 14 413 93 528 37 603 
56 62 701 811 907 11 30 52199 241 
70 88 454 93 566 637 89 725 40 
53140 68 397 676 96 701 5 54090 
246 436 588 605 51 716 72 861 920 
32 55072 144 267 86 97 365 405
544 603 48 716 876 925 29 56169 
328 y3 439 95 525 622 23 74 j7101 
43 291 92 301 80 446 586 87 605 
25 47 835 983 58084 130 96 245 95 
306 27 61 77 4 124 57 84 537 39

4-ty  dzień ciągnienia lV -e j klasy
382 938 59C50 28o 353 756 68 828 155125 604 777 386 156049 79 249 
36 45 63 91 917. [74 355 550 759 817 99/ 157140 57

60040 95 139 211 26 316 58 438 93 240 99 774 587 692 158022 172 
607 59 61128 77 216 56 343 468 80 96 339 406 37 598 640 801

erj i

M ARS: „Uśmiech szczęścia" i
„Charlie ratuje EuropeY.

NOW A TOM B o t  A : „Demon wiel­
kiego miasta" i „Dlaczego zgrze-
C y V | Ił 111 *

NOW Y _ S PLE N u iD : „H ra b ia
Monte Christo .

PAŁACE „1 anna Jo»etta moja
żona" i rewja. _ _

P A N : „Miłosc w aucie" i „świat 
bez mężczyzn* •

P E T IT  T R IA N O N : „M iljonerzy
s.e bawią" i „Królewsh kocM nek", 

P R A G A  „12 krzeael i dodatki. 
RiVlERA: 12 krzeseł i W ładzio

ZwirPcz.
l lO X Y : „Miłosc na rozkaz”  i 

terstwo ludów".
RAJ: „W ięzień z Kajetiny i film

polski.
SOjvOL: „N a  ruzkaz kobiet; i 

film  polski .
T O N : „Noc w K airze ' i  fum  

Polski. „
STAROMIEJSKIE: „P ‘'d Twoją

Obronę".
UCIĘCI A : „Szpieg w masce" 
L IN O  „Jego ekscelencja snb- 

jekt" i dodatki.

780 358 961 71 93 62.352 481 509
15 841 82 922 88 63044 115 249 430 
578 633 69 82 816 913 57 64265 
460 543 723 916 33 6d009 325 475
77 507 8 618 71 934 98 823 47 76 
988 66019 223 413 36 555 67 80 
707 9 5 816 947 67041 73 1 07 40
361 787 920 73 68195 24ó 735 52
854 906 39 69131 78 215 84 534 64 
827 924 53.

70033 86 135 82 348 49 580 646
90 834 71052 192 206 75 358 483 
539 56 785 864 71 958 72071 371 
586 629 61 713 831 73152 214 93
361 483 507 45 62 614 45 62 57
753 80 839 81 914 74072 14o 53 
92 442 553 55 676 86 715 931 
75305 64 445 605 21 843 53 996 
76072 112 22 327 94 478 535 92 
829 70 77108 251 409 53 507 38 
53 605 45 706 61 68 72 912 94 
78024 117 94 270 98 383 716 18 930 
79037 59 1 25 36 273 89 336 411 
850

80341 91 447 737 882 81058 397 
493 b23 763 82029 118 472 83 589 
671 935 909 47 95 83061 157 78 
515 .625 40 755 964 84048 308 629 
885 953 79 85103 55 63 210 55 452 
601 727 8o04b 115 247 49 489 871 
87035 497 598 6*3 780 824 90 948 
88219 89 600 707 803 991 89000 
235 397 451 520 44 700 33 899.

90031 89 1Ó5 670 983 85 91042 
173 206 469 548 oó l 76 723 70 77
87 80984 92013 73 78 99 223 304 
52 669 724 90 904 61 82 93113 14 
244 302 79 626 730 58 823 65 67 
960 94027 61 117 92 303 86 469
515 94 608 22 66 730 868 926 32
32 35 41 95022 35 76 276 321 77 
420 53 90 539 52 62 664 96115 82 
374 95 525 55 738 835 924 97163 
95 211 509 11 33 631 34 84 "48
913 23 92 98025 179 207 82 334
86 859 883 99048 52 180 99 219
304 8 45 561 657 740 47 49 85 88 
882,

100130 31 211 336 49 436 785 
814 16 72 95 941 101031 129 33 40 
49 241 84 414 1,2 557 767 102099 
127 220 432 36 580 687 797 90S 75 
105092 209 61 89 332 58 556 676
88 745 63 104013 100 82 328 479 
82 91 566 628 756 75 894 105036 
152 213 339 500 41 75 -10 830 
106426 801 42 980 107101 85 338 
415 72 781 953 108119 78 749 941 
47 1091118 452 53 60 725 820 80 
958 78.

110098 116 2b9 308 451 532 694 
829 111102 66 425 825 36 46 112012
16 52 109 272 422 30 625 792 833 
971 72 113011 42 269 72 86 462 
634 58 761 70 824 987.

11432 290 379 498 521 60 12 
869 115001 31 233 582 681 752 851 
901 37 116050 239 304 83 410 652 
85 117052 232 34 37 422 40 541 
711 991 118090 196 257 92 95 326 
471 510 600 43 737 872 925 119131 
57 76 229 364 97 461 71 545 640 
»63 73 994.

120178 384 569 618 865 986 
121017 152 230 331 37 505 617 18 
61 786 8§4 122056 90 121 316 581 
759 88 812 916 74 23007 129 249 
355 434 659 744 907 22 124028 211
78 399 405 51 79 91 506 665 882 
125029 165 8A 86 305 21 80 472 
534 683 831 49 136011 74 115 228 
361 93 762 985 127074 78 82 165 
226 574 605 39 66 72 98 753 328 
128183 241 77 455 582 652 93 926 
129038 212 74 547 660 700 92 870 
957 67.

130016 71 200 28 370 76 414 
582 785 93 131118 69 210 84 496 
641 934 132058 137 207 25 98 345 
620 714 845 927 133207 383 584 672 
704 134204 362 585 711 869 135019 
185 228 310 23 415 21 97 535 664
903 136045 48 134 61 82 203 27
305 459 709 89 b&7 71 794 137093
181 219 355 83 452 531 50 57 667
91 941 138556 756 853 952 139009 
49 448 581 921 28 40 50.

140228 419 632 33 83 738 842 
941 141028 67 87 347 99 583 609
55 748 83 840 142103 561 641 60 
73 742 801 743003 12 113 231 76 
447 665 769 968 144112 94 236 317
56 58 424 555 84 731 51 822 145005 
43 133 69 277 356 659 84 743 69 
862 84 900 116094 250 51 312 25 
457 84 583 628 70 713 58 82 815
57 83 949 65 147016 151 233 92 
497 99 538 773 84 907 83 148209 
334 97 411 54 41 692 869 149050 
126 274 311 528 43 707 65 512.

150042 90 260 336 452 85 886 
903 9 151013 52 54 81 333 462 77 
85 541 668 74 76 721 853 69. 
i52142 84 230 342 577 687 783 
153300 472 579 702 7 985 154109 12 
267 579 642 61 714 16 819 36 63

159167 318 523 732.

160322 437 76 660 761 16100 101 
463 859 915 78 162180 215 37 405 
65 66 532 98 659 77 896 163063 119 
218 96 315 39 67 411 25 %  648 925 
164131 *33 99 529 61 83 754 860 
75 944 165108 391 437 564 955 
166004 25 245 540 642 733 61 &Ż0 
167055 130 224 3C5 47 445 557 632 
71 798 852 923 168025 86 170 74 
252 69 371 89 138 89 832 169025 
20 57 242 40^ 68 85i.

iii ciągnienie
S ta w k i

299 373 754 1218 80 376 432 580 
740 71 2431 607 796 894 995 3121 
64 258 653 4270 795 5017 1 121 
2b5 62 389 444 672 704 985 oOOO 
377 519 530 7123 371 8578 691 9186 
486 730 817.

10229 374 98 642 50 701 64 11035 
588 12098 13262 56* 643 706 872 
14502 15897 1ÓC46 191 585 17062 
503 18575 19176 636 786.

20422 838 21183 789 945 67 22240 
725 23264 90 333 65 458 592 740 
24017 401 60 500 961 25084 877 
929 261551 332 548 729 344 27496 
505 72 644 853 28044 78 498 842 
29167 220 302 552 32 76 80 820 39 
47 959.

30026 1111 437 704 26 31628 997 
32133 481 808 33090 241 798 838 
34646 35124 3b7 432 748 36215 82 
554 792 37t72 454 661 856 06.

38169 77 343 436 791 39059 761 
846 984

40352 o93 739 94 801 41163 305 
404, 42002 237 342 664 43036 347 
495 822 959 44994 45047 148 58 688 
714 44 955 47598 872 99C 49302-

50114 801 51183 284 899 52015 
172 788 53186 280 892 95? 54519 
699 55482 742 56025 138 369 923 
57026 89 209 441 531 50 818 968 
58016 113 566 634 934 96 5926J 
830 90 974 91.

60111 18 49 244 595 B65 791 840 
68 94s 6120/ 525 6215.r 242 395 
o3018 114 19 567 726 988 64040 90 
141 75 814 19 65183 97 536 951 744 
78 66569 698 717 928 67467 703 
859 *8445 69589 761.

70387 71067 72124 280 521 34 
781 73024 161 238 474 613 841
74051 321 559 617 -72 776 i 5069

437 510 617 79 723 
76362 536 914 77l)7S 291 481 54i 

890 78275 395 415 574 694 729
79127 236 62 64 44A 

8U087 379 442 81697 919 82204 
420 660 802 88 83042 416 780 84131 
587 85623 83 86231 395 615 32 
B'7087 237 69 336 504 727 %  88472 
671 90 89048 159 304 885 926.

90018 312 458 8b l 68 944 91160 
460 67 502 15 911 31 92261 758
93469 765 94657 991 95589 90 670 
931 96056 126 208 500 671 97040 
379 98142 821 31 99256 378 521.

100350 69? 10119O 398 84* 69 
102255 82 510 49 618 65 103699
836 931 104008 &31 105372 661 802 
106099 658 107150 889 992 108063 
351 602 109354 598 707 836.

110689 987 111294 899 112 2 6 2
469 751 867 83 113063.

114162 303 29 91 647 712 839 
949 115175 230 38 522 713 116593 
693 863 117 *0 9  118001 446 55 547 
56 835 893 119144 615 728 '885 
333 120509 765 832 121259 63 367 
583 95 870 967 122077 161 346 643 
123070 361 406 47 508 831 917 80 
124378 886 125092 212 o?8 126160 
134 60 91 754 92 847 48 127x46 
75 386 474 83 548 123108 10 467 
129459 541 705 25.

130338 41 434 598 615 27 728 
834 131157 62 378 406 538 84
132840 133215 28 941 134744
135025 425 509 836 136293 571 
879 137133 295 507 778 821 138267 
83 480 139213 69 83 336 401 871 
969 140381 476 544 650 92 141132 
?71 91 547 855 938 71 142055 332 
690 819 75 1*3027 154 58 89- 961 
1*4074 249 330 145305 881 146Ó78 
120 22 294 996 147025 937 18160
89 213 374 49ć o09 821 149193 443 
615 88 812 49 910.

150096 109 365 422 896 152313 
105 723 54 850 153072 487 762 890 
154058 198 247 339 553 662 99 
821 944 58 l5586x 156324 551 702 
50 812 18 157030 288 500 732
158001 614 159021 509 160050 2S7 
74 923 161259 70 445 162152 254 
446 541 720 932 163503 164047 188 
283 493 623 894 969 165255 93 434 
166366 514 918 54 168158 290 784 
910 169097 426 509-

R A D  J O
P i ugram sta ły

podaliśmy w przedwczorajszym oacin 
ku radjowym f„A B C “ N r 8). W 
programach dziennych opuszczamy 
punkty stereotypowo się nowtarza - 
jące, aznaczając tylko odchylenia 
od nich.

Czv anek, dn. 11 styczn ia
Początek audycji 7,00, koniec 

23,30. 16.55 Recitai śpiew. I. Bardy 
(sepr.) 17.15 Utwory fort. na * ręce 
— L. Urstein i J. Lefeld. 17.50 Kącik 
dla mlodz. wiejskiej. 18.00 Uprzemy- 
slov. ienie Polski —  Z. Szemplinski. 
1S.2C Słuchowisko: „Dr. Przybram” 
B. Winawera. 20.00— 22.00 Konc. 
muz. lekkiej: ork. P F  , T  Faliszew­
ski (piosenki) i B. Ginzburg (wiol.). 
f f  przerwie (21.00) Skrz. poczt, 
te rhn. 22.00 Odczyt w  j. ang. 22,15 
Muz. lekka i tan. z taw. Italia. 

Piątek, dnia 12 stycznia 
Pocz aud. 7.00, koniec 23.30. — 

12.05 Konc. zespołu jazzowego W . 
Wilkosza. 15.40 Płyty: „Od bałałajki 
do organów” . 16.40 Przegl. wydaw­
nictw. 16.55 Tr. z Poznania: Recital 
śpiew. J Huppertowej (mezosopr). 
17.20 Recital skrzypc. J. Dworakow­
skiego. 17.50 Skrzynka leśna. 18.(X) 
Odczyt dla naucz.: Dziecko upośle­
dzone a dom —  pos. M. Wawrzy- 
nowski. 18.20 Muz. lekka z dan:. 
Adria. 18.45 Tr z KraKowa: Felj. „B.a 

t ly  sezon w  rzdrow śląskich” —  O. 
JLawe. 20.00 Pogad. muz. —  K. Stro 
|menger. 20.15 XIV Konc. symi. o Fil-

441 534 55 3/ 6l 2049 159 82 231 1 przerwie (ok. 21,0)) Felj. liter.: O-
446 SOI 30oo 148 690 756 83 &t>3 j statnie tomy wierszy Tuwima i Wie-
4041 305 402 747 947 5177 234 9 8 '& ™ k[W *  ~ , St’ Ad,a™czufws\k;-   . . . .  . Płyty: Piosenki —  J. Schmidt. 23.05
480 61 70o 47 823 82 6144 492tQrk. cyg. z gosp. Fukiera
919 7066 149 8117 446 518 90601

IV ciągnienie
G łó w n e w yg ran e

10.000 zł. —  Nr. 56445.
Po 5.000 zł. wygrały numery: 

21608 50364 1035A  124755 124904 
145997 153286 159496.

Po ł.OoO zl wygrały numery: 
9626 13173 16490 18560 20597 2328: 
28902 47942 53592 bó817 57688
61012 63937 70817 72618 90500
107146 115600 135656 150517
163124 163461' 166944.

Ho 1.000 zł. wygrały numery- 
10131 102^7 14473 16221 18425
23275 26582 3 li47  
37244 38795 43750 
53906 58758 62168 
71553 73581 79292
101046 103371
107122 *• 107282
114855 114yS4
127476 127906
142105 '143895
159577 164692
168601

33736
48623
68497
91969

104T58
111673
121213
132520
146507 - 
164930

75850
49/17
70230
91896

106720
112691
122827
141557
150257
166649

StawK?

162 80 728 818.
10171 8 i3  5b 900 11013 28 77 

289 330 1289* 945 13282 699 14220 
32 547 960 15214 326 16326 574 
617 26 17326 537 18159 230 8 l9  
19052 78 307 692 726 83 968.

20133 280 389 790 926 21705 827 
22013 791 2306c 312 51 898 24080 
258 355 471 507 741 25305 20 916 
26015 421 624 58 78 27025 114 36 
209 749 69 801 11 66 83 923 28248 
65 69 333 29096 239 98 731 932. 

30045 304 46' 649 87 31051 163
264 32* 497 560 719 86a 84 32131 
651 723 88 979 '33070 159 445 93 
683 34024 125 92 779 35105 63 246 
382 '>04 865 69 36101 280 i38 486 
976 95 37189 369 683 925 38438 
858 995 39174 215 397 415 98 646 
962- •: ,

40015 79 135 53. -.60 -41tr 617 33 
775 79.852 41096 178 418 615 840 
923 42229 456 509 761Ó 834 966 
44088 133 742 78 858 906 83 45605 
46600 96 99 47281 318 537 730 64 
024 48378 424 84 506 751 49150 
463 65 666 702 19 85 879 947.

50022 i35 304 14 412 21 53 554 
638 8b4 934 61 51216 344 762 847 
52137 263 66 403 750 <L32 53221 
390 549 54021 677 93 895.

r>523? 370 851 56249 751 82 8%  
57042 132 337 58208 27 367 74 612 
59147 ,78 322 409 981.

6019j 455 525 43 621 715 35 867 
61182 402 983 b2214 15 43 33* 596 
o05 765 % ó ‘ 63002 273 405 678 731 
934 67 64054 110 1 3  61 212 718 852 
65049 244 419 22 76 729 65 806 74 
66039 392 507 67060 532 82 749 858
085 58017 206 86 311 57 b61 714 7Q 
871 69115 376 598 985.

70032 393 442 609 71166 376 617 
72267 342 607 38 708 93 73111 255 
395 417 523 695 786 874 925 87
74032 203 15 42 82 994 75415 640 
709 60 962.

76004 60 228 37ó 714 836 77054 
554 448 574 679 78227 91 392 527
571 728 85 949 7900”  >2 178 787

50021 41 46 168 84 647 711 81055 
111 38 58 420 32 656 9lO 82063 374 
546 83272 726 46 843 926 84 570 
648 875 920 85653 960 69 86082 143
265 485 558 87016 247 382 414 783
86 929 93 88452 643 871 89203 42 
65 456 561 627 782 801 942.

90002 132 695 733 912 69 91273 
361 551 95 641 706 64 803 89 922 
12076 326 75i 93135 476 786 81? 68 
904 94110 19 420 86 97 584 645
768 95021 247 401 571 682 840
16001 280 324 743 883 87 97045 

318 439 869 98018 307 509 6*  77 
669 849 99243 563 638 927

100052 124 643 811 99E 101142 
254 768 834 102083 140 54 24o 822 
103087 221 83 783 817 51 947 76 
104186 535 967 105349 691 873 954 
1060.3* 107286 372 573 686 861
10800.'b39 727 109089 29o 441 %  
523 644 80* 43 95 914.
110163 312 111073 124 482 112100 

624 917 113331 43 632 785 809.
114364 97 502 115124 259 572 

752 812 11602? 119 62 70 216 64 
b6 885 117109 15. 565 681 88 827 
8 944 i 18604 894 119006 76 235 
340 502 16 951 90 120029 352 r 34 
12000 379 88 496 839 122059 158 
468 575 774 b09 46 123138 671 910 
39 124177 >07 672 125614 85 875 
972 12620? 439 811 31 67 127000 
134 77 299 553 949 128288 698 773 
129175 498 560 956.

130317 55 403 501 807 13152

Sobota, dnia 13  stycznia
Pocz aud. 7.0o, kon:ec 24.00. —-

12.05 Muz. salon. —  sekstet St. Fa- 
chonia. 15.40 Skrz. strzelecka. 15.55 
Chw. LOPP. 16 0C Tr. ze Lwowr 
Aud. dla chorych. 16.40 Lekcjr j. 
franc. (kurs śred ). 17.00 Tr. z W il­
na: Nabożeństwo w  Ostrej Biamie. 
18.00 Tr. z Poznania: Nauka i oświa­
ta polska na Pomorzu w ktach nie­
woli —  A. Miinnich. 18.20 Płyty: Ut­
wory polskie w wyk. L. Muenzera i. 
W . Niemczyka. 18->0 R :cital śpiew 
H. Lipowskiej. 19.25 Kwadr, ter.: 
Recytacje Doezyj. 20.90 Konc. muz. 
lekkiej —  ork. P. R. 1 A. Wasiel (te­
nor). 21.00 Skrz. poczt, te^hn. 21.20 
Konc. Chopinowski - H. Sztompka.
22.05 Tr : Krak.: „Wwcinarki kra­
kowskie” . 23.05 
Oaza.

Muz. tan. z aanc.

i l b l a w a

pa h a n a la rzy  d rzew em
'  W okresie jamowym mnóstwo bez­
robotnych nabywa w  specjalnych 
śktądach duże wiązki drzewa opalo­
wego, rąoanego maszyną, które 
sprzedają po ulicach, lub po podwó­
rzach. Policja XIII komis. —  opierając 
się na zakazie tego rodzaju hanólu 
wydanego przez Komisarjat Rządu —  
zarzadzita wczoraj przez patrole pie­
sze i rowerowe obławę na tych han­
dlarzy. Do południa zatrzymano 23 
handlarzy z wózkami naładowanymi 
drzewem. Cale podwórze XIII komis. 
(Hoża 30), zapełniło się wkrótce za­
trzymanymi. Badani oświadczyli, żc 
wolą uczciwie zarabiać, niz żebrać 
lub kraść. Policja miała nielada kłopol 
z tymi handlarzami.

Zmarli
' ś. p. Amalja z Kanaanów Drucie 

1. 78, w Warszawie; ś. p. Marja z 
Kas&nerów Mietke. 1. 70, w Warsza 
wie; ś. p. Jadwiga Raków 4 w 
Warszawie; ś. P Rozalja z Mach­
nickich Kalińska v Warszawie; b. p. 
Henryk Kon, I. 76 w  Warszawie.

DZIAŁ LEKARSKI
Dr med. M AKSYM 1LJAN BERNSTEIN
b. lek. kliniki wied. i szpit. św. Ł a ­
zarza w Krakowie. Chor. /ener., 
skór., włos., niemoc płciowa i kosmet. 
lek, A nalizy, M arszałkowska 87 
m. 6. Tel. 9-02 61. Ora. 9—2 i 4— L

g Ogroszenia flroDne

Zgubiono książkę Kas,, Chorych 
na nazwisko Łyziaka Aleksandra, 
Korytnicka 12.

132286 90* 133432 508 689 828
13404 238 3 j4  78 497 543 ?40 893 
135567 136250 324 401 670 137400 
645 760 954 138251 476 843 139018 
231 584 663 140298 379 777 79 
908 58 141125 33 559 680 918

.142007 32 502 697 712 874 143193 
456 504 775 873 92 194318 557 
672 145341 85 982 146099 123 219 
455 147062 277 492 522 806 14853C 
32 69 612 895 901 149082 161 474 
579 701 77 82.

150363 64 467 770 844 48 916 
151058 72 152 265 603 711 826 66 
152163 963 153154 331 540 86 645 
774 154150 323 446 155249 75 513 
15 733 999 156015 839 157104 60 
430 588 876 980 158043 70 106 ot> 
329 570 765 82b 159045 77 130017 
266 924 66 16102/ 39 338 689 
162167 361 909 10 lb3070 2S7 459 
865 164210 567 990 165074 153 349 
166590 167049 343 415 519 677 953 
168164 424 82 503 611 760 169162 
718 806 14.
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Pani Bloch egerją Stawiskiego
Jak to sią zaczęło...

Prasa francuska ma o ezem 
p isać. A fe r a  S taw iskiego długo 
jeszcze  będzie zaprzątać opinję. 
K ażdy dz;eń przynosi nową rew e­
lac ję . P lotka sza leje. Anegdoty 
s ię  sypią. P lo tku ją  w szyscy —  mi- 
n istrow e i konsjerżk i, panie z to­
w arzystw a, i panie z półświatka.

Okazuje s ię  teraz, że osobą, 
k tóra w  życiti S taw iskiego ode­
gra ła  ro lę  dobroczynnego losu —  
była kob ieta  („cherchez la  fem - 
me‘ ‘ ) n iejaka Janina Bloch, ro­
daczka Staw iskiego, osiad ła  w  Pa 
ryżu i trudniąca się lukratywnym  
zawodem  „w am pa".

B yło to w  roku 1917. T rzy  sio­
s try  Bloch, z których każda no­
s iła  inny pseudonim, grasow ały  
wówczas wśród w ojskow ych , ko­
rzysta jących  z p rze lo tnego  urlopu 
i wśród starszych panów, zwołnio 
nych od służby w ojskow ej, a roz­
porządzających  gotówką B yły  
pięikne. m e były ju ż  bardzo mło 
de, a le m ia ły  n iezw yk ły  spryt. 
NajchyD-zejsza z nich Janina by­
ła  p rzy jac ió łką  dwóch naraz w ła 
śe ic ie li h istorycznych zamków 
'nad Loarą , czerpała  w ięc duże zy­
ski i m ogła m yśleć o um ieszcze­
n iu p ien iędzy w  pewnem przedsię 
b W s tw ie . W ted y  to poznała Jea- 
ne Błoch m łodego Sergjusza  Sta­
w isk iego, p rzysto jn ego  i obrotne 
go żyda, w łaśc ic ie la  n iew ie lk iego 
teatrzyku  Cadet Rouselle, na rue 
Caumartin. T ea trzyk  był uczęsz­
czany pi-zedewszystkierr przez 
„urloproiitów". Podaw ało  się tam 
whisky w  filiżankach  Business 
prosperow ał, a zaczął kwitnąć, 
gd y  do „półk i przystąp iła  piękna 
Jamę D arcy - B loch i pow ierzy ła  
Staw iskiem u sw oje kap itały.

T rzeb a  przyznać, że Staw iski 
b y ł człow iek iem  pracow itym . T o ­
te ż  chociaż otrzym ał od p rzy  
ja c ió łk i sporo pieniędzy sam od 
św itu ao św itu, "dog lądał przed­
sięb iorstwa. W szędzie  go było  peł 
ru>. W  kasie, w  hallu , w  buchal­
te r ii ,  nawet na sali. Jednakże po 
upływ ie kilku m iesięcy znudziło 
mu się to i zw inął kabaret. Jaue 
Ł łarcy  pob ieg ła  na skargę do pro­
kuratora. N ążw a ła  Staw isk iego

„ź igo iem ", k tóry  w yzysku je bie 
dne kobiety. W ykazała czarno na 
białem, że w iększa część je j ma­
jątku, zdobytego w  pocie czoła 
przeszła w  je g o  ręce. N ie  doszło 
jednak do rozpraw y, gdyż S taw i­
sk zdołał udobruchać panią 
B loch. Podobno posługiw ał się w 
stosunku do n iej klasyczną me­
todą, stosowaną przez sutenerów. 
P rzep la ta ł idy lliczne sceny, kar- 
czemnemi awanturami. Całował 
ją, to zmów b ił. Posin iaczona, ale 
uradowana pani Bloch co fnęła  
skargę, a że była jeszcze w łaśc i­
cielką dochodowej kam ieniej' 
w ięc gw o li zadośćuczynienia Sta­
wiskiemu zaciągnęła  dużą poży­
czkę na hipotekę. S taw iski mógł 
rozpocząć nowe afery7. N iew yczer  
panem zro-dłem dochodów, potrze­
bnych dla m ontowania nowych 
przedsięb iorstw , była  pam Bloch.

Id y lla  trw ała  dziesięć lat. T e ­

raz dopiero barm ani małych ka­
baretów  i konsjerżki opow iadają, 
jak  to pani D arcy Blocn dręczy­
ła zazdrością kochanka i n ieraz 
znienacka z jaw ia ła  się w  Napoli- 
tain, gdzie S taw iski w  otoczeniu 
innych pań, p ił ap eritif. Zwykle 
w takich razach Staw iski w yb ie ­
gał z baru. razem  z p rzy jació łką  
i po krótk ie j rozm ow ie dawał je j  
pięścią w  bok, co się. w  gwarze 
podm iejskiej zw ie „un coup en 
vache“ . Zbolała i u jarzm iona pa­
ni Bloch w raca ła  do domu, g flzie 
czekała na sw ego ukochanego. 
Tym czasem  Staw iski w yp ływ ał na 
w ielkte wody i angażował się w  
coraz to ryzykow n iejsze im prezy. 
O tóż ile razy  m iał nową p rzy ja ­
ciółkę —  pani B loch pędziła  do 
prokuratora Da skargę, ale rew e­
lac je  zazdrosnej „w am p" w yda­
w ały się produktem chorobliwej

A propos
Wszystko się wyjaśniło...

Na pewnymi dancingu omal nie 
doszło do awantury. Pani Rubin- 
sztajn rzuca nagle ' na środku sali 
sivego tancerza (jakiś nicznajor..y)
i wraca z furją do stolika, gdzie 
siecz je j mąż.

—  Moniek! Ty musisz jego dać 
w papę!

—  (Jo jest, co? Dlaczego ja  jego 
mam dać w papę?

-— Ty  widziałeś, jak on .ze mną 
tańczył? Jak św...ia, możno powie­
dzieć'!

Moniek zrywa się od stolika, Jak 
wściekły i biegnie do meprzy zwoi- 
tego tancerza. Wywiązuje się gwał­
towna rozmowa, której przebieg pa­
ni Rubinsztajn śledzi okiem płoną- 
cem. Ku je j niepomiernemu zdumie­
niu rozmowa kończy si< pokojowo, 
a naw ci, przyjaźnie. Obaj panowie 
ściskają sobie ręce i idą do bufetu, 
gdzie trącają się kiehs*zkami. Wfesz- 
cie p. Moniek wraca.

—  Dlaczego ty jego nie zapolicz- 
Kowałoś jak  psa? —  syc-zy ż pasją 
pani Rubinsztąje. - - ■ *,

—  Sza ' —  odpowiada uspokojo­

ny p. Moniek. —  Wszystko się wy 
jaśnito. On myślał, że ty jesteś...

Kubek w kubek taką samą przy 
godę miał p. Adam D-ski Pomyiił 
się w charakterze pewnej młodej i 
eleganckiej damy, czekającej na 
tramwaj

—  Czy można panią odprowa­
dzić? —  zapytał dość głupio, zwa­
żywszy, ze jeśli kto ma na tramwaj, 
to mu- nic zaimponuje perspektywa 
drałowania na piechotę. Bardzo 
więc słusznie dama trzasnęła go pa­
rasolką w kapelusz, wołając:

—  A  ty ehmyzic, ty cepie, ty 
lą frzc ! To honorowe dziewczyny bę­
dziesz napastował ?

Awantura, zbiegowisko, policjant, 
protokuł

N*estcty:. Sędzia. grodzki rńo był 
tak względny, .jak Moniek i skazał 
p. Adama na 30 złotych grzywny 
bez zawieszenia wyroku. Jak w i­
dzicie, drodzy przyjaciele, to kosz­
tuje w dzisiejszych e-zaslieh kryzy­
sowych, dość drogo. To są, można 
rzec —  sztywno ceny.

Very.

im aginacji. W ięc  albo ją  odsyła­
no z kwitkiem , albo też sania pa 
ni Bloch, udobruchana tym cza­
sem przez Staw isk iego —  co fa ­
ła skargę.

Tragikom ,td ja trw a ła  dziesięć 
lat. W reszcie  pani Bloch u legła 
nieszczęśliwem u wypadkowi —  
wpadła pod samochód, wyszła z 
te j opresji ze zniekształconą tw a­
rzą. W idoczn ie sądzone je j  było 
zginąć tragiczn ie, bo w roku ze­
szłym  ponownie dostała się pod 
koła samo-chodu i poniosła śmierć 
na m iejscu. S taw iski nie poszedł 
na pogrzeb swej e g e r jr —  był ju ż 
przecież m iljonerem  i ojcem  ro ­
dziny..

Nareszcie ktoś dotkną smoka
sam otnika z Loch Ness

i l

D aily  M ail donosił że pewien 
student przyrodnik, p rzebyw ają­
cy w  Szkocji na waKacjach m ial 
szczęście w id zieć  zbliska legen­
darnego ju ż  dzisia j potwora, któ­
ry  spędza sen z oczów  poczci­
wych Szkotów. W raca jąc pewnej 
księżycow ej nocy do domu moto­
cyklem  zauw ażył ów  student 
w ielką, ciem ną masę, poruszają­
cą się nad brzegiem  Lov.h Ness. 
Zatrzym ał motocykl i udał się 
p ieszo nad brzeg. W  srebrzystej 
pośw iacie m iesiąca w y leg iw a ł się 
gad, którego rysopis podany 
p rzez studenta brzm i jak  nastę­
pu je:

—  Długość —  15— 20 stóp. W a ­
g a : m n ie jw ięce j jedna tonna.

S zy ja : długa. G łow a : mała, przy 
pom inająca g łow ę w ęgorza . O- 
czy : w ie lk ie , owalne, um ieszczo­
ne na szczycie głow y. K ończyny: 
dw ie pary  łap, zaopatrzonych w  
płetwy. O gon : 5— 6 stóp długo­
ści .skręcony na końcu.

Paszport smoka zam ieszczony 
w „D a ily  T e leg ra p h " w yw oła ł 
„w strząsa jące" w rażen ie na m ie­
szkańcach m glistego A lb jonu .

Inny w iarogodny św iadek zdo­
łał zaopatrzyć się w  fo to g ra fję  
odcisku łap szkockiego potwora. 
Obok w idać odciski m niejszych 
łap, coby św iadczyło, że w Loch  
Ness mieszka, cała rodzina ga­
dów.

Slcarby »»  D o i ł y  S r s f t e r s
Blaski i nędze życia girlsów

i c

N iedaw no odbyła się w  pary­
skiej sali licy tacy jn e j publiczna 
wyprzedaż klejnotów , k lóre do 
niedawna stanow iły własność 
gL śn e j tancerki Jennie Doiły. Sa 
la słynnego „H o te l D ruot" zapeł­
niła się tłumem aktorek, hrabi i 
i kokot oraz m niej lub w ięce j 
eleganckich panów. K rą ży ły  plot 
ki, anegdoty, ktoś wzdychał nie­
szczerze, ktoś ukradkiem ucie­
ra ł łzę, jakaś je jm ość w  żałob­
nych kwefach pojęk iw ała  żałoś­
n ie : — Tak skończyć, mój Boże... 
Znałam D olly Sisters... Byłam  
ich garderobianą pięć lat temu... 
Zdawało się, że podbiją świat...

W-srod publiczności, która 
przyszła na to  najsm utniejsze 
przedstaw ien ie „z  udziałem D ol­
ly  S isters" krąży głośny pary­
ski chiromanta. A ltan  Kar, strój 
ny w  turban maharadży m dyj- 
sk ego. P rzybyło  też kilku podej­
rzanych kupców ze Smyrny, znę­
conych sławą k lejnotów , a zw ła­
szcza pewnej czarnej perły.

Sprawozdawca „M arian n ę" op i­
suje ep ilog karjery  D o lly  Si- 
sferś napoly rzewnie, napoły 
kfoLochwilnie. Jest. jak  przysta­
ło na dziennikarza. sceptyczny

i cyniczny. N ie  okazuje zbytn ie­
go współczucia panienkom, któ­
re w niezupełnie uczciwy sposób 
zdobyły b rylan ty i perły, a te­
raz muszą się cn wyzbyć, albo­
wiem „fortuna kołem się toczy". 
Kupcy ze Sm yrny - na jw ięcej ro ­
bili hałasu podczas lic y ta c ji —  
,'ecten z nich sprawdził nagle, 
że brylan ty w ryw jerze  są „p rze ­
reklam owane" i że tą „w a rja tk a " 
Jenn ie" zapłaciła  za nie 22 m ilj- 
jony- franków , podczas gdy  ry- 
w jera  w arta  jes t na jw yże j dzie­
sięć m iljonów.

Skarb by łjch  g ir ls  jest istot­
nie nie do pogardzenia. N a  stole 
połyskują bransolety i broszki, 
z których najtańsza kosztuje sto 
tysięcy franków . Podobno „s io ­
s try " nosiły je  na coazień, idąc 
rano po zakupy. .W oszklonych 
gablotkach spoczywają cenn iej­
sze k lejnoty. O ich wartości 
św iadczy to, że na licy tac ję  przy­
byli na jw ięksi jub ilerzy  z L on ­
dynu, A n tw erp ji i Amsterdamu.

Słynna czarna perła, której 
p ierwszą w łaścicie lką była' pięk 
na Gaby Dcslys przeszła  obec­
nie do rąk  ipanłego żyd ow sk ie ­
go kupca. Zapłaci! za nią 50 ty ­

sięcy franków . Szmaragd, w ie l­
kości grochu, osiąga w  przeciągu 
kilku minut cenę 260 tys. fran ­
ków.

T rzy  rzędy pereł w yw ołu ją  z r -  
męi Ludzie wskakują na krze­
sła, żeby lep ie j w idzieć. T rzysta  
osiem dziesiąt tysięcy7... Pada ha­
sło. Jakaś pani w  sobolach prze­
szyła ją  złem  spojrzeniem  i pod­
b ija  eenę o dwadzieścia tysięcy 
franków. Tym  razem  jedna z 
pań kapitu lu je —  druga zato 
podbiega do stoiu i chwyta 
skarb.

N a jw yższą  cenę osiąga bry­
lant 52-karatowy. K toś płaci za 
niego gotówką półtora  m iljona 
franków . Ludzie znowu w łażą na 
krzesła, żeby p rzy jrzeć  się bla­
demu, szykownemu m łodzieniasz­
kowi, który drżącą ręką zabiera 
pudełeczko z btyszczącem  cac­
kiem.

Ktoś złoś liw y pow iada: —  T o  
Bonhour, fr y z je r  z T ą r a s c o n ,  
ten co w ygra ł p ięć m iljonów ...

N a ' n ieboskłonie' musie - 1 Mailu 
ę^ęsto się zda 'Ła ją  kosm iczne 

/ atiieti-ofy-:—r knżdoj gwiłrździ
grozi upadek...

JoŁtr Owizdaiewicz 1 0 )

Z pam iętn ików  szofera
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Taksi! Taksi!
P o  w yjśc iu  pasażerów , od jecha­

łem  kaw ałek  od dworca, postaw i­
łem  w óz i poszedłem  na dworzec 
aa „ ia łe  piwko. P i ję  p iwo, a tu do 
mnie podchodzi e leganck i o fice r 
i  m ówi, że bardzo się sp ieszy na 
v i i c ę  S łuzewską i że je ś li pojadę 
t  nim , to on m i ładnie podzięku­
je .  Pon iew aż był to dobry kurs, 
bo daleki, ja  chętn ie s ię  zgod z i­
łem  P o  p rzy jśc iu  do taksówki 
zobaczyłem , że ju ż  w  w ozie  sie­
dzi kilku podpitych  osobników, 
ąm atorów  ja zdy . N a  m ój w idok i 
ow ego o ficera , zaraz taksówkę o- 
puściM, mój o f ic e r  w siadł, no, i ja  
zda na całą  parę, p rzez m ost P o ­
niatow skiego.

■ K u rsów  było tak dużo, że nie 
m ia łem  nawet czasu trochę po­
jeść. D op iero  o czw arte j, gdy  po­
jechałem  z m łodą parą do kościo­
ła, m ogłem  odpocząć i zakąsić. Po 
kościele —  fc tc g ra f ja  i spacer w  
A le je . P o  za łatw ien iu  ślubu po­
jechałem  na drugi ślub, na go­
dzinę szóstą. P o  owym  ślubie, za­
czą łem  zmów brać kursy, a n a j­
w ię c e j kursów było o godzin ie 
dwunastej w  nocy, jak  ju ż się. je ­
chało drugą taksą. Ludzie  w raca ­
li  uDawieni od rodzin  i znajo­
mych.

N a  m ieście taksówki la ta ły  jak 
szalone. Słychać było tylko w ar­
kot m otorów  i sygnały. N a  przed­
m ieściach W arszaw y rodzice w y ­
sy ła li dzieci na ulicę, w  celu za-

| trzym an ia ja k ie jś  taksówki, w ięc 
I jak  tylko jaka  taksówa przyw iozła  

pasażerów , zaraz była zatrzym a­
na i za jęta. B y ły  w ieczorem  takie 
kursy: z B elw edersk ie j na W ol­
ską, z W o lsk ie j na Targów ek , z 
Targów ka  do M okotowa, z Mokoto 
wa na Burakowską. W szystk ie ta­
kie kursy drugą taksą, rob iły  du­
żą kasę.

D opiero nad ranem ustawał 
ruch pomalutKU, lecz zdarzało się 
że jeszcze p ijak i w ychodzili z ró­
żnych dziur i kazali się odwozić 
do domów.

Rano, ju ż od szóstej s zo fe rzy  
pomęczeni, lecz  zarobieni, poczę­
li-s ię  zjeżdżać do garaży. Każdy 
wóz szedł do m ycia  i sm arowania, 
ażeby przed os mą zm iana mogła 
ju ż  w yjechać na m iasto.. Szofe­
rzy  po spisaniu liczn ików ' zdawa­
li kasę. Ten  naszatkował przeszło 
dw ieście zło-tych, bo m iał kilka 
razy Koinstancin, tam ten za rob ił 
sto osiem dziesiąt, pon ieważ je ź ­
dził ty lko po m ieście, inny zarobił 
tylko sto czterdzieści, bo mu dwa 
razy guma naw aliła  i s trac ił dużo 
czasu na m ontowanie. Idąc ulicą 
szo ferzy  opow iada li sobie weso­
ło o wczora jszem  siatkowaniu, 
chwaląc się jeden  przez drugiego, 
ile k tóry  zarob ił z boku dla sie­
bie.

B iły .  to b y ły  czasy dobre dla 
szo ferów  . na taksów kach !

B y li tacy szo ferzy , co nie chcie­
li iść na prywatną posadę, nawet

za dobrą pensję, bo ju ż na p ry ­
w atnej posadzie, to trzeba nieraz 
słuchać różnych wym ówek często 
niesłusznych i odpow iadać za 
wszystko. M ożesz się podobać pa­
nu, a niepoaobać pan i: toś się źle 
ukłonił, to  pani może lubi, żeby ją  
całować w  rączkę, a szo fer n ;e, 
no, i zawsze o by le  co może być 
dym isja. N a  taksówce zaś to by­
ło zupełnie inne życie. S zo fer nie 
m ył wozu, nie sm arował go, nic 
na lew ał benzyny i o liw y, tylko 
jeździł, a że czasem  tra fiła  się ja ­
kaś n ieprzyjem ność —  to trudno. 
A le  były zato róż.re urozm aice­
nia, no, i zarobek w tedy p rzew yż­
szał pensję pryw atnych  szoferów .

K ażdy  szoter musiał późno w ie ­
czorem  lub w  nocy uważać, z kim 
jed z ie  poza m iasto i zawsze mieć| 
się na baczmcści. Jednego z mo­
ich kolegów  jak iś  łobuz, przebra­
ny za m atrosa, po p rzy jeździe  na 
m iejsce, uderzył sztyletem  w  p ier 
si, zab iera jąc jemu p o rtfe l z p ra­
wem  jazdy  i z całodziennym  za­
robkiem. M ój kolega był Dardzo 
ciężko ranny, szty le t przeszedł o- 
bok serca, p rzeb ija jąc  płuco. Po  
kilku tygodniach ów  łobuz został 
schwytany i poznany przez ko­
legę w  szpitalu. Łobuz poszedł do 
w ięzien ia , a. k o lega .m ó j, po w y j­
ściu ze szpitala, porzucił zupełnie 
swój fach  szofersk i, no, i potem 
pracował, jako ślusarz, przy bu­
dow ie nowego mostu kolejow ego. 
N ieraz, stojąc na stacji, róg N o ­
wego Światu, spotykałem  go, idą­
cego z bańką w  ręku z prący od 
mostu. W  rozm ow ie m ów ił mi, że 
szoferem  ju ż  n igdy nie będzie.

D rugi mój kolega kupił sobie 
na w yp łaty nową Ta trę . Razu jed  
nego późnym w ieczorem  w siadło

do n iej kilku męzczyzn, k tórzy ka­
za li się zaw ieźć na Targów ek. Po 
zaw iezien iu  ich na m iejsce, zażą­
dał zapłaty. Zaczęli mu płacić... 
N a jp ie rw  dostał parę razy w  zę­
by, a na dodatek kam ieniam i w y­
b ili mu w  wozie kilka szyb. P o li­
cjanta akurat w  pobliżu n igdzie 
nie było. chłopina dał gazu i u- 
clekl w  stronę W arszaw y. Owi 
'grandziurze uszli bezkarnie. Ko­
lega przyjechał w  nory na sta­
cję. gdzie ja  rów n ież stałem i po­
czął nam wszystko opowiadać, 
poKazując oko podbite, nos, jak  
ogórek, a samochód rów n ież po- 
kancerowany.

Ja raz m iałem rów nież szczę­
ście do takiego kursu, lecz unik­
nąłem zapłaty po zębach, dzięki 
temu, że się w7 porę spc-tezeglem , 
110, i że jestem  dość duży i silny 
chłopaczek.

Jadę sobie wolno przy n iedzieli 
ulicą W olską w stronę u licy Chło 
dtiej. Była ju ż godzina po dwu­
nastej w7 nocy. W tem  z chuduika 
w ybiega m łody człowiek, dość 
przyzw oic ie  ubrany, podnosi ^ę 
kę i w o ła :

—  W olny *

Ham uję w óz i mówię, że m o"ę  
być wolny, a on wówczas w oła  
kolegę, sto jącego na chodniku:

—  Maniuś, siadaj, jed ziom y!

Zaraz zauważyłem , że oni są
przyzw oic ie  p ijan i. Podali mi a- 
dres Czerniakowska za Ułańską. 
M yślę sobie: n iez ły  kursik, dru­
gą taksą, a po szczęściu, to i 
stamtąa może się coś złapie. Przy 
jechałem  na m iejsce i stanąłem 
przy  chodniku, ó w  pasażer, któ 
mnie zatrzym ał, w ysiad ł j zato 
czył się na chodnik, ow  drugi, co

m iał na im ię Maniuś został jesz­
cze w wozie, ponieważ smacznie 
zasnął. Jego p rzy jac ie l, k iwając 
się na chodniku, począł krzyczeć:

—  W yłaź Maniek, taka a taka 
tw oja  m ać!

Pom yślałem  sobie: Oho, to mu­
szą być fes t chojraki.

Ów Maniuś w7y lazł z wozu i 
rów n ież zatoczy! się po chodniku. 
W ychylam  się z wozu i mówię 
jak  n a jg rzeczn ie j:

—  Szanowny panie, proszę pła­
cić za zegar.

Ten zaś n iew iele m yśląc odra- 
zu m ówi do m nie:

—  Ja tobie, taki a tak7 synu, za 
raz zapłacę!

Podchodzi i bęc mnie kułakiem 
w twarz. Ja w porę uchyliłem  
głowę, a je go  kułak tra fił  w  szy­
bę, za moimi plecami, która z 
brzękiem się rozleciała. Po  owym 
uderzeniu, ów jegom ość odsunął 
się od samochodu i złapał się za 
rękę., którą w idoczn ie sobie ska­
leczył. Ja odrazu zrobiłem  się 
straszn ie zły złapałem  w  rękę 
korbę, która leżała pod memi no­
gam i,1 otworzyłem  drzw i z prze­
ciw nej strony i zacząłem  wycho­
dzić z wozu. Przed  tem sobie po­
myślałem, że je ś li oni zobaczą, iż  
la jestem  taki duży chłop, to mo­
gą mi uciec, w tedy będę stratny 
za szybę i za kurs. W ięc  co ja  ro­
b ię : po w yjśc iu  z wozu, zginam  
mocno nogi w  kolanach, robię się 
zupełnie m ały człow iek, zachodzę 
ztyłu za wóz, wysadzam  z za w o­
zu głow ę i m ów ię:

—  Ładne czasy ! N iedość żem 
ja  szanownych panów przyw iózł, 
wy nie płacicie, lecz jeszcze b ije ­
c ie ! W tedy  ów  cwaniak, w idząc,

że z za wozu w ygląda taki ma 13 
szofer, m ów i:

—  Ja tobie, taki synu. zaraz 
w yp łacę !

No. i skoczył do mnie za  woz, 
ażeby mi dać grzan ie .( 'W ted y  
jam  już nogi w vprostow ał i z v o -  
biłem się duży, Ów ehojrak zg] - 
piał. Ja jego  korbą w  łeb, o r Da 
ziem ię. Czując się- w  p raw ie , 
wpadłem w sza ł bojowy, chwyoń- 
łem owego M&niusia, którETIiii fig7-, 
tem kilka mocnych uderzeń. P a ­
trzę : obaj leżą. Zam ierzyłem  się 
na nich korbą i  m ów ię:

—  P a trzc ie  łobuzy, ja  tą -korbą 
was pozab ijam !

A oni do (mnie prosić:

—  SzanoWny , 1 mechaniku, da­
ruj. podpiliśm y, zapom nieliśm y 
s ię !

To ja  m ów ię:

—  P łac ić  ir i  zaraz za szybę i 
za kurs!

—  A le ż  mechaniku p łacim y!

No, i ów  mocny, co zb ił szybę,
w y ją ł z kieszeni gar '-e pieniędzy, 
zapłacił, co się należało. Jedną 
ręką płacił, a drugą nos w yc iera ł, 
z któregb się Krew sączyła. Po  za­
płaceniu m ów ię im :

—  No, a teraz, cwaniaki, cho- 
dujta, bo ,|a ju ż  was nie chcę w i­
dzieć ! '

Poszli szybkim  Krokiem v stro­
nę rogatk i, a ja  zawróciłem  wo­
zem i pojechałem  do miasta!

P o  drodze pomyślałem Sobie, 
że n iechby z nimi przyjechał szo­
fe r  m ały Ji słaby, to byłby dubel­
towo poszkodowany: raz, że nie 
m iałby zapłacone, a Po drugie, je -  
szczi- by łhy przez nich pobity.

(C . d. n .).

RFDAKCJA: Warszawa, Nowy- Świat 22. ilefon: 545-8'* (Centrala). .Sekretarz redakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — iz.
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p n  T  —  J L  m za miejsce wysokości 1 milimetra prze . szerokość jednej szpal-
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w tekście (wśród -rtykułówl —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —- 50 gr na ostatniej stronie. — 
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